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Premier Piotr Jaroszewicz udał się 
z oficjalną wizytą do Japonii

(P) Na zaproszenie rządu Japonii — 14 bm., we wczesnych I 
godzinach porannych, udał się do tego kraju z wizytą oficjalną 
prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz z małżonką.

Handel—„ Życie " przemysł

Naczynia kuchenne
- sprzęt poszukiwany 

Poprawa rvtmiki dostaw ♦ Nadal za oiala dofydi 
garnków<Gdziepatoloie<„ Nożownicze" nieporozumienia

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
PRL w Malezji

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 14 bm. nowo mianowa­
nego ambasadora PRL w Ma­
lezji Janusza Switkowskiego.

(PAP)

Informacja własna
(P) Wprawdzie ciągle daleko do zaspokojenia potrzeb gos­

podyń domowych w naczynia kuchenne i sztućce, ale w nie­
których przypadkach handlowcy nie mogą mieć większych 
pretensji do producentów w tym roku. Za małe są jeszcze 
„moce”, by było w bród naczyń szczególnie emaliowanych.

Trwa zresztą rozbudowa 
emalierni w Olkuszu, Rybni­
ku, Myszkowie. Niemniej fa­
bryki dość rytmicznie do­
starczają te naczynia do han­
dlu. W ciągu trzech kwar­
tałów trafiło ich do sklepów 
ponad 34,4 min sztuk (na 
plan roczny 43,7 min szt.) — 
jest to więcej niż trzy czwar­
te planowanych dostaw. W 
tej ilości mieści się też kilka­
set tysięcy garnków z importu.

Szkoda jednak, że na tle ilo­
ściowych wskaźników gorzej z 
tzw. asortymentem. Wciąż sła­
bo i to od dobrych paru lat z 
produkcją garnków i rondli du­
żych, o pojemności powyżej 4 
litrów. Temat to odwieczny... 
Znów o nim była mowa na 
ostatnim posiedzeniu Komisji 
Sejmowej Handlu Wewnętrzne­
go i Usług. Przedstawiciel re­
sortu po raz „n-ty” obiecał, że 
problem zostanie rozwiązany.

Ale na razie gospodynie — 
nie tylko na wsi — poszukują 
bezskutecznie większych naczyń 
oraz pokryw do nich. Klienta 
nie obchodzą kwestie doskona­
łości planowania, mierników 
(czy to wartościowych, czy to­
nażowych) byle miał duży ron­
del do dysDozycji. Handel i 
klienci wciąż zatem czekają na 
historyczny „przełom” w tej 
zawikłanej kwestii.

Podobnie od lat brakuje im- 
bryków. które jako bardziej 
pracochłonne, mniej sa opła­
calne dla fabryk. To samo dzie-

je się z kompletami menażek 
obiadowych. Szwankuje też na­
dal kolorystyka naczyń emalio­
wanych. Za mało pasteli, a za 
dużo szaroburych barw, przy 
których tracj się apetyt Klien­
ci maja też żal. iż w sklepach 
jest sporo drogich kompletów, 
a za mało tańszych garnków 
„na sztuki”.

Co będzie w przyszłym roku? 
Fabryki Zjednoczenia Przemy­
słu Wyrobów Metalowych obie­
cują dostawy 45,6 min sztuk 
naczyń emaliowanych, do czego 
doliczyć trzeba ok. półtora mi­
liona z importu. Cały przyrost 
pochodzić będzie z fabryk w 
Myszkowie i Rybniku. Olkusz 
planuje produkcję na poziomie 
br. (są kłopoty z rozbudowa 
emalierni).

Dostawy naczyń aluminiowych 
wykonywane są także ilościowo 
i globalnie nie najgorzej. Plan 
roczny przewidujący dostawy 8 
min szt. nie jest zagrożony (w 
tym 600 tys. naczyń importowa­
nych). Dobrze wykonują swe 
plany zakłady w Olkuszu, spe­
cjalizujące się w naczyniach 
teflonowych.

Ale całkiem źle Jest z pro­
dukcją patelni — nie tylko 
zresztą aluminiowych. Klienci 
jeszcze kilka lat temu tak pil­
nie ich nie szukali, bowiem 
przemysł kluczowy był wspo­
magany przez drobny przemysł, 
który po sławetne i reorganiza­
cji zerwał z patelniami. Tego­
roczne 480 tys. patelni alumi­
niowych i 220 tys. stalowych 
nie zaspokoi potrzeb rynku. Na 
rok przyszły handlowcy oblicza­
ją. iż mogliby sprzedać 1,4 min 
patelni, ale producenci oferu­
ją nieco ponad 1 milion. Do te­
go ma dojść jeszcze 360 tys. z 
tzw. surowej blachy stalowej, 
prawie dwa razy mniej niż 
chciałby handel.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Przekazanie nowej stacji tv 
zbudowanej przez Polaków 
w czeskich Karkonoszach
Od stałego korespondenta

Praga, 14 listopada
(P) Przy udziale ministrów 

łączności: PRL — Edwarda 
Kowalczyka i CSRS — Vlasti- 
mila Chałupy polscy budowlani 
przekazali wę wtorek do eks­
ploatacji nową stację telewizyj­
ną na Czarnej Górze, po czes­
kiej stronie Karkonoszy.

Budowa stacji była prowa­
dzona na wysokości 1259 m 
npm. a sama jej wieża na wy­
sokość 59 m. Stacja telewizyj­
na, która umożliwi mieszkań­
com rejonu Karkonoszy dobry 
odbiór I i II programu czecho­
słowackiej TV, wyposażona zo­
stała również w polską apara­
turę nadawczą. L.W.

Wizyta i zapowiedziane jej 
kilkudniowym programem roz­
mowy i spotkania premiera i 
towarzyszących mu osób z 
czołowymi przedstawicielami 
Japonii służyć będą dalszemu 
zacieśnianiu politycznej i 
gospodarczej współpracy mię­
dzy obu krajami. Przedysku­
towane zostaną również ak­
tualne problemy międzynaro­
dowe interesujące Polskę i 
Japonię, związane z umac­
nianiem pokoju, bezpieczeń­
stwa i odprężenia w Europie 
i na świecie.

W podróży do Japonii pre­
mierowi towarzyszą: wicepre­
zes Rady Ministrów — Ta­
deusz Wrzaszczyk; ministrowie: 
przemysłu maszynowego — A- 
leksander Kopeć, oraz chemicz­
nego — Henryk Konopacki;

zastępca kierownika Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR — Wiesław Ilczuk; wi­
ceministrowie: spraw zagranicz­
nych — Eugeniusz Kułaga, han­
dlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej — Stanisław Długosz; 
rzecznik prasowy rządu — 
Włodzimierz Janiurek; dyrekto­
rzy departamentów w MSZ: 
Ryszard Fijałkowski i Janusz 
Lewandowski. Członkiem pol­
skiej delegacji jest ambasador 
PRL w Japonii — Stefan Per- 
kowicz. Prezesowi Rady Mini­
strów towarzyszy również gru­
pa doradców i ekspertów.

Pożegnanie premiera P. Jaro­
szewicza i towarzyszących mu 
osób odbyło się w poniedzia­
łek w godzinach wieczornych. 
Przybyli członkowie Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC 
PZPR: Edward Babiuch, Mie­
czysław Jagielski, Józef Kępa,

Stanisław Kowaiczyk, Jan Szyd­
lak, Józef Tejchma, Jerzy Łu­
kaszewicz, Ryszard Frelek; wi­
cepremierzy: Franciszek Kaim, 
Tadeusz Pyka i Kazimierz Se- 
comski, członkowie rządu, a 
wśród nich minister spraw za­
granicznych Emil Wojtaszek.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Spotkanie w Moskwie 
Piotra Jaroszewicza

20 — 30 listopada w całym kraju

Oni Książki Społeczno-Politycznej 
„Człowiek - Świat - Polityka

Informacja własna

Dalsze pogleMe braterskiej 
współprace poisko-czechoslowacldei

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Eksperd przemysłów 
węglowych RWPG 

obraduj? w Warszawę
(P) 14 bm. w tWarszawie roz­

poczęła obrady Stała Komisja 
Przemysłu Węglowego RWPG, 
w których uczestniczą delegacje 
krajów członkowskich RWPG: 
Bułgarii. Czechosłowacji. Mon­
golii. NRD, Polski. Rumunii, 
Węgier. Wietnamu i Związku 
Radzieckiego.

Komisja omawia szereg za­
gadnień gospodarczych i nauko­
wo-technicznych z dziedziny 
przemysłu węglowego, w któ­
rych są zainteresowane kraje 
członkowskie RWPG.

Przewiduje się. że obrady po­
trwają do 18 bm (PAP)

(P) Tradycyjnym zwycza­
jem, w dniach 20—30 listopa­
da br. odbędą się w całym 
kraju doroczne, dwunaste już 
z kolei Dni Książki Społeczno- 
Politycznej „Człowiek — Świat 
— Polityka”. Gospodarzem 
centralnej inauguracji Dni jest 
w tym roku województwo czę­
stochowskie. W dniu rozpoczę­
cia imprezy, 20 bm. w Często­
chowie otwarta zostanie wiel­
ka wystawa książek społecz­
no-politycznych.

Tegoroczna dekada obchodzo­
na będzie w okresie ważnych 
rocznic historycznych: 60-lecla 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości, 60-lecia powstania Ko­
munistycznej Partii Polski, 30- 
-lecia zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego, 35-lecia bit­
wy I Dywizji im. Tadeusza Ko­
ściuszki pod Lenino oraz przy­
gotowań do obchodów 35-lecia 
Polski Ludowej. Tematyka rocz­
nic eksponowana będzie we 
wszystkich ważniejszych akcjach 
i imprezach organizowanych z 
okazji XII Dni Książki „Czło­
wiek — Świat — Polityka”.

Główny cel dekady to popula­
ryzacja książki społeczno-poli-

tycznej i upowszechnienie jej 
czytelnictwa. Poczesne miejsce 
w eksponowanej literaturze zaj­
mą monografie i prace popular­
nonaukowe związane tematycz­
nie z 60-leciem odzyskania przez 
Polskę niepodległości. Szeroko 
prezentowane będą publikacje z 
zakresu historii polskiego i mię- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Demonstracje i starcia 
z wojskiem w Iranie

LONDYN (PAP). W Iranie na­
dal utrzymuje sie napięcie, cho­
ciaż we wtorek w zakładach 
przemysłu naftowego w Abada- 
nie zakończył się strajk, a za­
kłady wznowiły produkcję. Jak 
informuje radio teherańskie, 
„tysiące pracowników wracają 
do pracy”.

W stolicy Iranu — Teheranie 1 w 
innych miastach irańskich doszło 
do demonstracji antyrządowych 
oraz starć z policją i wojskiem. 
Jak podaje oficjalna agencja 
prasowa PARS, zginęły trzy oso­
by a 19 odniosło rany.

Nie ustają protesty Irańczjr- 
ków zamieszkałych poza grani­
cami kraju. W Paryżu ogłosili 
oni zdecydowany protest prze­
ciwko aresztowaniu 11 bm. w 
Teheranie sekretarza generalne­
go Frontu Narodowego, Karima 
Sandżabi. (P)

Praga, 14 listopada
(P) Rozwijająca się z każ­

dym rokiem coraz pomyśl­
niej współpraca między Pol­
ską a Czechosłowacją rozcią­
ga się na coraz to nowe dzie­
dziny. W ostatnich latach 
niezwykle ważną rolę w u- 
trwalaniu przyjaźni i dalszym 
pogłębianiu wszechstronnej 
współpracy między partiami 
komunistycznymi i społeczeń­
stwami odgrywają braterskie 
spotkania i rozmowy przy­
wódców naszych partii i na­
szych narodów, Edwarda Gier­
ka i Gustava Husaka. Służą 
one idei internacjonalistycz- 
nego zbliżenia, wymianie po­
glądów i uzgodnieniu stano­
wisk w sprawach najistot­
niejszych: socjalizmu, współ­
pracy, aktualnych proble­
mów międzynarodowych i po­
koju.

Edward Gierek 1 Gustav Hu- 
sak spotkali się na przyjaciel­
skich rozmowach w roku bie­
żącym po raz drugi. Tym ra­
zem przy okazji pobytu na le­
czeniu I sekretarza KC PZPR 
w znanym słowackim uzdrowi­
sku Pieszczany. Wymiana po­
glądów, jakiej dokonali obaj 
przywódcy, jak też podjęte

I podczas majowego spotkania w 
CSRS decyzje i ustalenia bę­
dą miały bez wątpienia donio­
słe znaczenie dla dalszego 
kształtowania polsko-czechosło­
wackich stosunków we wszyst­
kich dziedzinach. Takie prze­
konanie wyraża też cała wtor­
kowa prasa czeska i 
która przynosi na 
miejscach komunikat 
biegu rozmów.

Rozwinięte stosunki 
cze, jakie istnieją między na­
szymi krajami, podobieństwo 
potencjału i struktur przemy­
słowych stwarzają możliwości 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

słowacka, 
czołowych 
o prze-

gospodar-

z Aleksiejem Kosyginem
MOSKWA (PAP). 14 bm. czło­

nek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów 
PRL Piotr Jaroszewicz, udający 
się z oficjalną wizytą do Japo­
nii, spotkał się na Kremlu z 
członkiem Biura Politycznego 
KC KPZR, przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR, Aleksie­
jem Kosyginem.

W toku rozmowy dokonano 
wymiany poglądów na temat 
przyjacielskiej współpracy pol­
sko-radzieckiej. Szczególną u- 
wagę poświęcono dalszemu roz­
szerzeniu współpracy gospodar­
czej między PRL a ZSRR i pod­
niesieniu jej efektywności, a 
przede wszystkim realizacji u- 
zgodnień między Leonidem Bre­
żniewem i Edwardem Gierkiem, 
dotyczących opracowania i 
wprowadzenia w życie długofa­
lowego programu specjalizacji 1 
kooperacji w produkcji między 
obu krajami oraz długotermino­
wych programów kierunkowych 
wielostronnej współpracy w ra­
mach RWPG.

Obaj premierzy omówili rów­
nież aktualne zagadnienia mię­
dzynarodowe, potwierdzając, że 
Polska i Związek Radziecki zde­
cydowane są dążyć do pogłębie­
nia procesu odprężenia między­
narodowego i podejmować kon­
kretne kroki w tym kierunku. 
Omówiono w szczególności roz­
wój sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie oraz w Azji Połudmowo- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Rekordziści kosmosu 
w Gwiezdnym Miasteczku

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 14 listopada

Spotkanie z aktywem honorowych 
dawców krwi woj. radomskiego

z mgr. inż. Henrykiem Z. Wilkiem 
dyrektorem generalnym Zrzeszenia 

Z/Xvln Przemysłu Ciągnikowego „Ursus”

(R) 14 bm. odbyło się w Rado­
miu spotkanie kierownictwa Za­
rządu Wojewódzkiego PCK z 
aktywem tej organizacji, preze­
sami przodujących klubów ho­
norowych dawców krwi i z ho­
norowymi dawcami tego bezcen­
nego leku.

Prezes ZW PCK, dr Ryszard 
Grzechnik stwierdził, że tego­
roczne Dni Honorowego Krwio­
dawstwa, obchodzone od 22 do 
26 listopada, połączone będą w 
województwie radomskim z licz­
nymi imprezami. Przebiegać bę­
dą one pod znakiem nowych ini­
cjatyw, zgłoszonych przez blisko 
7-tysięczną rzeszę radomskich 
honorowych dawców krwi.

Województwo radomskie od 
kilku lat przoduje w wynikach 
honorowego krwiodawstwa. Do­
wodem tego jest np. drugie 
miejsce w kraju pod względem 
liczby honorowych krwiodaw­
ców (na 1000 mieszkańców) i 
oddanej krwi na potrzeby cho­
rych (w przeliczeniu na 1000 
łóżek szpitalnych.

W ciągu 10 miesięcy br. daw­
cy z województwa radomskiego 
dostarczyli jej ok. 4.300 1. krwi, 
zapewniając pokrycie potrzeb 
lecznictwa tego regionu

Spośród 44 klubów krwiodaw­
stwa w woj. radomskim, są ta­

Informacja własna
kie — jak np. przy Zakładach 
Metalowych im. gen. Waltera i 
RWT, które liczą ponad 300 sta­
łych i czynnych członków. Inne 
mniej liczebne — przy ZNTK, 
„Łącznikach”, WCZ czy Zakła­
dach Garbarskich — również 
należą do przodujących w kra­
ju.

Najpilniejszym zadaniem, sto­
jącym obecnie przed wojewódz­
ką organizacją PCK, jest spopu­
laryzowanie idei honorowego 
krwiodawstwa na terenie wsi. 
Temu celowL-służyć będą orga­
nizowane podczas Dni we wsiach 
województwa spotkania aktywu 
PCK, pracowników służby zdro­
wia i zasłużonych krwiodawców 
ze społeczeństwem wsi.

be-de

Nagły atak 
zimy w USA

WASZYNGTON (PAP). Burza 
śnieżna, która wystąpiła w os­
tatnich 2 dniach, pokrywając 
połowę terytorium USA śnie­
giem, pociągnęła za sobą kil­
kanaście ofiar śmiertelnych.

Od północnej Kalifornii po 
wielkie jeziora amerykańskie 
szalały lodowate wiatry z pręd­
kością ponad 100 km na godzi­
nę, niosąc z sobą obfite opa­
dy. Kataklizm zniszczył wiele 
domów, powodując liczne wy­
padki w ruchu drogowym. 
Zamknięto większość lotnisk. (P)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Możliwość wystą­
pienia słabego opadu deszczu. 
Temp. maks, w dzień 8 st.

(PAP)
KALENDARIUM

© Środa jest 319 dniem 1978 r.' 
Do końca roku — 46 dni, w tym 
37 dni roboczych.

9 Słońce wschodzi o godz. 6.56, 
a zachodzi o godz. 15A5. Środa 
jest krótsza od najdłuższego 
dnia w roku o 7 godzin i 59 mi­
nut.

9 Imieniny
i Leopold.

— Dość często, panie dyrek­
torze publikowane są różne in­
formacje o postępie robót na 
największym obecnie w stołecz­
nym województwie warszaw­
skim placu budowy, w „Ursu­
sie II”. O wiele mniej nato­
miast mówi się i pisze o tym, 
jak pracuje stary „Ursus”, ko­
lebka naszego przemysłu ciąg­
nikowego.

— To chyba zrozumiałe, że 
także dziennikarzy urzekła 
wielkość powstającego „Ursusa 
II”. Widać doceniają znaczenie 
jego przyszłej produkcji — 
około 75 tysięcy ciągników 
rocznie na licencji „Massey- 
-Ferguson-Perkins” — dla mo­
dernizacji naszego rolnictwa, 
dla pomyślnego wykonania po­
rywającego programu wyży­
wienia narodu. „Ursus II”, choć 
już widać jego obiekty, to 
wciąż jeszcze kwestia przyszło­
ści, jego produkcję w więk­
szych ilościach rolnictwo zacz- 
nie otrzymywać w latach 
osiemdziesiątych. Na razie, li­
cząc orientacyjnie, jesteśmy 
mniej więcej na półmetku bu­
dowy nowych wydziałów, za-

czyna się montaż maszyn i 
urządzeń produkcyjnych, uru­
chomiliśmy szkoleniowy mon­
taż ciągników nowej rodziny 
„MFP”. Wykonamy ich w tym 
roku paręset sztuk, lecz nie one 
jeszcze decydują o planie Zrze­
szenia Przemysłu Ciągniko­
wego.

— He w tym roku Zrzeszenie 
ma dostarczyć ciągników trady­
cyjnych modeli i odmian?

— Łącznie ze szkoleniową 
produkcją traktorów rodziny 
„MFP” wykonamy około 60 
tysięcy ciągników. Mówię wy­
konamy, choć prawdę powie­
dziawszy z niepokojem spoglą­
dam na kalendarz, licząc dni 
do końca roku. W ciągu trzech 
kwartałów wykonaliśmy 43 609 
ciągników, o 9 sztuk więcej, 
niż przewidywał plan. Ale 
osiągnięcie tego rezultatu ko­
sztowało załogę „Ursusa” mnó­
stwo wysiłku. Mieliśmy np. 
przerwy dostawie energii

elektrycznej, gdyż dla potrzeb 
budowy należało dokonać nie­
zbędnych przełączeń, mieliśmy 
i mamy kłopoty z transportem. 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Krajowa konferencja 
pielęgniarstwa 
obraduje w Warszawie

(P) W Warszawie 14 bm. roz­
poczęła się trzydniowa krajo­
wa konferencja pielęgniarstwa.

To spotkanie przedstawicie­
lek środowiska pielęgniarskiego 
poświęcone jest omówieniu 
dwu zasadniczych tematów: do­
skonaleniu opieki pielęgniars­
kiej oraz kształtowaniu właści­
wych postaw moralnych i za­
wodowych średniego personelu 
medycznego. (PAP) 
(Pielęgniarki o sobie — sir. 3)

(P) We wtorek, po zakoń­
czeniu pierwszego okresu re­
adaptacji na kosmodromie 
Bajkonur w Kazachstanie, 
powrócili do Gwiezdnego Mia­
steczka dwaj bohaterowie 
najdłużej trwającego lotu kos­
micznego Władimir Kowalo- 
nok i Aleksander Iwanczen- 
kow.

Na podmoskiewskim lotnisku 
czekali 
jaciele. 
chnikj 
lwóch 
praw i 
którzy 
rekordowym locie: Piotr 
muk i Mirosław Hermaszewski 
oraz Walery Bykowski i Sieg­
mund Jaehn.

Na płycie lotniska w oczeki­
waniu na ładowanie samolotu 
pierwszy polski kosmonauta- 
badacz. Mirosław Hermaszew­
ski powiedział reporterowi ra­
dia „Majak”: Chwile oczekiwa­
nia na powitanie przyjaciół są 
zawsze trudne i pełne niecier­
pliwości. Kilka miesięcy temu 
Wołodia i Sasza czekali na nas 
iam daleko na orbicie. Teraz 
my oczekujemy na nich na Zie­
mi. na która powrócili po 140 
dniach wspaniałego lotu. Do­
konali ogromnego wyczynu, w 
którym chodziło przecież nie 
o sam rekord lecz o realiza­
cje niezwykle bogatego progra­
mu badań i eksperymentów. 
Jestem szczęśliwy, że mogę ich 
teraz powitać.

. na nich najbliżsi, przy- 
twórcy wspaniałej te- 

kosmicznej, członkowie 
międzynarodowych wy- 

programu ..Interkosmos”, 
współuczestniczyli w 

Kli-

W chwile po wylądowaniu 
samolotu Kowalonok i Iwan- 
zzenkow złożyli krótki meldu­
nek przewodniczącemu pań­
stwowej komisji o wykonaniu 
programu lotu. Otoczyły ich 
rodziny i koledzy. Dosłownie 
obaj giną wśród bukietów kwia­
tów. Ogromnie serdeczne, wzru­
szające i spontaniczne było to 
powitanie.

W Gwiezdnym Miasteczku — 
zgodnie z wieloletnia już tra­
dycją — obaj kosmonauci zło­
żyli wieńce pod pomnikiem Ju­
rija Gagarina. Następnie cdbvł 
się wiec. Uczestnicy wiecu wy­
stosowali uroczysty list 
sekretarza generalnego 
KPZR, przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, 
Leonidą Breżniewa, w którym 
wyrazili głęboką wdzięczność 
Komitetowi Centralnemu par­
tii za stworzenie warunków u- 
możliwiająrych tak wspaniale 
osiągnięcia radzieckiej kosmo- 
nautyki.

do 
KC

obchodzą: Albert

★
jest 320 dniem© Czwartek .

1978 r. Do końca roku — 45 dni, 
w tym 36 dni roboczych.

® Słońce wschodzi o godz. 6.57, 
a zachodzi o godz. 15.44. Czwar­
tek jest krótszy od najdłuższer 
go dnia w roku o 8 godzin i 
1 minutą.

© Imieniny obchodzą: Gertru­
da i Edmund, (J. L.)

Tajne dokumenty 
z Camp David

NOWY JORK (PAP). Czaso­
pismo „Seven Days” opubliko­
wało tajne dokumenty podpisa­
ne w Camp David przez przed­
stawicieli Stanów Zjednoczo­
nych, Izraela i Egiptu.

Z dokumentów tych wynika, 
że w ciągu najbliższych 5 lat 
rząd USA udzieli Izraelowi do­
datkowych pożyczek w wysoko­
ści 5 mid dolarów. Ponadto Wa­
szyngton udostępni wojskom 
izraelskim najnowsze rodzaje 
broni, włącznie z najnowszymi 
typami samolotów i rakiet, któ­
rymi do tej pory nia rozporzą- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Rewelacje „Seven Days

W specjalistycznym Zespole. Matki i Dziecka w Opolu używany jest od półtora roku kardio- 
tekograf. Urządzenie to pozwala na określenie stanu płodu w łonie matki i wczesne wykrycie 
nieprawidłowości. Niemowlęta niedonoszone, tak zwane wcześniaki, znajdują odpowiednią opie­
kę w wydzielonym oddziale wyposażonym w inkubatory. Na zdjęciu: wcześniakami umieszczo­
nymi w inkubatorach opiekuje się pielęgnarka Urszula Duda, (P) rot- caf — Swiderski

Tragiczny bilans 
powodzi w Wietnamie

HANOI (PAP) Władze Wiet­
namu poinformowały, że w 
wyniku gwałtownych powodzi, 
jakie nawiedziły ziemię wiet­
namską we wrześniu i paździer­
niku br. zginęło 436 osób, a 
1072 tysiące hektarów upraw 
znalazło się w obrębie żywiołu.

Do 
przez 
szcze 
przez 
wały 
szarze pół miliona hektarów. 
Ogółem od powodzi ucierpiało 
w Wietnamie ok. 6 milionów 
osób. (P)

strat spowodowanych 
wodę dołączyć trzeba je- 
zniszczenia poczynione 
szkodniki, które zaatako- 
rośliny uprawne na ob-

W 1979 r. Szwecja 
chce rozszerzyć strefg
wód terytorialnych

SZTOKHOLM (PAP). Mini­
ster Sprawiedliwości Szwecji 
przedłożył w Parlamencie wnio­
sek o poszerzenie z dniem 1 lip- 
ca 1979 r. strefy wód teryto­
rialnych tego kraju z 4 do 12 
mil morskich.

Przed podjęciem uchwały 
parlamentarnej w tej sprawie, 
Szwecja będzie musiała prze­
prowadzić rokowania z Danią 
i Finlandią na temat przebiegu 
granic nowej strefy w cieśni­
nie Sund i w rejonie Wysp 
Alandzkich na Bałtyku. (P)

Rozkaz wycofania 
wojsk ugandyjskich 
z Tanzanii

LONDYN (PAP). Radio Kam­
pala potwierdziło we wtorek 
wcześniejsze doniesienia, że 
prezydent Ugandy, Idi Amin, 
dał rozkaz wojskom ugandyj- 
skim do wycofania się z zaj­
mowanych przez nie od dwóch 
tygodni terytoriów w Tanza­
nii. (P)
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Transport przed zimą

przez

(P) Transport kolejowy i ko­
łowy, obarczony wielkimi i 
wciąż rosnącymi zadaniami, 
stałe boryka się z licznymi 
trudnościami, mimo podejmo­
wania znacznych wysiłków w 
zakresie inwestycji, dostaw no­
wego taboru ltd. Trudności te 
mogą spotęgować się zwłaszcza 
zimą, w okresie mrozów i ob­
fitych opadów śnieżnych.

Dlatego tak ważną sprawą 
Jest odpowiednie przygotowanie 
transportu do pracy w warun­
kach zimowych. Program przy­
gotowań do zimy 1978/1979 był 
niedawno roznatrzony 
Prezydium Rządu.

Zarządy kolei i dróg publicz­
nych, choć wyposażone w 
znacznie zwiększoną ilość 
sprzętu, nie są w stanie włas­
nymi siłami podołać walce z 
ostrzejszymi atakami zimy. 
Trudno przewidzieć, co przy­
niesie nadchodząca zima; Jak 
uczy doświadczenie wszelkie 
przepowiednie meteorologiczne, 
zwłaszcza długookresowe, są 
niepewne. W każdym bądź ra­
zie lepiej założyć, że po szeregu 
lekkich zim może nadejść zima 
ostra i śnieżna — i zawczasu 
do tego odpowiednio przygoto­
wać się.

Program przewiduje współ­
działanie w walce z zimą re­
sortu komunikacji z innymi re­
sortami i wojewodami. Ńa tych 
ostatnich spadają znaczne obo­
wiązki organizacyjne. Ustalają 
oni wykazy jednostek gospo­
darczych zobowiązanych do 
niesienia pomocy przy odśnie­
żaniu kolei i dróg kołowych, 
czuwają nad organizowaniem 
schronisk, noclegów, 
botniczych dla ekip 
pomoc. Zapewniają 
Wiednie dożywianie.

Zarządy kolei i dróg publicz­
nych mają już, jak wspomnie­
liśmy, sporo sprzętu — pługi i 
kombajny odśnieżne, odśnieżar­
ki, urządzenia do elektrycznego 
ogrzewania rozjazdów kolejo­
wych, miotacze ognia do roz­
mrażania rozjazdów — jednak

hoteli ro- 
niosących 

też odpo-

niezbędna może też być pomoc 
innych jednostek. Szczególnie 
szeroko stosowany Jest w razie 
potrzeby sprzęt budowlany. Jak 
uczy doświadczenie, wielką ro­
lę w zwalczaniu komplikacji 
powodowanych przez zimę od­
grywa wojsko.

Chodzi o to, by w razie po­
trzeby pomoc udzielana koleja­
rzom i drogowcom następowała 
szybko i w odpowiednim roz­
miarze. Wszelkie zahamowania 
w pracy transportu odbijają 
się bowiem w funkcjonowaniu 
przemysłu, pracy portów, za­
opatrzeniu ludności — iw 
przewozie pasażerów.

W celu zapewnienia szybkiej 
łączności telefonicznej wprowa­
dza się na okres od 15 listopada 
do 15 kwietnia specjalne hasło, 
przyspieszające uzyskiwanie 
połączeń międzymiastowych. W 
szerokim zakresie trzeba też 
wykorzystywać coraz silniejszą 
sieć dalekopisową.

Pod względem kolejności od­
śnieżania drogi zostały podzie­
lone na trzy grany. Do pierw­
szej należą drogi międzynaro­
dowe, szosy łączące wojewódz­
twa z Warszawą i pozostałe 
drogi o znaczeniu ogólnokrajo­
wym, dojazdy do większych 
ośrodków przemysłowych i re­
kreacyjnych. Do drugiej — drogi 
o dużym znaczeniu dla regio- 
jv' v i województw, do trzeciej 
większość pozostałych dróg o 
nawierzchni twardej. Inne dro­
gi powinny być odśnieżane 
przez gminy sprzętem własnym 
i lekkim sprzętem zarządów 
drogowych.

Do zwalczania oblodzeń na 
drogach będą stosowane środki 
chemiczne, głównie chlorek so­
du — czyli po prostu sól. Nie 
ucieszy to właścicieli pojazdów, 
bo działanie soli jest znane, 
jednakże sprawa bezpieczeń­
stwa stoi na pierwszym miej­
scu. Trzeba jednak wzmóc wy­
siłki nad szerszym wprowadza­
niem do walki z oblodzeniem 
innych środków. EW

„Ursus I” produkuje
Ursus II” na półmetku budowy

tylko 
także 

jak,

WIZYTY - SPOTKANIA- ROZMOWY

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dzynarodowego ruchu robotni­
czego ze szczególnym uwzględ­
nieniem opracowań dotyczących 
KPP i zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego; także po­
zycje ukazujące dorobek ruchu 
młodzieżowego w PRL, dorobek 
ZMP oraz współczesne problemy 
działalności młodzieży.

Eksponować się będzie rów­
nież klasyczne dzieła literatury 
filozoficznej, ekonomicznej i so­
cjologicznej, materiały i doku­
menty związane z działalnością 
PZPR oraz innych partii komu­
nistycznych i robotniczych, wy­
dawnictwa poświęcone Ludowe­
mu Wojsku Polskiemu, publi­
kacje zapoznające społeczeństwo 
z założeniami reformy systemu 
edukacji narodowej, książki o- 
mawiające dokonania społeczno- 
gospodarcze PRL oraz publi­
kacje prezentujące dorobek ob­
chodzącej swój jubileusz „Książ­
ki 1 Wiedzy”.

Zgodnie z tradycją podczas 
Dni „Człowiek — Świat — Poli­
tyka” w całym kraju urządza­
ne będą spotkania, odczyty, pre­
lekcje, wystawy oraz kiermasze 
książki i prasy. Księgarstwo 
przewiduje zorganizowanie po­
nad 1000 kiermaszy, ok. 700 wy-

Tragiczne skutki 
pożaru od niedopałka

Informacjo własno
(P) Od niedopałka papierosa 

w miejscowości Pustyń ka w 
woi. wrocławskim zaielo się 
wVDcsażenie mieszkania. Ogień 
przerzucił sie na dalsze pomie­
szczenia jednopiętrowego budyn­
ku. Śmierć w płomieniach po­
niosła 73-letnia Janina L.

Również niedopałek papiero­
sa był przyczyna pożaru mie­
szkała w domu przy ul. ZWM 
29 w Chełmie. Śmiertelnemu 
zaczadzeniu uległa 78-letnia 
Stefania T.

Podczas pożaru drewnianego 
budynku przy’ ul. Wielkopol­
skiej 14 w Mińsku Mazowiec­
kim śmierć poniósł 4-letnj Ro­
bert R. Ciężkiemu zatruciu 
czadem uległ 27-letni Stani- 
sl'w R. (CAD)

staw książki społeczno-politycz­
nej (połączonych ze sprzedażą) w 
zakładach pracy, szkołach, do­
mach kultury oraz 300 spotkań 
autorskich. W około 1700 oknach 
wystawowych księgarń wysta­
wione będą książki społeczno- 
polityczne. W gmachu Komitetu 
Centralnego PZPR zorganizowa­
na zostanie wystawa książek dla 
uczczenia 60 rocznicy odzyska­
nia przez Polskę niepodległości. 
Ekspozycja obejmuje 800 tytu­
łów, reprezentujących 24 edyto­
rów.

Robotnicza Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Prasa — Książka — 
Ruch” planuje zorganizowanie 
w czasie dekady ok. 20 tys. róż­
nego rodzaju imprez. W tym — 
ok. 10 tys. spotkań z dzienni­
karzami, działaczami społeczno- 
politycznymi, autorami książek, 
kolporterami, drukarzami, pra­
cownikami bibliotek i muzeów; 
ok. 5 tys. wystaw i wystawek 
fotograficznych, prasowych oraz 
ekspozycji książek i broszur spo­
łeczno-politycznych a także bli­
sko 5 tys. wieczornic, quizów i 
konkursów klubowych dotyczą­
cych znajomości literatury spo­
łeczno-politycznej oraz bieżących 
wydarzeń w kraju i na świecie.

Inaugurująca Dni — Centralna 
Wystawa Książki Społeczno-Poli­
tycznej w Częstofhowie obejmie 
wydawnictwa tematycznie zwią­
zane z hasłami dekady. Ekspo­
zycja zgromadzi ok. 3 tys. tytu­
łów. W odrębnych działach znaj­
dą się publikacje dotyczące 
60-lecia odzyskania niepodległo­
ści, książki o Polsce Ludowej, 
dzieła z zakresu marksizmu-le- 
ninizmu i z dziedziny polskiego 
i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, a także publikacje 
Klubu „Człowiek — Świat — 
Polityka”.

Osobną część wystawy stano­
wić będzie ekspozycja wydaw­
nictw ilustrujących 60-lecie 
działalności „Książki I Wiedzy” 
oraz publikacji o Częstochowie. 
W ramach wystawy zorganizo­
wana zostanie ekspozycja pla­
katu społeczno-politycznego, (e)

Snuć dziecka pod autobsem 
„Skoda” spadła ze skarpy 

Informacja własna
(P) Do tragicznego wypad­

ku * '
trasie 
nca, 
co wy. Samochód marki „Skoda’ 
p.u„cdzony z dużą szybkością 
przez Józefa J., wypadł na o- 
st.ym zakręcie ze skarpy i sto- 
c;\i się w dół. Kierowca poniósł 
śi. iarć na miejscu.

V. Wierzbicy, w*oj. warszaw- 
skle „Star‘’-chl.>dnia, prowadzo­
ny przez Czesława P., podczas 
m. „ewru wyprzedzania innego 
pojazdu, zjechał na lewą stronę 
i potrącił idącego skrajem szo­
sy 42-letniego Stefana L., który 
w wyniku doznanych obrażeń 
zmarł po przewiezieniu do szpi­
tala Kierowca ciężarówki za­
trzymany został do dyspozycji 
prokuratora.

W Siedlcu Dużym, woj. czę­
stochowskie pod koła autobusu 
PKS dostał się przebiegający 
przez szosę 10-letni Krzysztof Z. 
Chłopczyk zginął.

W Szprotawie, woj. zielono­
górskie Władysław J. powożąc 
furmanką, zlekceważył znak 
STOP przez przejazdem kolejo­
wym. Na furę najechał pociąg 
towarowy. Woźnica zginął, (j.l.)

drogowego doszło na 
Nowy Sącz — Kry- 
w miejscowości Fry-

W
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Codziennie dla potrzeb stare­
go „Ursusa” musimy przyjmo­
wać surowce, materiały, części, 
elementy przywożone 200 wa­
gonami kolejowymi i 180 po­
ciągami drogowymi. A wagony 
toczą się przecież po tych sa­
mych torach, którymi dowozi 
się materiały i wyposażenie hal 
„Ursusa II”. Czasami trzeba da­
wać priorytet budowie, stąd 
powstają np. przerwy w dosta­
wach detali do bieżącej pro­
dukcji dotychczasowych modeli 
ciągników.

Nie bez wpływu również na 
sprawność codziennego przebie­
gu produkcji pozostaje „kom­
pleks” zaopatrzeniowo-koopera- 
cyjny, dostatecznie szeroko już 
scharakteryzowany w naszej 
publicystyce gospodarczej.
Przemysł ciągnikowy podlega, 
niestety, wpływom wahań rów­
nież na tym odcinku.

— „Ursus” daje 
gotowe traktory,
wiele innych wyrobów 
między innymi tak ważne czę­
ści zamienne. Jak tu przebiega 
realizacja waszych zadań?

— Także nie bez kłopotu, ale 
wykonaliśmy za trzy kwartały 
br. plan sprzedaży naszych wy­
robów w wysokości 9 miliar­
dów 601 milionów złotych, czy­
li o 78 milionów złotych wię­
cej, niż planowano. Dostarczy­
liśmy między innymi za 92 mi­
liony złotych ponad plan części 
zamiennych, wysłaliśmy na­
szym klientom ponad 5900 sil­
ników potrzebnych np. do pro­
dukcji maszyn budowlanych i 
środków transportu wewnętrz­
nego, z niewielką nadwyżką 
zrealizowaliśmy także zadania 
eksportowe.

Podkreślam jednak, że udało 
się to wszystko zrobić dzięki 
ogromnej ofiarności i zaangażo­
waniu załogi, mimo tych pro­
blemów, jakie powstają przy 
prowadzeniu tak wielkiej in­
westycji, przy wznoszeniu no­
wych obiektów i modernizacji 
wielu starych wydziałów.

— Czy oprócz realizacji „Ur­
susa II” już teraz przewidziana 
jest modernizacja obecnych za­
kładów?

— Oczywiście i to bardzo 
gruntowna. Przede wszystkim 
dotyczy to unowocześnienia 
naszej kuźni, odlewni, a także 
niektórych innych wydziałów, w 
których także po podjęciu pro­
dukcji ciągników nowej rodziny

„MFP” powstawać będą nadal 
dotychczasowe traktory z mar­
ką „Ursusa”.

— Czy będą one w następ­
nych latach takie same, jak 
teraz?

— Nie — przewidujemy róż­
ne fazy modernizacji dotych­
czasowych ciągników. W tym 
roku podjęliśmy produkcję 
trzech nowych, udoskonalonych 
odmian dotychczasowych trak­
torów, w przyszłym roku po­
jawią się kolejne cztery odmia­
ny. Zainteresowani jesteśmy, 
podobnie zresztą jak nasi cze­
chosłowaccy przyjaciele z „Ze- 
tora” z którymi kooperujemy 
w modernizacji, zwiększeniu 
mocy silnika i podwyższeniu 
liczby produkowanych wspólnie 
ciężkich ciągników z rodziny 
do 135 KM.

— Wracając jeszcze do spraw 
związanych z budową „Ursusa 
II” proszę o informację, czy 
wprowadzone zostały jakieś po­
prawki i zmiany w konstrukcji 
rodziny ciągników „MFP” oraz 
w samym projekcie budowy 
nowych wydziałów?

— Zgodnie z umową licen­
cyjną firma „Massey-Ferguson- 
-Perkins” przekazuje na bieżąco 
wszelkie nowe rozwiązania i 
udoskonalenia. Nasze ciągniki 
będą nowoczesne, identyczne 
jak te, które schodzą z taśm w 
Coventry w Anglii czy w in­
nych wytwórniach tego świato­
wego koncernu. Z uwagi na to, 
że w przyszłości będziemy eks­
portowali nasze ciągniki „MFP” 
również przez sieć tego koncer­
nu, musimy dostosowywać się 
do wymagań firmy, wprowa­
dzać wszelkie noWości, najno­
wocześniejsze rozwiązania.

Jeśli idzie o projekt budowy, 
to zgodnie z uchwałami Komi­
tetu Centralnego partii szuka­
liśmy i poszukujemy nadal 
bardziej ekonomicznych roz­
wiązań, aby obniżyć koszty bu­
dowy „Ursusa II” naturalnie 
przy zachowaniu najwyższego 
standardu nowoczesności tech­
nologii produkcji. Dzięki temu, 
że mogliśmy niektóre urządze­
nia, które pierwotnie zamierza­
no importować ze strefy dola­
rowej, zamówić bądź w pol­
skich fabrykach, bądź w zakła­
dach państw RWPG zaoszczę­
dziliśmy dotyczczas około 36 
milionów złotych dewizowych.

Wprowadzając doskonalsze 
technologie, np. nastawiając się 
na wykorzystywanie większych

niż początkowo zamierzano ilo­
ści elementów z tworzyw sztu­
cznych zamiast ze stali i in­
nych metali, uzyskamy w „Ur­
susie” do 1985 roku oszczędno­
ści materiałów za ok. 255 milio­
nów złotych, zmniejszymy też 
zużycie energii elektrycznej za 
ponad 70 milionów złotych, 
oszczędzając dzięki temu około 
1,3 mid kWh. Uzyskamy to, 
gdy pracować będzie „Ursus IP.

Teraz jednak, obok spraw 
związanych z tworzeniem no­
wych obiektów i przygotowa­
niem nowej produkcji „MFP” 
dążymy do tego, by mimo 
przeszkód i trudności w pełni 
wykonać tegoroczny plan Zrze­
szenia Przemysłu Ciągnikowe­
go. Przekonany jestem, że jak 
w poprzednich, niełatwych 
kwartałach również w ostat­
nich miesiącach roku nasza za­
łoga upora się z kłopotami i 
damy gospodarce narodowej 
zaplanowane traktory, silniki, 
odkuwki i odlewy.

— Dziękujemy ** rozmowę.
Rozmawiał:

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Kontrola prokuratury

Sygnał alarmowy
Informacja własna

(P) W połowie października 
Prokuratura Wojewódzka w 
Kielcach, wspólnie z wydzia­
łem prewencji KW MO i ko­
misariatami kolejowymi Mi­
licji Obywatelskiej w Kiel­
cach, Skarżysku-Kamiennej i 
Sędziszowie — w ciągu pięciu 
dni kontrolowała... stan trzeź­
wości pracowników kolejo­
wych, podległych rejonowej 
dyrekcji w Kielcach. Kontrolą 
objęto stacje PKP w trzech 
wymienionych miastach. A 
oto co ujrzeli i o czym prze­
konali się prokuratorzy.

Wpierw Kielce. Maszynista 
elektrowozu zgłosił się do pra­
cy pijany. Na trasę naturalnie 
nie wyjechał. W dyspozytorni, 
prócz samego dyspozytora, któ­
ry nie sprzeciwiał się temu, co 
robili inni w służbowym po­
mieszczeniu, kontrola zastała 
dwóch maszynistów. Wprawdzie 
jeden z nich był po pracy, a 
drugi miał dzień wolny, ale 
przyszli — aby pić alkohol. W 
kotłowni certralnego ogrzewa­
nia na stacji palacz był tak pi­
jany, że trzeba go było odwieźć 
do Izby Wytrzeźwień i zastąpić 
innym. W podobnym stanie 
znajdował się kasjer, „pracują-

Nowe normy 
zużycia paliw

(P) Zakończona została 
gólnokrajowa 
dnostkowych 
norm zużycia 
surowców i 
bardzo ważne 
go punktu 
przeprowadzono w I półroczu 
br. nie tylko w przedsiębior­
stwach przemysłowych, ale 
także budowlano-montażo­
wych transportowych i rolni­
czych. Weryfikacją objęto ponad 
1,4 min norm (paliw, energii, 
surowców i materiałów). w 
tym 1,3 min norm jednostko­
wych.

Jaikich już w tym roku nale­
ży sie spodziewać efektów, wy­
nikających z przeglądu norm? 
Otóż przewidywane z tego tytu­
łu oszczędności szacuje się ns. 
ok. 5 mid zł i tak — dla przy­
kładu — przewiduje się za­
oszczędzenie 576 tys. ton węgta 
kamiennego, 356 tys. kW ener­
gii elektryczne!. 54 tys. ton pa­
liw płynnych oraz smarów i 
olejów, 29 tys. ton wyrobów 
walcowanych na gorąco. 46 tys. 
ton cementu. *7 tvs. m sześć, 
tarcicy iglastej. 147 tys. m 
płyt pilśniowych, 328 tys. m 
okleinv i obłogów. 2,5 tys. 
surowców włókienniczych 
przędzy.

Obliczenia te, wyrażające 
zresztą zmniejszeniem zgłoszo­
nych przez resorty bieżących 
potrzeb na surowce i materia­
ły. dowodzą jednak istnienia 
poważnych jeszcze rezerw ma­
teriałowych w wielu galeriach 
gospodarki narodowej. (PAP)

O-
aktualizacja je- 

i zbiorczych 
paliw, energii, 

materiałów. Te 
z ekonomiczne- 
widzenia prace

kw. 
kw. 
ton 
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Dnia 11 listopada 1973 r. zmarła przeżywszy lat 92

HELENA BOGUSZEWSKA
zasłużona pisarka, założycielka zespołu literackiego „Przedmie­

ście” i działaczka społeczna, b. posłanka do Krajowej Rady Na­
rodowej. Za zasługi dla kultury narodowej odznaczona Orde­
rem Sztandaru Pracy II kl„ Krzyżem Komandorskim Orderu
Odrodzenia Polski oraz Medalem X-lecia Polski Ludowej

MINISTER KULTURY 1 SZTUKI
’•OJ

W dniu 12 listopada 1978 r. zmarl w Warszawie

TADEUSZ FIJEWSKI
wybitny aktor teatralny, filmowy 1 telewizyjny, od początku 
kariery artystycznej związany ze Stolicą, odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy i Innymi wysokimi odznaczeniami 
państwowymi, laureat Nagrody Miasta Stołecznego Warszawy.

Pozostanie w naszej pamięci jako twórca wielkich kreacji sce­
nicznych, kontynuator najpiękniejszych tradycji polskiej sztuki 
aktorskiej

Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12 listopada 
1978 r. w wieku 67 lat zmarl w Warszawie

TADEUSZ FIJEWSKI
zasłużony aktor Teatru Polskiego

Więzień hitlerowskich obozów koncentracyjnych, uczestnik 
Powstania Warszawskiego.

Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II kl., Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Od­
znaką Zasłużony Działacz Kultury, Złotą Odznaką Honorową za 
Zasługi dla Warszawy. Laureat Nagrody I stopnia Ministra Kul­
tury i Sztuki oraz Nagrody Miasta Stołecznego Warszawy.

Wybitny artysta i najserdeczniejszy nasz Przyjaciel i Kolega. 
Cześć Jego pamięci I

Kierownictwo i Zespól 
Teatru Polskiego w Warszawie

Trumna ze Zwłokami zostanie wystawiona w dniu 17.XL w 
- Teatrze Polskim uL Karasia 2 w godzinach 11.30—13.30.

Wyprowadzenie na cmentarz Stare Powązki (U brama) odbę­
dzie się o godz. 15.15 po nabożeństwie w kościele Karola Boro- 
meusza.

cy” w kasie towarowej na stacji 
Kielce-Herby i naczelnik mu- 
siał go „wymienić”. Na tejżs 
stacji, w warsztatach mecha­
nicznych pijany brygadzista o- 
strzył na szlifierce kosy do 
sieczkami... cud, że nie obciął 
sobie ręki w tym stanie.

Teraz Skarżysko-Kamienna. 
Kontrolerzy znaleźli w wartow­
ni nietrzeźwego funkcjonariusza 
Służby Ochrony Kolei (!). Więk­
szą libację alkoholową zastali pro­
kuratorzy w pomieszczeniu służ­
bowym dyżurnego radiomechani­
ka, w elektrowozowni PKP. Pili 
tam wódkę: onże sam radio­
mechanik, rewident elektrycz­
nych zespołów, elektromonter, 
spawacz i in. Pół litra jeszcze 
stało na stole.

No i Sędziszów, stacja. W 
swoim gabinecie, ale w stanie 
nietrzeźwym, siedział zastępca 
naczelnika sekcji drogowej PKP. 
Tamże, na stacji, w tym samym 
stanie znajdowali się dwaj re­
widenci wagonowi.

Wygląd osób kontrolowanych 
był dość jednoznaczny: bełkota­
li, chwiali się na nogach itp. 
Dmuchanie w balonik było więc 
już tylko potwierdzeniem tego, 
co z miejsca można było stwier­
dzić, na oko.

Jak nas informuje rzecznik 
prasowy Prokuratury General­
nej, wiceprokurator Stanisław 
Marnot — przeciwko winnym 
tych wykroczeń skierowano 
wnioski do kolegiów. Ale to nie 
wszystko. Prokurator Wojewódz­
ki w Kielcach przedstawił sze­
fowi Rejonowej Dyrekcji Kole­
jowej następujące wnioski:

— w stosunku do winnych 
wyciągnięcie surowych konsek­
wencji dyscyplinarnych, aż do 
rozwiązania umowy o pracę bez 
wypowiedzenia;

— powiadomienie o zastoso­
wanych karach wszystkich pra­
cowników, podległych tej dy­
rekcji;

— stosowanie właściwej kon­
troli, aby uniknąć powtórzenia 
się takich karygodnych wyczy­
nów oraz wyczulenie dozoru 
średniego i wyższego na pracę, 
zachowanie i stan trzeźwości 
pracowników.

Sądzimy, że wnioski prokura­
torskie nie pozostaną tylko na 
papierze. Sądzimy, że inni dy­
rektorzy rejonowi PKP zawcza­
su przyjrzą się uważnym okiem 
podległym sobie pracownikom; 
że odwiedzą tu i ówdzie służbo­
we pomieszczenia na stacjach, 
aby nie musiały ich w tym wy­
ręczać prokuratury i milicja.

Jest to przypadek tak kary­
godny. że nie może pozostać 
bez echa. Można się spodzie­
wać. że przede wszystkim ostro 
zareagują sami kolejarze, któ­
rzy nie będą godzić się z takim 
plamieniem munduru i honoru 
zawodu przez nieodpowiedzial­
nych współpracowników.

Spodziewamy się wkrótce po­
informować Czytelników, jak 
władze kolejowe w Kielcach, 
Skarżysku-Kamiennej i Sędzi­
szowie odniosły się do wniosków 
prokuratorskich i jakie wyciąg­
nęły własne wnioski z tej kon­
troli. (A.K1.)

Kampania sprawozdawczo-wyborcza
w Związku OSP

(P) Obok zawodowych oddzia­
łów pożarniczych majątku na­
rodowego chroni przed ogniem 
milionowa rzesza strażaków- 
ochotników. We wszystkich 
gminnych i wojewódzkich ogni­
wach Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych dokonuje się 
obecnie oceny dotychczasowej 

nakreśla dalsze kierun­
ki działania.

W toku 
kampanii 
borczei Związku OSP 
VI krajowym zjazdem 
ganizacji na zebraniach 
śla 6ię vrage ciągłego 
nalenia wyszkolenia, 
miejsca poświęca się upowszech­
nianiu zasad ochrony przeciw­
pożarowej w szerokich kręgach 
społeczeństwa. Strażacy-ochot­
nicy chętnie podejmują czyny 
społeczne, budując nowe zbior­
niki wodne, urządzenia nrze- 
ciwnożarowe i drogi. (CAD)

•
 Do Polski przybyła delegacja 

radziecka, której przewodni­
czy I zastępca ministra sku­

pu P. I. Czajkin.
Na spotkaniach w odpowiednich 

resortach wymieniane sa poglądy 
w sprawach organizacji i rozwoju 
rolnictwa, przemysłu spożywczego 
i obrotu rolnego w Polsce i 
ZSRR, szczególnie w dziedzinie 
produkcji, skupu, przechowywa­
nia i obrotu owoców i warzyw. 
Omawiane są kierunki i zasady 
dalszej współpracy zainteresowa­
nych resortów w wymienionych 
dziedzinach.

14 bm. delegację radziecką przy­
jęli wicepremierzy Józef Tejchma 
i Longin Cegielski. W spotkaniu

PAP DONOSI
• 14 bm. odbyła się w Komite­

cie Centralnym PZPR narada se­
kretarzy komitetów wojewódzkich 
zajmujących się zagadnieniami 
ekonomicznymi. W trakcie nara­
dy omówiono dotychczasowy prze­
bieg leafizacji tegorocznych zadań 
społeczno-gospodarczych rozwoju 
kraju, kierunki działań w tej 
dziedzinie do końca bieżącego 
roku, a także podstawowe założe­
nia rozwoju w roku 1979.

W dy&Kusji podkreślano koniecz­
ność jak najlepszego wykonania 
tegorocznego planu i tworzenia 
tym samym korzystnych warun­
ków startu do zadań roku 1979. 
Szczególne znaczenie w tym 
względzie ma realizacja tegorocz­
nych zadań planu w dziedzinie 
poprawy zaopatrzenia rynku we­
wnętrznego, rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, usprawniania 
działalności inwestycyjnej A w 
handlu zagranicznym.

Ważnym zadaniem organizacji i 
instancji partyjnych jest rozwija­
nie organlzatorsko-inspiracyjnych 
działań na rzecz podnoszenia spo­
łecznej efektywności gospodaro­
wania, zwłaszcza poprzez obniżkę 
kosztów produkcji oraz oszczędne 
gospodarowanie energią, paliwami, 
surowcami i materiałami. Ważne 
znaczenie ma lepsze dostosowanie 
asortymentu i jakości wytworzo­
nych towarów do po trze o spo­
łeczno-ekonomicznych. W czasie 
narady omówiono także zadania 
organizacji i instancji partyjnych 
w dalszych pracach nad formuło­
waniem zadań na rok przyszły w 
zjednoczeniach 1 przedsiębior­
stwach.

W naradzie, której przewodni­
czył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Stefan Ol­
szowski, uczestniczyli członkowie 
Sekretariatu KC PZPR — Zdzisław 
Kurow&Ji i Zbigniew Zielinski 
oraz kierownik Wydziału Plano­
wania i Analiz Gospodarczych KC 
PZPR — Manfred Gorywoda.

Śląska Akademia Medyczna, 
która obchodzi w br. 30-lecie 
istnienia, jest obecnie największą 
w kraju szkołą wyższą tego typu. 
Kształci się tu ok. 5,3 tys. mło­
dzieży. Mury tej uczelni opuściło 
dotychczas 6,7 tys. absolwentów- 
-lekarzy, 2,3 tys. stomatologów 
o<raz 209 farmaceutów. Uczelnia 
ma na swoim koncie dokonania 
liczące się w ogólnokrajowym do­
robku medycznym.

Z okazji rocznicy 14 bm. w Ka­
towicach członek Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KW P. * R 
w Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień spotkał s:ę z pracownikami 
naukowymi Śląskiej Akademii 
Medycznej.

Podczas spotkania przodującym 
nauczycielom akademickim i pra­
cownikom naukowym Śląskiej AM 
wręczono odznaczenia państwowe. 

<9 14 bm. pod przewodnictwem 
czionka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremiera Jana Szydla­
ka odbyło się kolejne posiedzenie 
zespołu rządowego do opracowa­
nia programu rozwoju gospodarki 
paliwowo-energetycznej na lata 
do 1935 r. i kierunkowo do 2DGO r.

Na posiedzeniu rozpatrzono pod­
stawowe problemy rozwoju krajo­
wej produkcij maszyn i urządzeń 
dla górnictwa i energetyki. W 
dyskusji podkreślono znaczenie 
Jakie dla dalszego rozwoju tej 
produkcji ma wykorzystanie osiąg­
nięć nauki i techniki oraz rozsze­
rzanie kooperacji i specjalizacji z 
krajami RWPG, a przede wszyst­
kim z ZSRR.

Przyjęto projekt programu roz­
woju krajowej produkcji maszyn 
i urządzeń górniczych i energe-

uczestniczył prezes zarządu CZSR 
„Samopomoc Chłopska” min. J. 
Kamiński.

Obecny był ambasador ZSRR i w 
Polsce B. Aristow.

•
 14 bm. wicepremier Józef

Tejchma przyjął ambasadora 
Indii w Polsce Sudarshana 

Kumara Bhutani.
W toku spotkania omówiono 

kwestia wynikająca z aktualnego 
•tanu i potrzeb dalszego rozwoju 
współpracy gospodarczej Polski i 
Indii, ze szczególnym uwzględnie­
niem tych spraw, które będą tema­
tem prac kolejnej sesji polsko-in­
dyjskiej komisji mieszanej do 
spraw współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej. (PAP)

W SKRÓCIE
tycznych stanowiących podstawę 
rozbudowy i modernizacji gospo­
darki paliwowo-energetycznej.
• 14 bm. odbyło się kolejne po­

siedzenie komisji rządowej d/s 
bieżącego i stałego nadzoru rud 
budową i rozruchem Huty Kato­
wice oraz inwestycji z nią zwią­
zanych.

Po zapoznaniu się z pracą po­
szczególnych wydziałów produk­
cyjnych kombinatu, a także z po­
stępem robót budowlano-montażo­
wych w najważniejszych, wzno­
szonych aktualnie obieKtach inwe­
stycyjnych: walców ni ciągłej 
blach gorąco walcowanycn, zaaia- 
dzie koksowniczym i bazie prze­
ładunku rud — komisja tządowa 
dokonała oceny wykonania zadań 
10 miesięcy br., nakreśliła pro­
gram działań do końca 1978 r. i na 
rok następny.

Wysoko oceniono wysiłek budo­
wlanych i załogi przy realizacji 
zadań rozruchowych i produkcyj­
nych w walcowni dużej, w której 
trwają ostatnie prace montażowe 
poprzedzające uruchomienie pro­
dukcji szyn. Walcownia ta, która 
rozpoczęła pracę w czerwcu br., 
dostarczyła już ponad 69 tys. ton 
wyrobów 'gotowych

Dokonano także oceny realizacji 
programu budownictwa mieszka­
niowego i towarzyszącego.

Obradom komisji przewodniczył 
wicepremier, minister hutnictwa 
— Franciszek Kaim.

@ W NK ZSL pod przewodnic­
twem prezesa NK Stanisława 
Gucwy odbyła się 14 bm. narada 
prezesów i sekretarzy wojewódz­
kich komitetów stronnictwa po­
święcona omówieniu aktualnej 
sytuacji gospodarczej kraju na tle 
wyników zoku bieżącego, założe­
niom NPSG na 1979 r. i zadaniom 
ogniw i instancji ZSL w zakresie 
działalności politycznej i ideowo- 
wychowawczej w okresie jesien­
no-zimowym.

W naradzie uczestniczyli człon­
kowie ptezydium i sekretariatu 
NK, kierownicy wydziałów NK 
ZSL i redaktorzy naczelni pism 
stronnictwa.

14 bm., w 100 rocznicę uro- 
dz„n Leopolda Staffa, społeczeń­
stwo stolicy złożyło hołd pamięci 
jednego z najwybitniejszych poe­
tów naszego stulecia. Przy grobie 
autora „Snów o potędze” w Alei 
Zasłużonych na Cmentarzu Po- 
wązkowskim zgromadzili się 
przedstawiciele stowarzyszeń twór­
czych, instytucji i organizacji kul­
turalnych, wydawnictw, miłośnicy 
twórczości L. Staffa. Złożono wią­
zanki kwiatów, a wśród nich od 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
prezydenta m. st. Warszawy, ZLP, 
Muzeum Literatury.
• Wiele uwagi w swojej dzia­

łalności Rada Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa poświęca u- 
pamlętnlanlu szlaku bojowego 1 
Armii Wojska Polskiego. Liczne 
działania w tym zakresie podej­
mowane są z inicjatywy woje­
wódzkich obywatelskich komite­
tów’ ochrony pomników walki i 
męczeństwa w Pile i Koszalinie.

Sprawują one opiekę nad cmen­
tarzami i kwaterami wojennymi, 
miejscami walk żołnierzy 1 Armii 
WP. organizują izby paihlęci, a 
także różnorodne Imprezy 1 przed­
sięwzięcia mające na celu upo­
wszechnianie wiedzy o szlaku bo­
jowym 1 Armii WP.

Sprawom tym poświęcone było 
posiedzenie Rady Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa, które 
z udziałem przewodniczącego ra­
dy, min. Janusza Wieczorka od­
było się 14 bm. w Warszawie.

pracy.

trwającej właśnie 
sprawozdawczo- wy­

przeć 
tej or- 
podkrc- 
dosko- 

wiele

Handel
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ważnym, szczególnie dla wsi 
i małych miasteczek artykułem 
— są naczynia ocynkowane. Z 
wiadrami podobno nie ma kło­
potów. roczny plan 8,6 min 
sztuk (w tvm pól miliona im­
portu z ZSRR) lest wykonywa­
ny dobrze, nawet z nawiązką. 
Natomiast wciąż źle 6ie dzieje 
z takimi ocynkowanymi wyro­
bami jak wanienki, kotły do 
prania bielizny. Na roczny plan 
dostaw 1,3 min sztuk — nie­
dobór już 6ięga 100 tysięcy.

Fabryka w Myszkowie ma du­
że kłopoty kadrowe — tamtej­
sza ocynkownia jest przesta­
rzała, ma trudne warunki bhp, 
mała wydajność. Producenci 
obiecują, że plan roczny będzie 
jednak wykonany. Tymczasem 
oferta na rok przyszły jest 
mniejsza o 700 tys. sztuk. -Han­
del kupiłby wanienek i kot- 
tłów okrągłe dwa miliony. Coś 
z tym fantem trzeba zrobić — 
wszak naczynia ocynkowane to 
artykuł pierwszej potrzeby na 
wsi, gdzie pralki elektryczne, 
wanny emaliowane, jeszcze nie 
królują powszechnie, gdzie na­
czynia te potrzebne są do pro­
wadzenia gospodarstw.

Kiedy już mamy przygotowa­
ny posiłek — trzeba go jeszcze 
spożyć, do czego niezbędne są 
sztućce. ..Społem” — główny 
hurtownik tych artykułów, po­
dobnie jak naczyń kuchennych 
— zamówił na ten rok 38 mi­
lionów sztuk sztućców (licząc 
łącznie noże, widelce, łyżki, ły­
żeczki) ze stali nierdzewnej. 
Większość z nich dostarcza 
kombinat „Gerlach” <ą opóź-

KROMKA ZMIAN KADROWYCH
Prezes Rady Ministrów powo­

łał dr. Lechosława Gruszczyńskie­
go na stanowisko głównego inspe­
ktora gospodarki energetycznej.

*
Lechosław Gruszczyński urodził 

się w 1930 r. w Sosnowcu, w ro­
dzinie inteligenckiej. Studia wyż­
sze ukończył w Politechnice Ślą­
skiej w 1954 r. uzyskując dyplom 
Inżyniera elektryka w 1965 r. sto­
pień magistra Inżyniera elektryka 
w Politechnice Poznańskiej oraz 
w 1975 r stopień doktora nauk 
technicznych w tej politechnice.

Jest docentem Politechniki Poz­
nańskiej.

Pracę zawodową rozpoczął w 
1949 r. w gluszyckich zakładach 
przemysłu bawełnianego jako te­
chnik ruchu. W latach 1953—1959 
pracował kolejno w elektrow­
niach: Zabrze, Jaworzno i Szom­
bierki na stanowiskach: kierow­
nika eksploatacji, głównego in­
żyniera i dyrektora. Od 1959 r. 
jest naczelnym dyrektorem Zakła­
dów Energetycznych Okręgu Za­
chodniego w Poznaniu.

Jest członkiem Komitetu Cen­
tralnego PZPR. (PAP)

„Zycie -
nienia, ale nie tak duże, takie 
ma na swym koncie kombinat 
„Polsrebro”, któremu podlegają 
Warszawskie Zakłady Platerów 
„Hefra”. Ta ostatnia miała 
w br. dostarczyć handlowi 8 min 
sztućców w pełnym zestawie. 
Niestety, nowy oddział tej fa­
bryki w Pułtusku uruchamiany 
jest z dużym opóźnieniem.

W efekcie, w ciągu dziewię­
ciu miesięcy „Hefra” dostar­
czyła tylko 3,8 min sztućców. 
W skali rocznej samych noży
— zgodnie z proporcjami zasta­
wy stołowej — powinno być 
2 miliony. Tymczasem oddział 
w Pułtusku podobno w I półro­
czu wykonał noty 20 (słownie
— dwadzieścia!). Podobno sa 
kłopoty z ostrzami, dostarcza­
nymi przez „Gerlach”, który 
też ma swoje plany i kłopoty.

W każdym razie sprawa no­
ży z „Hefry” staje w najbliż­
szych dniach .ma ostrzu noża”. 
Handel żada jeszcze do końca 
br. dostaw co najmniej 1 min 
noży i zamierza z cala „nożow­
nicza aferą” wystąpić przed 
komisją arbitrażową.

Najlepszy jednak arbitraż nie 
zapewni dostaw noży stołowych 
z Warszawskiej Fabryki Plate­
rów. Toteż sądzimy, że kom­
binat „Polsrebro”, którego dy­
rektor niedawno na lamach na­
szej gazety tyle pozytywnego 
mówił o wyrobach ze srebra — 
zajmie sie bliżej tym artyku­
łem pierwszej potrzeby, takim 
są sztućce stołowe. Bez biżu­
terii jakoś można sie obejść — 
bez nota i widelca trudniej.

Tak czy Inaczej, zabraknie 
na rynku w br. pełnego wybo-

przemysł
ru sztućców stalowych Gorsza 
sytuacja jest z podażą sztuć­
ców popularniejszych — alumi­
niowych. Zapasy w handlu sa 
małe, a dostawy realizowane 
poniżej planu, opiewającego w 
br. na 41,3 min sztuk. Na rok 
przyszły producenci (wytwór­
nie w Stojadłach koło Mińska 
Maz. i Legnicy) oferują jesz­
cze mniej, bo 38.5 min sztuk 
tych tanich sztućców. A tym­
czasem ..Społem” oblicza po­
trzeby na... 55 milionów!!).

I znów kolejna sprawa do za­
łatwienia na linii przemysł — 
handel. Aluminiowe nakrycia 
maja bowiem wciąż racje by­
tu. mimo zwiększania produk­
cji sztućców ze stali nierdzew­
nej różnych platerów itd. Słu­
żą masowemu żywieniu, taniej 
gastronomii, ludziom o niższych 
dochodach. T o tym nie można 
zapominać, (żm)

Odnaleziono zwłoki 
zaginionego we wrześniu 
2-letniego Rafała Słabickiego

(P) 23 września br. w Sci- 
nawce Dolnej (woj. wałbrzys­
kie) zaginął pozostawiony na 
chwilę bez opieki 2-letni Rafał 
Slabicki. Intensywne poszuki­
wania dziecka trwały przeszło 
półtora miesiąca.

Dopiero przed kilkoma dnia­
mi wody rzeczki Scinawki (w 
bocznej odnodze zwanej Mły­
nówką) wyrzuciły ciało utopio­
nego chłopczyka. (PAP)
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Pielęgniarki o sobie
p IELĘGNIARSTWO jest dziś 
• zawodem jak każdy inny, 
wykonywanym przez kobiety 
mające domy, rodziny i wiele 
innych — poza pracą — obo­
wiązków. Napisałem, że to za­
wód jak każdy inny, ale jest 
to prawda niezupełna. Opieka 
nad człowiekiem chorym, bez­
radnym, nieraz nie kontrolu­
jącym swoich reakcji, wyma­
ga nie tylko odpowiedniej 
wiedzy fachowej, ale również 
specjalnych predyspozycji psy­
chicznych, a ponadto umiejęt­
ności godzenia obowiązków 
domowych z trudną i wyma­
gającą poświęceń pracą za­
wodową.

Nie jest łatwo być dobrą pie­
lęgniarką nie rezygnując jedno­
cześnie z satysfakcji osobistych 
i życiowych. Czy i w jakim 
stopniu, jest to możliwe? Jak 
same siebie widzą młode pie­
lęgniarki, jak oceniają swoją 
sytuację na dziś i w dalszej 
perspektywie?

Odwołam się tu do badań 
przeprowadzonych na zlecenie 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Służby Zdrowia przez 
Instytut Filozofii i Socjologii 
PAN. Objęły one blisko 500 pie­
lęgniarek, które rozpoczęły pra­
cę w latach 1974—76 w zespo­
łach opieki zdrowotnej, woje­
wódzkich szpitalach zespolonych 
i lecznictwie specjalistycznym. 
98 proc, badanych znajdowało 
się w przedziale wieku między 
18 a 26 rokiem życia, 65,9 proc, 
miało 21—22 lata. Dodać należy, 
że 61,4 proc, spośród nich było 
niezamężnych, 21,3 proc, miało 
jedno dziecko, 2,5 proc. — dwo­
je.

Powołanie ujawnia się 
wcześniej

Pielęgniarką można zostać 
kończąc odpowiednie liceum lub 
dwuletnią szkołę pomaturalną. 
Wydawać by się mogło, że 
14-letnia dziewczyna niewiele 
jeszcze może powiedzieć na te­
mat swoich zamiłowań zawodo­
wych, natomiast maturzystki 
powinny dokonywać wyboru 
profesji świadomie i odpowie­
dzialnie. Wyniki badań przeczą 
jednak takiej hipotezie.

W grupie wszystkich bada­
nych wśród motywów wyboru 
zawodu najczęściej podawane 
są zainteresowania lub zamiło­
wanie oraz chęć niesienia po­
mocy innym — łącznie 61,7 proc, 
odpowiedzi. Wybór narzucony 
przez sytuację (przypadek, brak 
innych możliwości itp.) zajmuje 
w odpowiedziach znacznie mniej 
miejsca — 23,7 proc. Jeżeli jed­
nak pielęgniarki podzielić, przyj­
mując za kryterium rodzaj

Z PRASY KRAJOWEJ
Ostatni rejs

Na zacumowanym — przy 
nadbrzeżu wałbrzyskim szcze­
cińskiego portu — parowcu s/s 
„Jedność Robotnicza” odbyła 
się przed kilkoma dniami, uro­
czystość pożegnania tego statku, 
kończącego służbę we flocie Pol­
skiej Żeglugi Morskiej. Wśród 
obecnych byli przedstawiciele 
Zespołu Byłych Działaczy Ruchu 
Robotniczego, istniejącego przy 
KW PZPR w Szczecinie. W ostat­
nią, 1344 podróż morską pod 
polską banderą, „Jedność Robot­
nicza” popłynęła z węglem do 
Warrenpoint w Irlandii. Stam­
tąd statek uda się do Glasgow, 
gdzie na pewien czas wejdzie w 
skład floty pomocniczej, po czym 
zostanie złomowany, informuje 
GŁOS SZCZECIŃSKI.

Jednostka ta zbudowana w 
Stoczni im. Lenina w Gdańsku, 
jako drugi po „Sołdku” rudo- 
węglowiec, pływa w polskiej 
flocie od 1949 roku. W okresie 
swej służby statek przewiózł 
3,5 miliona ton ładunków.

Kształcenie 
konserwatorów 

zabytków
Wielkiej wagi decyzje i dzia­

łania, jakie podjęto w ostatnim 
czasie, pozwalają przypuszczać 
że w dziedzinie ratowania bez­
cennych zabytków starego Kra­
kowa weszliśmy w pomyślny 
okres — pisze DZIENNIK POL­
SKI. Najważniejszym obecnie 
problemem jest brak odpowie­
dniej kadry z wykształceniem 
wyższym, średnim i zawodowym 
dla potrzeb rewaloryzacji za­
bytków. Temu zagadnieniu po­
święcone było ostatnie posie­
dzenie Komisji Nauki, Kultury 
i Oświaty RN m. Krakowa.

Koniecznością jest przede 
wszystkim zwiększenie naboru 
młodzieży do szkół kształcą­
cych fachowców tej specjalno­
ści. Zgłoszono propozycje zwię­
kszenia liczby klas w Liceum 
Sztuk Plastycznych oraz two­
rzenia szkół zawodowych ściśle 
związanych z Przedsiębiorstwem 
Rewaloryzacji i Pracowniami 
Konserwacji Zabytków.

Wnioski z turystycznego 
lata

Ruch turystyczny w woj. su­
walskim przywykło się porów­
nywać z żywiołem. Z roku na 
rok liczba przybywających tu 
wczasowiczów i turystów ros­
ła o kilkaset tysięcy osób. Miej­
scowości najchętniej odwiedza­
ne: Giżycko, Augustów, Rucia- 
ne-Nida, Mikołajki, w pełni la­
ta trzeszczały w szwach. Ale 
od bieżącego roku wiele się 
zmieniło, a to ze względu na 
ograniczenie sum płaconych 
przez zakłady pracy za pry­
watne pokoje gościnne.

Jaka płynie nauka z tegoro­
cznego lata? — zapytuje Ire­
neusz Choroszucha na łamach 
GAZETY WSPÓŁCZESNEJ.

Na pewno trzeba będzie te­
raz szukać klientów. Model tu­
rystyki zarządzanej z zacisza 
gabinetu już się skończył. Po­
za tym propozycje wypoczynku 
muszą być atrakcyjne i bar­
dziej zróżnicowane, (m. r.)

STEFAN ANCEREWICZ

ukończonej szkoły, to okaże się, 
że wśród absolwentek szkół po­
maturalnych zamiłowania tylko 
w 32,7 proc, przypadków zde­
cydowały o dokonanym wybo­
rze. W tej sytuacji już nie dzi­
wi fakt, że aż 33,3 proc, dziew­
cząt trafiło do tych szkół dlate­
go, że nie dostały się na studia 
lub nie miały lepszych możli­
wości, podczas gdy wśród licea­
listek podobne powody podało 
tylko 9,9 proc, badanych.

Te liczby mogą przyprawić o 
ból głowy. Dla mnie wysoce 
niepokojący jest fakt, te blisko 
40 proc, pielęgniarek zostało ni­
mi z przypadku lub z koniecz­
ności. To bardzo poważny od­
setek. A już zgoła drastyczną 
wymowę mają wskaźniki odno­
szące się do pielęgniarek ze 
szkół pomaturalnych.

Rozumiem, że pewna grupa 
dziewcząt może zmienić lub 
ukształtować swoje zamiłowa­
nia dopiero w trakcie nauki lub 
nawet w pierwszych latach pra­
cy zawodowej. Nie ma jednak 
podstaw by sądzić, że będą to 
przypadki zbył; liczne, wpływa­
jące na zadowalającą zmianę 
proporcji. A te w swoim dzi­
siejszym kształcie, w moim od­
czuciu, są sygnałem alarmowym.

Tym bardziej że choć na 
przebieg rekrutacji do zawodu 
mają pewien wpływ czynniki 
obiektywne — wymagany po­
ziom wykształcenia i kwalifika­
cji zawodowych oraz typ i roz­
mieszczenie szkół — to jednak 
jeszcze większe znaczenie ma 
sposób, w jaki określony zawód 
jest oceniany przez społeczeń­
stwo, przez różne jego warstwy 
i środowiska — krótko mówiąc, 
jaki jest społeczny prestiż pie­
lęgniarki. I tu wyniki badań 
wystarczą za każdy komentarz.

Szkoła i praca

Szkołę pielęgniarki wspomi­
nają dobrze. Zdaniem zaintere­
sowanych, uzbraja ona w wy­
starczający zasób wiadomości 
fachowych, przy czym najwyżej 
było oceniane przygotowanie do 
opieki nad chorymi, na drugim 
miejscu znalazło się przygoto­
wanie do wykonywania zabie­
gów, w dalszej kolejności wy­
mieniano przygotowanie ogólno- 
medyczne.

* To od strony teorii', bo przy­
gotowanie praktyczne budziło 
zastrzeżenia aż 72,9 proc, ba­
danych. Powtarzał się postulat 
,.więcej praktyki, więcej samo­
dzielności w czasie praktyk”, co 
ma tym istotniejsze znaczenie, 
że świeżo upieczone pielęgniar­
ki najwięcej trudności w pierw­
szej pracy upatrują w braku 
praktyki przy jednoczesnym ob­
ciążeniu odpowiedzialnością, 
sporej samodzielności. i braku 
opieki ze strony starszych kole­
żanek czy lekarzy. Blisko poło­
wa ankietowanych pielęgniarek 
nie miała żadnej opieki przy 
stawianiu pierwszych kroków 
w zawodzie, a jeśli wyodrębnić 
grupę zatrudnionych w klini­
kach i instytutach akademii 
medycznych, odpowiedni wskaź­
nik sięgnie 60 proc.

Młode pielęgniarki — przy 
znanych niedoborach w tej 
grupie personelu — są rzucane 
od razu na głęboką wodę i 
utrzymują się na powierzchni 
kosztem dużego wysiłku i po­
ważnych nieraz stressów psy­
chicznych. Do czego w poważ­
nym stopniu przyczyniają się 
lekarze, ale o tym za chwilę.

Mimo to pielęgniarki lubią 
swój zawód — 74,8 proc, chcia- 
łoby wykonywać go nadal, choć 
w innym miejscu pracy. Przede 
wszystkim w lecznictwie otwar­
tym — to zrozumiałe, odpada 
zmianowość, tak ciążąca na ży­
ciu rodzinnym, a sama praca 
też jest z reguły lżejsza.

Dość powszechnie występują­
ca chęć zmiany miejsca zatrud­
nienia kłóci się trochę z ogólną 
oceną warunków pracy, która 
przeciętnie waha się między 
„średnio” a „raczej dobrze”. 
Osobiście kładłbym to na karb 
właściwej, nie tylko pielęgniar-

Książki 
tygodnia

Cenne varsavianum
BIBL1OTEKA Wiedzy o War­

szawie wydawana przez 
PIW, pod auspicjami Towa­
rzystwa Miłośników Historii, 
wzbogaciła się ostatnio o 
nową, niezmiernie cenną po­
znawczo pozycję, stanowiącą 
istotne uzupełnienie obrazu 
dziejów miasta w okresie dru­
giej wojny światowej. Mam 
na myśli dokumentalną pracę 
Tomasza Strzembosza ukazu­
jącą — na podstawie bogatego 
materiału faktograficznego — 
przebieg walki zbrojnej pro­
wadzonej w okupowanej War­
szawie przez antyhitlerowskie 
Podziemie. Autor tej publikacji 
wiele lat poświęcił studiom 
nad owym rozdziałem bio­
grafii miasta — znalazły one 
wyraz w ogłaszanych już 
wcześniej pracach. Obecnie 
wydana książka, nosząca ty­
tuł „Akcje zbrojne podziemnej 
Warszawy 1939—1944", jest 
próbą podsumowania 3tanu 
wiedzy na ten temat.

Zarysowując obraz wysiłku 
zbrojnego warszawskiej kon­
spiracji, autor skoncentrował 
się na akcjach podejmowa­
nych od pierwszego roku nie­
woli aż do sierpnia 1944; 
książka nie obejmuje walk 

kom, skłonności do optymizmu, 
gdy formułujemy sądy ogólne, 
które ulegają zmianie po bliż­
szym przyjrzeniu się sprawie.

Wśród ocen pozytywnych 
związanych z pracą, na pierw­
szym miejscu plasuje się współ­
praca z innymi pielęgniarkami 
(83,1 proc, odpowiedzi), na dru­
gim — stosunek pielęgniarek do 
pacjentów. Wśród ocen nega­
tywnych prym wiedzie skrom­
ne wynagrodzenie za pracę, za 
nim postępuje niemożność pod­
noszenia kwalifikacji (wśród 
ogółu badanych 63,8 proc, nie 
uczęszczało dotychczas na żad­
ne kursy lub szkolenia zawodo­
we). To znów stanowi powód 
do niepokoju, bowiem w dal­
szych planach życiowych zain­
teresowanych chęć doskonalenia 
umiejętności znajduje się na 
pierwszym miejscu przed dąże­
niami do poprawy warunków 
pracy i socjalnych.

Te ostatnie nie dają powodów 
do zadowolenia. Poważne za­
strzeżenia budzi tu sytuacja 
mieszkaniowa pielęgniarek. Tyl­
ko 10 proc, spośród badanych 
ma samodzielne mieszkania, w 
hotelach pielęgniarskich mie­
szka dalsze 18,7 proc. Powtarza­
na wielokrotnie teza o niedoce­
nianiu potrzeb mieszkaniowych 
średniego personelu medyczne­
go znalazła jeszcze jedno po­
twierdzenie.

Pielęgniarki i lekarze
Tu jest nie najlepiej. Blisko 

połowa ankietowanych pielęg­
niarek stwierdza występowanie 
konfliktów między lekarzami i 
pielęgniarkami, a 54 proc, spo­
śród nich winą za ten stan rze­
czy obarcza lekarzy, zarzucając 
im niewłaściwe traktowanie, le­
kceważenie i zarozumiałość.

W oczach tych ostatnich sy­
tuacja wygląda nieco inaczej. 
Wprawdzie również blisko poło­
wa potwierdza występowanie 
nieporozumień, ale za winne 
konfliktów lekarze uważają 
przede wszystkim — pielęgniar­
ki. Zdaniem przeprowadzają­
cych badania, różnice w poglą­
dach dotyczących przyczyn nie­
porozumień, wynikają z od­
mienności wyobrażeń na temat 
roli zawodowej pielęgniarki i 
lekarza i ich wzorcowych syl­
wetek.

Oto jak pielęgniarki widzą 
dobrego lekarza. Na pierwszym 
miejscu wymieniają odpowie­
dzialność, dalej — fachowość, 
przystępność, umiejętność na­
wiązania kontaktu, opanowanie, 
inteligencję i cierpliwość. W 
opiniach lekarzy o sobie hierar- 1

Perta renesansu. Panorama uroczego Kazimierza Dolnego nad Wisłą z Góry Zamkowej. Fot. Ryszard Przedworski

powstańczych. Ale wszakże 
owe akcje — pisze Strzembosz 
— „krótkie jak błyski wiosen­
nych wyładowań elektrycz­
nych, rozsypane jak ziarnka 
piasku, były pierwszym syg­
nałem zbliżającej się .burzy i 
wykuwały nowe oblicze wal­
czącego miasta. To właśnie z 
ich powodu na wiele miesięcy 
przed Powstaniem, przebywa­
jący w stolicy Polski Niemcy 
mówili, że „powietrze war­
szawskie naładowane jest że­
lazem"; to one pozwalały u- 
ciemiężonym ludziom ujrzeć 
błysk polskiej broni i usłyszeć 
grom polskiego granatu; to 
one — najjaskrawiej i najdo­
bitniej — przypominały, że 
Polska żyje”.

Jak już wspomniałam, autor 
zebrał do tej pracy obfity 
materiał faktograficzny. Cało­
ściowa jego prezentacja prze­
rosłaby ramy książki. Stąd 
niektóre, mniej istotne sprawy 
przedstawione zostały to spo­
sób skrótowy, co z kolei dało 
możliwość szerszego zajęcia 
się akcjami ważniejszymi — 
ich wiernie zrelacjonowany 
przebieg pozwala na przyjrze­
nie się z bliska ludziom war­
szawskiego Podziemia — 

chla wygląda odmiennie: facho­
wość jest na pierwszym miej­
scu, dalej — umiejętność na­
wiązania kontaktu, odpowie­
dzialność, wysoki poziom etycz­
ny, inteligencja, opanowanie, 
odporność psychiczna.

A dobra pielęgniarka w opi­
niach pielęgniarek? — odpowie­
dzialna, umiejąca nawiązać kon­
takt, opanowana, cierpliwa, od­
porna psychicznie, troskliwa, 
fachowa. I w opinii lekarzy: 
fachowa, odpowiedzialna, potra­
fiąca nawiązać kontakt z pa­
cjentem, pracowita, o wysokim 
poziomie etycznym, opanowana, 
cierpliwa.

Zwracam uwagę na odmien­
ne rozłożenie akcentów. W opi­
nii zespołu badawczego we wzo­
rze pielęgniarki nakreślonym 
przez lekarzy, pewne cechy 
uzyskują wysoką pozycję rów­
nież dlatego, że w odczuciu kre­
ślących sylwetkę brak ich pie­
lęgniarkom. Co wszakoż kłóci­
łoby się z tezą o dobrym pozio­
mie szkolnictwa medycznego. 
Ale tu trzeba dodać, że pielęg­
niarki były ostrożme w autooce- 
nach i generalnie wyżej oceniały 
lekarzy niż same siebie. Ci os­
tatni w cenzurach byli bardzo 
krańcowi i najwyższe noty wy­
stawili sobie samym.

Z przedstawionych wyżej 
wyników badań można wy­
ciągnąć wiele interesujących 
wniosków, co — jak sądzę — 
uczynią nie tylko organizato­
rzy ochrony zdrowia, ale rów­
nież nasi Czytelnicy.

Mnie osobiście, na ich pod­
stawie, młoda pielęgniarka ja­
wi się jako dziewczyna, która 
do swego zawodu trafia zbyt 
często z przypadku (choć po­
tem w większości wiąże się 
z nim na stałe), obciążona po­
ważnymi, samodzielnymi obo­
wiązkami, do czego nie zaw­
sze jest od razu przygotowa­
na, często przepracowana (29,9 
proc, badanych pracuje w go­
dzinach nadliczbowych, a 21,1 
proc, ma pracę dodatkową), 
nie zawsze doceniana przez 
lekarzy i przełożonych, o nie 
najwyższym standardzie so­
cjalno-bytowym.

A mimo to wysoko ceniąca 
sobie rzetelną pracę i jej wy­
niki (42,7 proc, odpowiedzi) 
oraz uznanie, szacunek, 
wdzięczność i zaufanie pa­
cjentów (40,2 proc.). Wydaje 
się, że ten obraz warto mieć 
przed oczyma dyskutując na 
temat kryzysu w pielęgniar­
stwie — który jest zresztą 
zjawiskiem będącym nie tylko 
naszym udziałem.

BEATA SOWIŃSKA

bezpośrednim działaniu; rzuca 
też wyraziste światło na wa­
runki, w jakich podejmowane 
były akcje zbrojne. Strzem­
bosz wprowadza czytelnika w 
rzeczywistość okupacyjnej 
Warszawy, wskazuje na cechy 
specyficznego „pola walki", 
jakim stało się terytorium 
miasta, przedstawia siły war­
szawskiego ruchu oporu oraz 
sytuację, w której działała 
„miejska partyzantka".

Istotnym uzupełnieniem 
tego obrazu jest ukazanie sił 
niemieckich w Warszawie 
tego okresu, ich liczebności i 
rozmieszczenia, a także form 
działania hitlerowskiego apa­
ratu w walce z zoarszawską 
konspiracją. Dodajmy, iż 
Strzembosz wykorzystał tu m. 
in. również nie znane dotąd 
polskim badaczom dokumenty 
okupanta odnalezione w wy­
niku długich poszukiwań przez 
Jolantę Adamską. Są to zapi­
ski z niemieckich sprawozdań 
i meldunków wojskowych, jak 
również dokumenty policji hi­
tlerowskiej i niemieckich urzę­
dów pracy dystryktu war­
szawskiego. Owa poufna spra­
wozdawczość wydobyta dziś 

pozwalaw na światło dzienne

Jeszcze o podnajmowania mieszkań

Za nasze wspólne złotówki...
ROMUALD AUGUSTYNIAKCO trzecia rodzina w mieś­

cie mieszka w domu tzw. 
kwaterunkowym, wybudowa­
nym przez państwo; co czwar­
ta — w bloku spółdzielczym, 
wzniesionym również przy de­
cydującym udziale kredytu 
państwowego. Już to najpros­
tsze zestawienie wskazuje wy­
raźnie na skalę pomocy, jakiej 
państwo udziela obywatelom 
przy rozwiązywaniu ich prob­
lemów mieszkaniowych.

Dlaczego o tym przypomi­
namy? 4 października za­
mieściliśmy w „Życiu” ar­
tykuł pt. „Cudzoziemiec w 
M-4”, w którym podnosiliśmy 
sprawę podnajmowania miesz­
kań spółdzielczych, nie tylko 
cudzoziemcom. Pisaliśmy, że 
ciągnięcie nadmiernych zys­
ków z podnajmowania miesz­
kania, czy mówiąc inaczej, łu­
pienia z sublokatorów skóry za 
byle pokoik, czy całe nowiut­
kie mieszkania, nie może być 
tolerowane, powinno spotkać 
się ze społecznym potępie­
niem.

Artykuł wywołał szeroki od­
dźwięk wśród naszych Czytelni­
ków. Przez kilka dni urywały 
się redakcyjne telefony i niemal 
wszyscy rozmówcy popierali na­
sze argumenty w tej sprawie. 
Słowa szczególnie gorzkie sły­
szeliśmy od ludzi, czekających 
od lat na przydział spółdzielcze­
go M, od ludzi, którzy mają 
przed sobą jeszcze niejeden rok 
gnieżdżenia się w przeludnio­
nych wspólnych mieszkaniach 
lub płacenia wygórowanego 
czynszu za podnajęty pokój. — 
Tymczasem — mówili Czytel­
nicy — ktoś dostaje przed nami 
mieszkanie, choćby nawet od­
czekał swoje, ale natychmiast 
oddaje klucze za ciężkie pienią­
dze. Państwo, społeczeństwo, do­
płaca do niego, nawet jeśli to 
mieszkanie własnościowe, bo po­
maga w tym system kredytowy.

Zdarzały się wypowiedzi i li­
sty — choć nieliczne — które re­
prezentowały odmienny pogląd. 
Można by go streścić tak: wnio­
słem wkład na spółdzielcze mie­
szkanie, płacę komorne, spłacam 
kredyty. Mogę więc robić ze 
swym lokalem co mi się podo­
ba, choćby wynająć go komu in­
nemu, gdy mi się to opłaca.

Państwowe złotówki
Jeśli byśmy nawet pominęli 

społeczne aspekty tego rodzaju 
argumentacji, jakże Istotne w

spojrzeć na wysiłek zbrojny 
warszawskiego Podziemia o- 
czyma Niemców, ujawnia 
prawdziwy obraz strat zada­
nych okupantom, odsłania ich 
metody walki z Podziemiem 
— próby zastraszania społe­
czeństwa przez terror, aresz­
towania, egzekucje, łapanki.

Wyrazistą wizję jednej z ta­
kich łapanek, które w na­
stępstwie spowodowały akcję 
odwetową warszawskiego Pod­
ziemia, daje Strzembosz w 
swej książce. — Działo się to 
w styczniu 1943 roku. — „Kor­
dony policji, SS i lotników 
niemieckich zamknęły dzie­
siątki ulic, po czym gęste ty­
raliery mężczyzn w hełmach 
z bronią gotową do strzału 
zaczęły zbliżać się do siebie, 
ogarniając tych wszystkich, 
którzy nie znaleźli na czas 
schronienia w domach. Łapa­
no ludzi nie tylko na ulicach, 
w zatrzymanych tramwajach 
i autobusach, w bramach, ale 
w restauracjach i cukierniach, 
kościołach, parkach, a nawet 
we własnych mieszkaniach. 
Mieszkańcy milionowego mia­
sta, zamienionego w jakąś nie­
samowitą dżunglę, stali się 
zwierzyną, przemykającą u- 
kradkiem pod ścianami, czuj­
ną i gotową do ucieczki. Ulice 
opustoszały. Schwytanych ła­
dowano na wielkie samochody 
ciężarowe a następnie odwo­
żono na Pawiak lub do Cyta­
deli".

Podobnych przekazów znaj- 
dziemy w książce więcej. Na 
ich tle — tym ostrzej rysuje 
się wizja miasta, które mimo 

naszym systemie stosunków spo­
łecznych, to i tak nie możemy 
przejść obojętnie wobec innego 
czynnika: przy budowie każde­
go mieszkania spółdzielczego czy 
domku jednorodzinnego, nie mó­
wiąc już o blokach kwaterunko­
wych lub zakładowych, istotnej 
pomocy udzieliło państwo, anga­
żując w różnej formie swe środ­
ki materialne.

Liczba mieszkań w miastach 
przekroczyła już 5.880 tys. Aż 34 
proc, tych zasobów znajduje się 
— jak wspominaliśmy — w do­
mach tzw. kwaterunkowych. Nie 
tylko ich budowa została całko­
wicie sfinansowana przez pań­
stwo, lecz także — przy niskim 
komornym, jakie w tych domach 
obowiązuje (4 zł za 1 m kw.) — 
z tego samego źródła pokrywa 
się koszt wszystkich niezbędnych 
remontów.

Zwiększa się z każdym rokiem 
zakres budownictwa spółdziel­
czego. Lokator otrzymujący 
przydział spółdzielczego M wno­
si wkład mieszkaniowy, wyno­
szący średnio w skali kraju 
15—17 proc, kosztów budowy. 
Pozostałą część pokrywa się z 
kredytów bankowych. Jak wiel­
kie to sumy niech świadczy fakt, 
że w 1976 r. — bo takimi dany­
mi dysponujemy — kredyty na 
budownictwo spółdzielcze sięg­
nęły 36,9 mid złotych. I dalej — 
kredyt ten jest rozłożony na 60 
lat, a przy regularnej spłacie zo- 
staje w 30 proc, umorzony. W 
spółdzielczości lokatorskiej nie 
jest on w ogóle oprocentowany, 
a we własnościowej odsetki wy­
noszą tylko 1 proc, (spłata 
w ciągu 30 lat). Tak dogod­
nych warunków kredytowania 
darmo by szukać nawet w in­
nych państwach socjalistycz­
nych.

1 proc, funduszu płac
Kolejnym ułatwieniem jest 

wprowadzenie premii za syste­
matyczne oszczędzanie na miesz­
kaniowej książeczce PKO. Do 
każdych 100 zł, które wpłaca po­
siadacz książeczki, państwo do­
daj e premię w wysokości 50 zł. 
W przypadku książeczki założo­
nej przez studenta, premia jest 
równa wysokości wkładu; do 100 
zł wpłaconych dochodzi druga 
setka.

Wiadomo jednak, źe zgroma­
dzenie pieniędzy na wkład mie­
szkaniowy łączy się dla wielu 
rodzin z poważnym wysiłkiem 
finansowym. Z pomocą spieszą 
zakłady pracy. W 1973 r. podję-

wzmagającego się terroru, nie 
dało się okupantowi do koń­
ca ujarzmić. Dokumentalna 
relacja Strzembosza, zasobna 
w daty, miejsca, nazwiska, 
pseudonimy, odzwierciedla po­
dejmowane w stolicy akcje 
zbrojne, zarówno te głośne, u- 
pamiętnione już w różnych 
zapisach wspomnieniowych, 
jak m. in. zamach na Kutsche- 
rę, akcja na „Cafe Club", li­
kwidacja Igo Syma, „Wie­
niec", „Pawiak” czy akcja pod 
Arsenałem, jak i mniej zna­
ne, kryjące się pod niewinnie 
brzmiącymi nazwami — „Pa­
nienka”, „Topiel”, „Za kota­
rą”, „Kabel", „Lalunia”. Uzu­
pełnieniem owych relacji są 
włączone miejscami w tekst 
fragmenty wspomnień bezpo­
średnich uczestników walk. 
Dopełniają one całości obrazu, 
mówią także wiele o posta­
wie żołnierzy Podziemia.

Na jedną jeszcze rzecz wy­
pada zwrócić uwagę. Strzem­
bosz ukazuje wysiłek zbrojny 
warszawskiej konspiracji na 
dwóch niejako planach. Daje 
nam obraz walczącej Warsza­
wy widziany nie tylko od 
strony żołnierzy Podziemia, 
lecz dokumentuje zarazem po­
stawę całego społeczeństwa 
stolicy, jej solidarność, goto­
wość pomocy, oddanie spra­
wie, jej siłę moralną, której 
nie zdołał złamać hitlerowski 
terror.

Tomasz Strzembosz — Akcje 
zbrojne podziemnej Warszawy 
1939—1944 — PIW str. 527 cena 
100 zł.

ta została stosowna uchwała 
rządowa i od następnego roku 
we wszystkich zakładach pracy 
utworzono fundusz mieszkanio­
wy. Jego wysokość rośnie i w 
br. kształtuje się na poziomie 1 
proc, funduszu płac. Kwota to 
poważna nie tylko w skali kra­
ju, lecz i poszczególnej fabryki 
czy przedsiębiorstwa.

Z tego to funduszu udziela się 
pożyczek zarówno na wkład 
mieszkaniowy jak i na budową 
domku jednorodzinnego lub re­
mont mieszkania. Gdy dochód 
na jednego członka rodziny nie 
przekracza 1200—1400 zł (a w 
szczególnie uzasadnionych przy­
padkach nawet 1800 zł) pożyczka 
z zakładowego funduszu miesz­
kaniowego może być w połowie 
umorzona. W stosunku do nie­
których grup pracowników, jak 
np. górnicy, stosuje się umorze­
nie pożyczki całkowite lub czę­
ściowe, po 5 lub 10 latach pra­
cy. Ponadto bezzwrotne zapo­
mogi na mieszkanie przysługują 
inwalidom i sierotom z domów 
dziecka.

W sumie w 1977 r. pożyczki na 
mieszkanie wyniosły 8105 min zł 
(szacuje się, że co najmniej 10 
proc, tej kwoty zostanie umorzo­
ne), a zapomogi bezzwrotne 39 
min zł.

Można tu jeszcze wymienić 
pomoc zakładów pracy — sprzę­
tem i materiałami — przy budo­
wie domków jednorodzinnych 
oraz inne ułatwienia, jak np. ni­
sko oprocentowane kredyty ban­
kowe na uzupełnienie wkładów 
mieszkaniowych dla twórców.

Te wszystkie elementy naszej 
polityki społecznej dowodzą wy­
raźnie, że o posiadaniu mieszka­
nia nie decydują u nas wyłącz­
nie pieniądze, jak w krajach ka­
pitalistycznych, lecz rzeczywiste 
potrzeby, które państwo w mia­
rę swych możliwości stara się 
zaspokoić. Dlatego społeczeńs­
twu nie może być obojętne, gdy 
ktoś usiłuje ciągnąć finansowe 
zyski z przydzielonego mu mie­
szkania.

A zdarza się to, niestety, czę­
sta Można nawet powiedzieć, że 
znacznie częściej niż przed kilku 
laty.

To sprawa etyki
Nasi Czytelnicy przytaczali w 

rozmowach sporo przykładów. 
Oto np. urzędnik, wcale nie naj­
niższego szczebla, cieszący się 
w miejscu pracy i wśród znajo­
mych powszechnym szacunkiem. 
Otrzymał przydział spółdzielcze­
go mieszkania, w czym zapewne 
niemałą rolę odegrał rozległy 
zakres jego obowiązków służbo­
wych, związany często z konie­
cznością pracy po ustalonych go­
dzinach, w domu.

Można powiedzieć — przydział 
ze społecznego punktu widzenia 
w pełni uzasadniony. Co robi je­
dnak ów pan po otrzymaniu klu­
czy? Natychmiast za ciężki grosz 
wynajmuje swe nowe mieszkanie 
komu innemu, sam zaś pozostaje 
u rodziny, której „przekazał” 
swój dotychczasowy lokal. Jak 
widać miał w nim dostateczne 
wygody. I cała transakcja 
wcale nie kojarzy mu się z po­
jęciem wyzysku, nie wydaje mu 
się sprzeczna z etyką, z socja­
listyczną moralnością.

Inny przykład, dość często — 
jak nas zapewniano — spotyka­
ny. (Powoływał się nań m.in. 
autor jednego z listów do redak­
cji, zwolennik tezy o nieograni­
czonym dysponowaniu swoim 
mieszkaniem).

Młoda kobieta czy mężczyzna 
otrzymuje spółdzielczy lokal. U- 
rządza go od razu „na wysoki 
połysk”, zaciągając gdzie się tyl­
ko da pożyczki. Gdy przychodzi 
do spłacania rat i długów, oka­
zuje się, że wydatek był nadmier­
ny, że zrobiono go bez liczenia 
się z realiami, z wysokością za­
robków, kosztów utrzymania itp. 
Wynajmuje więc otrzymane do­
piero co mieszkanie, każąc sub­
lokatorowi słono płacić. Sam czy 
sama wraca do mamusi. Nawet 
im przy tym do głowy nie przyj­
dzie, że rodzice urządzali swój 
dom przez całe lata, że kolejno 
dorabiali się tego wszystkiego, 
co syn czy córka chcieliby mieć 
od razu.

*
Ile jest tych przypadków, 

choćby najbardziej jaskra­
wych?' Nikt nie potrafi odpo­
wiedzieć na to pytanie. Nie­
wątpliwie liczba osób, żerują­
cych na naszych trudnościach 
mieszkaniowych, stanowi nie­
wielki odsetek wszystkich 
członków spółdzielni. Niem­
niej samo zjawisko budzi zro­
zumiałe oburzenie i rozgory­
czenie, szczególnie — jak 
wspominaliśmy — wśród osób, 
wyczekujących na przydział 
własnego M. Aż dziw, że Cen­
tralny Związek Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego 
i władze terenowe nie potrafią 
znaleźć środków prawnych i 
administracyjnych, zapobiega­
jących tym wszystkim szkodli­
wym praktykom.

Jeszcze raz przypominamy: 
nie chodzi nam o tych, którzy 
za godziwą sumę odnajmują 
pokoik studentowi czy stu­
dentce, lub w podobny sposób 
postępują w stosunku do in­
nych osób. Wynajem mieszkań 
regulują przepisy, których na­
leży przestrzegać. Chodzi nam 
natomiast o tych, co łamiąc o- 
bowiązujące normy społeczne 
chcą się na spółdzielczym mie­
szkaniu wzbogacić — kosztem 
innych. Jeśli spółdzielczość — 
organ samorządowy — nie 
weźmie się za uregulowanie 
tych spraw, to kto tym się ma 
zająć?,
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(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jeszcze większej niż dotąd ko­
ordynacji poczynań, pogłębie­
nia związków łączących nasze

między

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Obecni byli ambasador ZSRR 

w Polsce — Borys Aristow o- 
oraz minister pełnomocny, char­
ge d’affaires a.L Japonii w 
Polsce — Masanari Ozaki.

(PAP) 
Dokument o stosunkach 
japońsko-polskich

TOKIO (PAP). Korespondent 
PAP, Janusz Gołębiowski, pi- 
sze: Z okazji wizyty premiera 
Jaroszewicza w Japonii tutej­
sze Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych opublikowało 6-stro- 
nicowy dokument, w którym 
wszechstronnie przedstawia za­
równo dzieje, jak i stan obec­
ny stosunków japońsko-polskich.

Dokument podkreśla, że Pol­
ska zajmuje pierwsze miejsce 
w handlu Japonii z krajami 
Europy wschodniej. „Handel 
japońsko-polski — czytamy w 
dokumencie — wykazuje jed­
nak brak równowagi między 
importem a eksportem na ko­
rzyść Japonii — strona polska 
pragnie zwiększenia przez Ja­
ponię importu oraz rozwinięcia 
długofalowej współpracy prze­
mysłowej”.

Przewodniczący Towarzystwa 
Polska—Japonia, były członek 
parlamentu japońskiego, Moto- 
dżiro Mori, podkreślił w roz­
mowie z tokijskim korespon­
dentem PAP znaczenie rozpo­
czynającej się 15 bm. wizyty 
premiera Piotra Jaroszewicza 
W Japonii. „Pierwsza wizyta 
premiera PRL w naszym kraju 
— powiedział Mori — umocni 
stosunki w dziedzinie polityki, 
gospodarki i kultury 
obu krajami. Jesteśmy przeko­
nani, że wizyta ta — na zapro­
szenie rządu Japonii — przy­
niesie dobre wyniki. Życzymy 
delegacji polskiej pod prze­
wodnictwem premiera rządu 
PRL pomyślnych rozmów i 
przyjemnego pobytu w Japo­
nii”. (P)
Sesja w Tokio

TOKIO (PAP). W dniach 13— 
—14 bm. odbyła się w Tokio VI 
sesja plenarna połączonych ko­
mitetów Polska—Japonia i Ja­
ponia—Polska. Komitety te 
zrzeszają czołowe organizacje 
gospodarcze obu krajów, szcze­
gólnie zaangażowane we wza­
jemnej współpracy i wymianie 
handlowej oraz zainteresowane 
dalszym jej rozwojem. Działal­
ności komitetów ze strony pol­
skiej patronuje Polska Izba 
Handlu Zagranicznego.

W trakcie dwudniowej dy­
skusji omówiono problemy 
związane z polsko-japońskimi 
stosunkami gospodarczymi,
podkreślając konieczność zwięk­
szenia polskiego eksportu do 
Japonii. W związku z tym 
wskazano na istnienie wielu 
jeszcze czynników hamujących 
polski eksport na rynek japoń­
ski, takich jak ograniczenia ta­
ryfowe i pozataryfowe, proce­
dura celna itp.

Szeroko omawiano sprawy 
kooperacji przemysłowej, z 
uwzględnieniem możliwośct 
udziału dostawców z Polski w 
zagranicznych inwestycjach Ja­
ponii. Uznano, że byłaby to 
konstruktywna droga do 
zmniejszenia nierówności wza­
jemnych obrotów handlowych. 
Podjęto też decyzje służące po­
prawie propagowania i popie­
rania zwłaszcza polskiej oferty 
na rynku japońskim. (P) 
Korzystna współpraca 
dwustronna

(P) Wizyta Piotra Jaroszewicza 
w Jaoonii stanowi świadectwo 
pomyślnego kształtowania się 
stosunków polsko-japońskich — 
pisze m in. dziennikarz PAP — 
systematyczny ich rozwój do­
brze służy wzajemnie korzyst­
nej 
oraz 
matu 
zasad 
miedzy oeństwami 
nie od ich ustroju.

Polska — będąc aktywnym 
współtwórca* Aktu Końcowego 
KBWE, który w istotny spo­
sób wolvnal na atmosferę po­
lityczna w Europie — jest rze­
cznikiem budowania podstaw 
bezpieczeństwa zbiorowego na 
cały.n 'św ecie, w tym w Azji.

Jesteśmy za umacnianiem za­
ufania miedzy narodami, za 
wychowaniem społeczeństw w 
duchu pokoju. Daliśmy temu 
wyraz w zgłoszonym na XXXIII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych pro­
jekcie odpowiedniej deklaracji, 
precyzującym 
kretarza 
Gierka, 
stawił on 
1974 r.

Istotne 
zacii tei 
tkwią również w sferze więzi 
nur.d-’vnarodowvch. podyktowa­
nych względami ekonomiczny­
mi i dążeniem do lepszego 
wzajemnego zrozumienia się. 
Cennvoh orzykładów w teł dzie­
dzinie dostarcza właśnie 
praca miedzy Polską i 
nią.

Okres 
wienia 
sunkńw 
rocznica 
1977 r.). 
śn'e

współpracy dwustronnej 
sprzyja pogłębieniu kll- 
odpreżenia i realizacji 
pokojowej koegzystencji 

niezależ-

koncepcie I se- 
PZPR Edwarda 
osobiście orzed- 
f er urn ONZ w

KC 
która 

na
przesłanki materiali- 
humanistycznei idei

WSDÓ1- 
Japo-

laki upłynął od 
polsko-japońskich 

dyplomatycznych 
tego faktu minęła w 

... charakteryzuje się wła- 
srybk’m w ostatnich la­

tach rozwojem współpracy go­
spodarczej. Polska uplasowała 
się — no Związku Radzieckim 
— na drugim miejscu wśród

wzno- 
sto- 

(20

na autostradzie 
Padwa — Bolonia

RZYM (PAP). Z powodu mgły 
1 oblodzenia asfaltu doszło we 
wtorek do zderzenia około 20 
samochodów na autostradzie 
łączącej Padwę z Bolonią.

Zsinęło pięć osób, co naj­
mniej 10 zostało rannych. (P)

partnerów handlowych Japonii 
2 krajów wspólnoty socjalis­
tycznej. Wartość polsko-japoń­
skiej wymiany towarowej w 
obecnej dekadzie zwielokrotniła 
sie dodhodząc w ub.r. prawie 
do 1,1 mid zł dewizowych.

Jest to tym bardziej godne 
podkreślenia, iż Japonia — jak 
wiadomo — zalicza się do czo­
łowych potęg wytwórczych 
świata, budzi uznanie prężno­
ścią i nowoczesnością — zwła­
szcza w takich dziedzinach, jak 
przemysł stoczniowy, samocho­
dowy czy elektroniczny.

Nasza technikę zarekomen­
dowały w Japonii m. in. partie 
obrabiarek i 
wych pras hydraulicznych, 
także patent na 
dę kucia walów

W rozszerzaniu 
polsko-japońskich

wieloczynnościo- 
a 

polską meto- 
korbowych.
1 pogłębianiu 

_ . _ stosunków
istotną rolę odgrywają 
średnie kontakty, które 
raz częste i odbywają 
różnych płaszczyznach: 
cii rządowych i parlamentar­
nych, przedstawicieli sfer go­
spodarczych i ekspertów poli­
tyki ekonomicznej, instytucji 
ogólnospołecznych i kultural­
nych. Działają grupy parla­
mentarne — polsko-japońska i 
japońsko-polska.

Wizyta premiera PRL w Ja­
ponii na pewno nada nowy im­
puls współpracy polsko-japoń- 
skiej.

ZBIGNIEW SUCHAR (PAP)

Pod znakiem kontrowersji i kompromisów

Zjazd FDP zakończył obrady
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

prezydium 
Dotych- 

wybrany

Moguncja, 14 listopada
(P) Jaki profil — zastana­

wiano się intensywnie — po­
winna przyjąć partia akcen­
tująca swój dystans zarówno 
wobec SPD jak i CDU, a rów­
nocześnie zabiegająca o miej­
sce przy sterze rządów rów­
nież w kolejnych latach? 
Które z występujących w niej 
prądów powinny zostać u- 
znane za reprezentatywne? 
Przebieg zakończonego we 
wtorek w Moguncji zjazdu 
FDP wykazał, że odpowiedź 
na te pytania nie jest łatwa 
i jednoznaczna. Mimo wysił­
ków kierownictwa na rzecz 
konsolidacji, nie udało się 
zapobiec kontrowersjom i 
wewnętrznej próbie sit

Wyrazem tego, a jednocześ­
nie swoistą sensacją zjazdu, 
stały się wybory do 
zarządu federalnego, 
czasowy i ponownie 
przewodniczący FDP, min. Gen­
scher, usiłował np. wprowadzić 
do tego kierowniczego gre­
mium nie tylko następcę Main- 
hofera — min. spraw wewnętrz­
nych Gerharta Bauma, lecz 
również min. gospodarki — Ot­
to Lambsdorffa. Baum, zalicza­
ny do postępowego ugrupowa­
nia w FDP został wybrany — 
hrabia Lambsdorff, rzecznik 
skrzydła związanego z zachod- 
nioniemieckim kapitałem, po­
niósł wyraźną porażkę. Przegrał 
wobec przewodniczącego FDP 
w Bremie — Lahmanna.

Z aprobatą tylko nieznacznej 
większości delegatów spotkał 
się inny projekt kierownictwa: 
aby przywrócić stanowisko se­
kretarza generalnego FDP i po­
wierzyć je dotychczasowemu 
kierownikowi aparatu partyjne­
go (Geschaeftshuehrer), Ver- 
heugenowL

Helmut Schmidt
o przyna'eżnośd
Waltera Scheela do NSDAP

BONN (PAP). 13 bm. odbyło 
się w Bonn spotkanie kancle­
rza Helmuta Schmidta z kores­
pondentami zagranicznymi, zor­
ganizowane przez stowarzysze­
nie prasy zagranicznej.

W czasie spotkania kanclerz 
Schmidt zajął stanowisko wo­
bec wielu problemów polityki 
wewnętrznej i zagranicznej. U- 
stosunkował się również do os­
tatnich informacji niektórych 
dzienników zachodnioniemiec- 
kich o przynależności w dru­
giej wojnie światowej obec­
nego prezydenta RFN, Waltera 
Scheela, do hitlerowskiej par­
tii NSDAP.

Schmidt wystąpił również w 
obronie prezydenta Scheela o- 
świadczając, że był on tylko 
nominalnym członkiem hitle­
rowskiej partii. Kanclerz wy­
powiedział się też zdecydowa­
nie przeciwko rozpoczęciu w 
Republice Federalnej 33 lata po 
zakończeniu drugiej wojny 
światowej „nowej denazyfika- 
cji”. (P)

Radziecki statek uratował
marynarza amerykańskiego

MOSKWA (PAP). Służba o- 
chrony wybrzeża Stanów Zjed­
noczonych potwierdziła, że 
tankowiec radziecki „Jutrzenka 
Komuny Paryskiej” uratował 
członka załogi amerykańskiego 
trawlera „Joannie Reny”, który 
uległ katastrofie w Zatoce Mek­
sykańskiej.

Marynarz przebywał w wo­
dzie przez piętnaście godzin za­
nim został odnaleziony przez 
tankowiec radziecki. Z załogi 
trawlera dwóch marynarzy a- 
merykańskich zginęło, a los 
dwóch pozostałych jest niezna­
ny. (P)

Spotkanie w Moskwie 
Piotra Jaroszewicza 

z Aleksiejem Kosyginem 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Wschodniej i wyrażono dążenie 
do utrwalenia pokoju w tym 
rejonie, podkreślając istotne 
znaczenie podpisanego ostatnio 
radziecko-wietnamskiego układu 
o przyjaźni i współpracy.

W rozmowie, która odbyła sięW rozmowie, która odbyła się 
w atmosferze serdeczności i 
wzajemnego zrozumienia, ucze- 
staniczyli ze strony polskiej: za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, wiceprezes Ra­
dy Ministrów PRL — Tadeusz 
Wrzaszczyk i ambasador PRL 
w ZSRR — Kazimierz Olszew­
ski, a ze strony radzieckiej — 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR, przewod­
niczący Gospłanu ZSRR — Ni­
kołaj Bajbakow, zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, stały przedstawiciel ZSRR 
w RWPG — Konstantin Katu- 
szew.

W porcie lotniczym Piotra 
Jaroszewicza witali i żegnali 
Aleksiej Kosygin i inne osobi­
stości, a także ambasador Japo­
nii w ZSRR — Takichiro Uo- 
moto. (P)

ist-
J” i 

represji 
również wobec 
legalnych partii
wyrażają także 
w sprawie za-

Wyraźne różnice zdań ujaw­
niły się także w trakcie deba­
ty nad wnioskami skierowanymi 
na zjazd przez poszczególne 
organizacje terenowe, a doty­
czącymi istotnych problemów 
społecznych i politycznych. Kil­
kakrotnie min. Genscher kładł 
na szalę swój autorytet, by za­
pobiec nadmiernym rozdźwię- 
kom i sprowadzić zbyt odległe 
stanowiska do formuły • kom­
promisowej.

Przykładem tego jest przyję­
ta przez zjazd uchwala w spra­
wie tzw. radykałów w służbie 
publicznej. Zdecydowano się za­
aprobować linię reprezentowa­
ną przez min. Bauma, odrzuca­
jąc skompromitowaną praktykę 
obowiązkowego badania kandy­
datów do pracy w instytucjach 
państwowych pod kątem ich 
wierności wobec konstytucji. 
Uchwala zakłada wszakże 
nienie „wrogów konstytucji’ 
aprobuje stosowanie 
państwowych 
przedstawicieli 
politycznych.

Kompromis 
decyzje zjazdu 
kresu stosowania energii ato­
mowej. Potwierdzono tu właś­
ciwie stanowisko ubiegłego 
zjazdu w Kiłonii, postulując 
maksymalne wykorzystanie in­
nych, alternatywnych źródeł 
energii i ograniczenie energe­
tyki jądrowej do niezbędnego 
minimum. Podobny charakter 
uzyskały uchwały odnoszące się 
do spraw socjalnych.

Wbrew przyjętemu założeniu 
i zgłoszonemu przez organizację 
„Młodych Demokratów” wnio­
skowi, by przyjąć rezolucję o 
nieprzedawnianiu zbrodni hitle­
rowskich — temat ten pozosta­
wiono otwarty. Uwzględniając 
sugestię przewodniczącego par­
tii, aby zrezygnować z formal­
nej uchwały w sprawie, która 
wymaga kierowania się wyłącz­
nie własnym sumieniem, ogra­
niczono się do debaty nad tą 
kwestią. Mniej więcej połowa 
uczestników wypowiedziała się 
za, druga zaś przeciwko prze­
dawnieniu. „Młodzi Demokraci” 
zmienili przy tym w trakcie 
zjazdu swój wniosek, zastępu­
jąc postulat nieprzedawniania 
zbrodni hitlerowskich sformu­
łowaniem mówiącym o zbrodni 
morderstwa w ogóle. 

HAWANA (PAP). W wy­
wiadzie dla kubańskiego ty­
godnika wojskowego „Verde 
Olivo” sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Wietnamu, 
Xuan Thuy, oświadczył, że 
Wietnam nadal będzie bronić 
swej niezależności oraz dążyć 
do umocnienia międzynarodo­
wej solidarności i nie ma za­
miaru ulegać wpływom chiń­
skim.

Z tego właśnie względu kon­
tynuował Xuan Thuy — kie­
rownictwo chińskie nie może po­
godzić się z polityką Wietnamu 
i dopuszcza się prowokacji, a 
także wszelkimi sposobami usi­
łuje stworzyć trudności na dro­
dze budownictwa socjalistycz­
nego SRW. Chiny znalazły się 
w obozie światowej reakcji, 
a jego obecne kierownictwo 
współdziała z siłami imperiali­
stycznymi.

Zmuszeni jesteśmy . przeciw­
działać sytuacji, jaka istnieje na 
granicy z Kambodżą, a także 
stawiać czoło wrogości ze strony 
Chin na północy — podkreślił 
sekretarz KC KPW. Te dwa 

I problemy są w rzeczywistości 
jednym, ponieważ zostały spo­
wodowane przez Chiny.

Taka sytuacja w stosunkach z 
Chinami nie jest nowa, bowiem 
rozdżwięki istnieją już od daw­
na — oświadczył Xuan Thuy. 
Wietnam nie popierał tzw. re- 

I wolucji kulturalnej w Chinach, 
| ponieważ uważał, iż kampania

gospodarki. Już w ub. r. 23 
proc, wzajemnych obrotów to­
warowych było wynikiem rea­
lizacji dwustronnych umów 
kooperacyjnych i specjalistycz­
nych. Najsilniejsze jak dotąd 
związki tego typu istnieją w 
przemyśle maszynowym.

W obu krajach dostrzega się 
coraz wyraźniej potrzeby i mo­
żliwości dalszego rozszerzenia 
i pogłębienia specjalizacji i 
kooperacji, zwłaszcza w prze­
myśle ciężkim, hutniczym, e- 
lektrotechnicznym, a także w 
chemicznym, rolnictwie i prze­
myśle artykułów spożywczych. '

Obroty towarowe między na­
szymi krajami mają w latach 
1976—1980 osiągnąć wartość 6,4 
mid rubli, ale wszystko wska­
zuje na to, że będą wyższe. 
Tylko w minionym roku war­
tość wymiany towarowej wy­
niosła 1,2 mid rubli. Coraz 
większy udział w naszej wy­
mianie towarowej mają dosta­
wy maszyn i urządzeń. W mi­
nionym roku ten rodzaj wymia­
ny w naszym eksporcie do 
CSRS wynosił 56 proc., a w 
czechosłowackim do PRL ok. 
60 proc.

Wielką wagę przywiązuje­
my w ostatnim czasie do roz­
wiązywania problemów bazy 
paliwowej, transportu itp. Przy­
gotowuje się wspólną koncep­
cję zagospodarowania rejonów 
przygranicznych. Coraz więk­
szego znaczenia nabiera też 
współpraca naukowo-technicz­
na. Na najbliższą przysz­
łość ustalono już 126 nowych 
wspólnych zadań naukowo-ba­
dawczych, a dalszemu rozsze­
rzeniu ulegnie wymiana spec­
jalistów.

Dobrze jest, że za pomyślnie 
rozwijającymi się stosunkami 
w dziedzinie politycznej, gospo­
darczej, naukowo-technicznej 
nie pozostają w tyle również i 
inne ważne, takie jak kultura, 
turystyka czy sport. Z roku na 
rok coraz więcej Czechów i 
Słowaków jeździ do Polski, a 
Polaków do Czechosłowacji. 
Coraz więcej jest kontaktów

Janos Kadar 
przybywa z wizytą
do Francji
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 14 listopada
(P) Janos Kadar przybywa w 

środę z oficjalną dwudniową 
wizytą dp Paryża na zaproszenie 
francuskiego prezydenta. Poby­
towi we Francji I sekretarza 
KC Węgiersskiej Socjalistyczne! 
Partii Robotniczej towarzyszyć 
będzie oprawa protokolarna 
przewidziana dla szefów państw. 
Dwukrotnie JanÓ3 Kadar spotka 
się z Valerym Giscard d’Estaing. 
Przewiduje się podpisanie 
wspólnej deklaracji oraz doku­
mentu o umocnieniu współpracy 
gospodarczej.

W dziedzinie politycznej oba 
kraje chcą przyczynić się do 
rozwoju polityki odprężenia i 
pokoju na naszym kontynencie. 
Z obu też stron istnieje nadzie­
ja na ożywienie dwustronnych 
kontaktów, które dotychczas 
były raczej rzadkie, a którym 
pewnej dynamiki nadała wizyta 
w ub. r. w Budapeszcie Ray­
monda Barre’a (żona obecnego 
premiera Francji jest z pocho­
dzenia Węgierką).

Podobne intencje towarzyszą 
obu stronom w dziedzinie gospo­
darczej. Francja na odległym 
11 miejscu wśród handlowych 
partnerów Węgier ma nadzieję 
na przyspieszenie wymiany to­
warowej oraz na zawarcie u- 
mów o współpracy przemysło­
wej w dziedzinie informatyki i 
obrabiarek, chemii, energetyki 
oraz przemysłu rolno-spożyw­
czego. Rozważa się projekt ko­
operacji między zakładami sa­
mochodowymi Ikarus a działem 
samochodów ciężarowych Re­
nault. Komentarz prasy fran­
cuskiej w życzliwym tonie o- 
mawiają przygotowania do tej 
wizyty.

ta służyła wyłącznie zamasko­
waniu wewnętrznych kontro­
wersji w kierownictwie chiń­
skim. W latach walki przeciw­
ko agresji amerykańskiej partia 
wietnamska opowiadała się za 
utworzeniem światowego frontu 
solidarności z Wietnamem, któ­
rego trzon miałyby stanowić 
państwa socjalistyczne. Chiny 
odmówiły jednak przyłączenia 
się do takiego frontu i — prak­
tycznie rzecz biorąc — popierały 
podział Wietnamu, nie występu­
jąc przeciwko obecności USA w 
Azji Południowo-Wschodniej.

Również kolejne wydarzenia 
dowiodły antywietnamskiego 
charakteru polityki Chin — za­
uważył Xuan Thuy. Jej prze­
jawem są ataki popieranej przez 
Chiny Kambodży przeciwko 
Wietnamowi.

Wietnam — podkreślił Xuan 
Thuy — pragnie uregulować 
drogą rozmów problem stosun­
ków z Kambodżą, a także istnie­
jące rozbieżności w stosunkach 
z Chinami. Jednak maoiśd 
wzmagają swą prowokacyjną 
działalność i usiłują wprowa­
dzić rozłam w stosunkach mię­
dzy państwami socjalistycznymi, 
a także dążą do realizacji eks- 
pansjonistycznych i hegemoni- 
stycznych zamierzeń wielkomo­
carstwowych. Plany moderni­
zacji Chin są również podpo­
rządkowane tym ekspansjoni- 
stycznym planom, godzącym 
przede wszystkim w Azję Po­
łudniowo-Wschodnią — stwier­
dził sekretarz KC KPW. (P) 

grup roboczych, wzajemnych 
wizyt załóg zakładów pracy, u- 
czelni, spółdzielni produkcyj­
nych. Pogłębiają się kontakty 
1 współpraca między organiza­
cjami młodzieżowymi i związ­
kowymi, szkołami, sportowcami. 
Organizuje się wspólne Imprezy 
kulturalne, dni przyjaźni, prze­
glądy filmów, sztuk itp.

Przyjacielskie spotkanie przy­
wódców obu naszych krajów i 
narodów w Pieszczanach będzie 
więc nowym i doniosłym im­
pulsem we wzajemnym zbliże­
niu i dalszym utrwalaniu bra­
terskiej współpracy między 
Polską J Czechosłowacją.

LESZEK WYRWICZ

Tajne dokumenty 
z Camp David

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dza nawet większość krajów 
NATO.

Stany Zjednoczone zagwaran­
tują również Izraelowi wspar­
cie powietrzne w przypadku no­
wej wojny między Izraelem a 
krajami arabskimi, wchodzący­
mi w skład tzw. frontu odmo­
wy. Jak wiadomo, kraje te zde­
cydowanie odrzucają porozumie­
nia podpisane w Camp David.

Z dokumentów wynika, że 
Stany Zjednoczone i Izrael będą 
kontynuować rozmowy, których 
celem jest podpisanie układu 
„O wspólnej obronie” najpóź­
niej do 1983 r. Współpraca mię­
dzy Waszyngtonem i Teł Awi­
wem zakłada także likwidację 
tzw. radykalnych elementów 
w Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny.

Zgodnie z podpisanymi w Camp 
David tajnymi dokumentami do 
Egiptu przybędzie 5 tys. amery­
kańskich specjalistów wojsko­
wych. Ponadto Stany Zjednoczo­
ne udzielą Egiptowi pomocy 
wojskowej, jeżeli między Kai­
rem a jednym z sąsiednich kra­
jów arabskich wybuchnie kon­
flikt zbrojny.

Po wycofaniu wojsk izrael­
skich z Półwyspu Synajskiego 
Kair i Teł Awiw będą współ­
pracować w dziedzinie wojsko­
wo-politycznej oraz zwiększy się 
zakres współpracy między służ­
bami wywiadowczymi obu kra­
jów.

Współpraca wojskowa Kairu 
ze Stanami Zjednoczonymi i 
Izraelem — zdaniem czasopisma 
— ma na celu udzielenie po­
mocy Egiptowi w odgrywaniu 
aktywniejszej roli w obro­
nie interesów Zachodu w Afry­
ce i w rejonach wydobywania 
nafty na Bliskim Wschodzie. (P)

łaniepohojenie b krajach Zachodu 
działalnością sekt reMM

NOWY JORK (PAP). Tra­
giczna śmierć 24-letniej Au­
stralijki, która 2 października 
br. targnęła się na życie (ja­
ko „żywa pochodnia” spłonę­
ła oblewając się benzyną 
przed filią ONZ w Genewie) i 
podobna śmierć pary dwojga 
młodych osób z RFN w Berli­
nie Zachodnim 8 lutego, zwró­
ciły uwagę światowej opinii 
publicznej na szkodliwą dzia­
łalność społeczną mnożących 
się na Zachodzie sekt religij­
nych.

Z niepokojem śledzą rozwój 
tych sekt rządy niektórych kra­
jów Europy Zachodniej. Wyto­
czono już pierwsze procesy są­
dowe pseudo religijnym proro­
kom tumaniącym młodzież 
wzniosłymi hasłami, za którymi 
kryły się pospolite przestępst­
wa kryminalne: oszustwa, na­
mawianie do nierządu. Tworzą 
się społeczne komitety rodziców 
dla obrony młodzieży przed 
zgubnymi wpływami tych sekt.

Amerykańska agencja prasowa 
„Associated Press” dokonała 
krótkiego przeglądu działalności 
tych sekt w ostatnim czasie. Oto 
część informacji zebranych w 
RFN, W. Brytanii, Holandii, Da­
nii i Francji.

We Frankfurcie nad Menem 
ukarano w kwietniu br. wysoką 
grzywną 10 mnichów sekty Hare 
Kriszny za wyłudzenie żebrani­
ną od mieszkańców RFN 1,2 
min dolarów rzekomo dla gło­
dujących dzieci w Indiach, a w 
rzeczywistości na potrzeby tej 
sekty. Rząd boński tak się za­
niepokoił kryminalną działal­
nością sekt religijnych, że la­
tem br. rozwinął kampanią

Wzmożenie walki
o pokój i odprężenie
Zakończenie obrad MOD

MEKSYK (PAP). W stolicy 
Meksyku zakończyły się obra­
dy prezydium Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy, zrze­
szającej organizacje dziennikar­
skie blisko 40 krajów. Stowa­
rzyszenie Dziennikarzy Pol­
skich reprezentował wiceprze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Janusz Roszkowski.

Tematem obrad była bieżąca 
działalność Sekretariatu Gene­
ralnego MOD, której celem jest 
jednoczenie sił postępowych 
dziennikarzy świata w walce z 
imperializmem i o postęp spo­
łeczny.

Uczestnicy sesji wyrazili za­
niepokojenie wzrostem wyścigu 
zbrojeń i podejmowanymi przez 
siły reakcyjne próbami zaha­
mowania procesu rozbrojenia. 
Uczestnicy obrad w Meksyku 
zwrócili się do dziennikarzy ca­
łego świata z wezwaniem, aby 
leszcze bardziej zdecydowanie 
protestowali przeciwko produk­
cji i rozpowszechnianiu broni 
neutronowej. (P)

==3

PrZGCiwko broni N. w Wielu miastach RFN organizowana 
jest akcja protestacyjna przeciwko decyzji prezydenta Cartera 
o rozpoczęciu produkcji niektórych elementów broni neutro* 
nowej. Na zdjęciu: przeciwnicy broni neutronowej demonstrują 
na ulicy w Aachen. FoU CAF TASS

Od Chopina do Pendereckiego

Dni Muzyki Polskiej w NRD
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA-------------------

Berlin, 14 listopada
(P) 46 miast NRD będzie mia­

ło okazję przeżycia Dni Muzyki 
Polskiej, które rozpoczęły się 14 
bm. uroczystym koncertem w 
berlińskiej Końiische Oper a za­
kończą 24 bm. wielką galą w 
Pałacu Republiki.

Wysłaliśmy na tę imprezę czo­
łówkę świata muzycznego, która 
przedstawi przekrój polskiej 
twórczości, od Chopina i Moniu­
szki, po Szymanowskiego, Luto­
sławskiego i Pendereckiego.

Wśród wykonawców figurują 
w programach m.in. orkiestra i 
chór Krakowskiej Filharmonii 
pod batutą Jerzego Katlewicza, 
Capella Cracoviensis i Kwartet 
Wilanowski. Każdy z tych ze­
społów wraz z towarzyszącymi 

propagandową mającą na celu 
przestrzeganie młodzieży RFN 
przed tą pułapką.

Szacuje się, że w RFN pod 
wpływami różnych sekt znaj­
duje się około 150 tys. osób w 
wieku od 14 do 28 lat.

Wspólnym celem tych sekt w 
RFN — stwierdza komunikat 
ministerstwa d/s młodzieży, ro­
dziny i zdrowia — jest pogoń 
za władzą i pieniędzmi. Ich 
przywódcy sami nie wierzą w 
głoszone przez siebie Ideały. Oto 
lista sekt, przed którymi ostrze­
gają władze zachodnioniemle- 
ckie: „Zjednoczony kościół Sun 
Myung Moona”, „Towarzystwo 
medytacji transcendentalnej”, 
Mnlchowie Hare Kriszny, Koś­
ciół Scjentologii, indyjska sekta 
Ananda Marga (do której nale­
żeli samobójcy z Genewy i Ber­
lina Zach.).

W W. Brytanii wiele sekt wy­
wołało niepokój rodziców, ale 
oficjalnie tylko scjentologię u- 
znano za niebezpieczną. Minis­
terstwo spraw wewnętrznych 
już w 1963 uznało ją za „spo­
łecznie szkodliwą” a zagranicz­
nym wyznawcom zakazano osie­
dlania się w W. Brytanii. Czło­
nek parlamentu, labour zysta 
Paul Rose, przewodniczący gru­
py rodziców, próbujących się 
przeciwstawić wpływom sekt 
religijnych, apelował w 1975 r. 
na forum Izby Gmin, by poło­
żono kres działalności, takich 
„proroków” jak Moon l wyzna­
wców innych sekt. Moon ma o- 
becnie utrudnioną działalność w 
W. Brytanii, liczbę jego zwolen­
ników szacuje się na 3 tys.

Holandia nie jest wolna od 
tego problemu ale rząd uważa, 
że na razie jest to margines w 
życiu społecznym. Według jego 
informacji, liczba wyznawców 
nowych religii nie przekracza 
kilkuset i ogranicza się tylko do 
takich aglomeracji miejskich 
jak Amsterdam i Rotterdam. 
Podobne stanowisko zajął rząd 
duński chociaż według nieofi­
cjalnych informacji ok 10 tys 
młodych obywateli Danii znaj­
duje się tam pod wpływem róż­
nych sekt od Hare Kriszny do 
Satanistów.

Francuski minister spraw we­
wnętrznych oświadczył, że dzia­
łalność sekt jest uważnie obser­
wowana, a ich wyznawcy są ści­
gani, jeżeli łamią prawo. Ron 
Hubbard, założyciel amerykań­
skiej sekty scjentologów stanął 
na początku bieżącego roku 
przed sądem francuskim za o- 
szustwo. Utrzymuje on, że jego 
sekta liczy we Francji milion 
wyznawców.

*

Sekty religijne nie są produk­
tem rodzimym krajów Europy 
Zachodniej. Przywędrowały ze 
Stanów Zjednoczonych, gdzie 
szczególnie bujnie rozkwitały 
na początku lat 1970 na pożyw­
ce alienacji młodzieży w świę­
cie finansowych rekinów.

Dziś państwa zachodnioeuro­
pejskie chclałyby się pozbyć te­
go niepożądanego importu mło­
dzieżowej frustracji. Pożywka 
jest ta sama. Stąd trudności ze 
zwalczaniem społecznej choro­
by. (P)

OSIECKIEGO
im solistami odbędzie kilkudnio. 
we tournee po NRD, występu­
jąc w kilku co najmniej miej­
scowościach.

Bardzo długa I interesująca 
jest lista solistów dających wła­
sne recitale lub towarzyszących \ 
zespołom. Publiczność NRD bę­
dzie więc mogła usłyszeć mię­
dzy innymi na przykład 
Lidię Grychtołównę, Czapiew­
skiego, Ratusińskiego, Stąpela, 
Tatarskiego, Grabczyka, wokali­
stów Halinę Łukomską, Krysty­
nę Szostek-Radkową, Leonarda 
Mroza i innych, a także towa­
rzyszących zespołowi krakow­
skiemu: Stefanię Woytowicz,
Andrzeja Hiolskiego, Edmunda 
Kossowskiego, Janusza Olejni­
czaka i Leszka Herdegena z 
jego słowem wiążącym. Przy­
byli do NRD znani dyrygenci, 
którzy poprowadzą miejscowe 
zespoły. Kilka występów będzie 
transmitowanych przez radio i 
telewizję NRD.

Do akcji popularyzującej naszą 
muzykę włączyły się także pol­
skie ośrodki informacji i kultu­
ry w Berlinie i Lipsku, organi­
zując wystawy połączone ze 
sprzedażą wydawnictw muzycz­
nych, płyt i nagrań taśmowych.

Przygotowanie do Dni 
Teatru i Muzyki 
Polskiej na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Wojciech Stan­
kiewicz, informuje: Wielkim 
wydarzeniem w węgierskim ży­
ciu kulturalnym będą Dni 
Teatru i Muzyki Polskiej urzą­
dzane w dniach od 1 do 10.XII 
br. Nie tylko w Fudapeszcie. ale 
również w licznych ośrodkach 
prowincjonalnych kraju. Bę­
dzie to pierwsza te?o rodzaju 
dekada naszej kultury na Węg­
rzech.

Jak poinformowali na kon­
ferencji prasowej we^iersev i 
nolsev organizatorzy tei wiel­
kiej imprezy. ..dni” zainauguro­
wane zostana występami ^eatru 
Powszechnego z Warszaw” któ­
ry zaprezentuje publiczności wę­
gierskiej ..Sprawę Dantona” 
Stanisławy Przybyszewskiej. 
„Barbarzyńców” Maksyma Gor­
kiego oraz trzy jednoaktówki 
Mrożka — „Na pełnym morzu”, 
..Karol” i „Striptease”. Ponad­
to występować be-’a na Węg­
rzech: Teatr im. Norwida z Je­
leniej Góry oraz Teatr Polski 
z Poznania.

Bogato zapowiada się rów­
nież program muzyczny. Na 
Węgry przyjeżdża Filharmonia 
Warszawska, Kwartet Smyczko­
wy im. Grażyny Eacewiczówny 
oraz wielu znakomitych soli­
stów. muzyków i śpiewaków.

(P)

(PAP). Jak zako-

Wielkie złoża ropy 
odkryto w Meksyku

MEKSYK . 
munikowało państwowe^ przed­
siębiorstwo 
Mexicanos” 
brzeży Zatoki 
odkryto ogromne, szacowane na 
100 miliardów baryłek złoża ro­
py naftowej.

Nowo odkryte złoża w okoli­
cach Tampico i Misantla roz­
ciągają się na obszarze 120 km 
długości i 28 km szerokości. 
Eksploatacja tych złóż wyma­
gać będzie wywiercenia 16 tys. 
odwiertów.

Dyrektor 
Jorge Diaz 
również, iż _  ___
wy meksykańskie ropy nafto­
wej zwiększyły się do 200 mi­
liardów baryłek.

Pemex jest pierwszym w A- 
meryce Łacińskiej państwo­
wym przedsiębiorstwem nafto­
wym, utworzonym w wyniku 
nacjonalizacji ropy przez ów­
czesnego prezydenta, gen. La­
zaro Cardenasa. (P)

naftowe „Petroleos 
(Pemex), u wy- 

Meksykańskiej

generalny Pemexu, 
Serrano stwierdzi! 

tym samym rezer-
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Przylądek milionowych nadziei
„Europa jest bardzo wraż­

liwa. Macie zimny klimat, 
potrzebujecie ropy naftowej 
i energii. Macie określony 
standard życia i wielu bez­
robotnych” — mówił niedaw­
no w wywiadzie dla tygod­
nika „Der Spiegel” minister 
spraw zagranicznych Republi­
ki Południowej Afryki, Bo­
tha. W domyśle: jeśli nie 
chcecie pogorszyć swej sytua­
cji, pomóżcie rządowi w Pre­
torii, a przynajmniej nie 
przeszkadzajcie mu. Nie jest 
to pierwsza oferta rasistow­
skiego reżimu skierowana do 
rządów zachodnich. I choć 
bodaj żadna z nich nie zo­
stała oficjalnie przyjęta, trwa 
ciche dogadywanie się.

Na to. aby bratać się jaw­
nie z południowoafrykańskimi 
rasistami, mało kto może so­
bie dziś pozwolić. Nie dlatego.

decydują o tym argu-

Zachód utrzymuje też

reliktami epoki koloniali- 
ale siła gospodarcza gó- 
one nad wieloma sąsia- 
na kontynencie — to Re-

że zaostrzyły się kryteria mo­
ralne stosowane w polityce. 
Zmienił się po orostu układ sił 
— na korzyść niepodległych 
państw afrykańskich. Czy się 
to komu podoba czy nie, liczą 
się one we wszystkich kalku­
lacjach politycznych. Kraje za­
chodnie są rzecz jasna również 
zainteresowane utrzymywaniem 
kontaktów z niepodległą Afry­
ką _ ‘ 2.
menty gospodarcze. I nie tylko 
te.

Ale .. .
kontakty z dwoma państwami, 
które można co prawda naz­
wać 
zmu, 
ruja 
darni _ . 
publika Południowej Afryki i 
Rodezja. Tych nie trzeba prze­
ciągać na stronę Zachodu. Oba 
kusza przywilejami dla zagra­
nicznego kapitału a także ko­
rzyściami politycznymi. Kuszo­
ny staje wiec wobec wyboru: 
nieDOdlegla Afryka czy skom­
promitowane reżimy rasistow­
skie. zwalczające wszelkie ru­
chy niepodległościowe na Czar­
nym Kontynencie?

Niektóre państwa zachodnie 
podjęły się karkołomnego za­
dania: próbują pogodzić te 
dwie sprzeczne możliwości. Ale 
dwóch rzek nie da się skrzy­
żować, jak powiada afrykań­
skie przysłowie. Niepodległa 
Afryka żąda opowiedzenia się 
Po jednej albo po drugiej stro­
nie.

Rasistowskie reżimy w RPA 
i Rodezji zostały potępione 
już nieraz przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych. Raz 
po raz słychać wezwanie do 
walki z dyskryminacją raso­
wą. Wszystkie rządy zachod­
nie chętnie zgadzają się na 
takie hasło, nie szczędząc za­
pewnień o moralnym sprze­
ciwie wobec rasizmu. Te same 
rządy zadbały o to, aby ża­
den z programów walki o nie­
podległość dla RPA i Rodezii 
nie został wykonany. Ile 
przedsiębiorstw brytyjskich 
łamało i łamie sankcje nało­
żone na Rodezję nie wiado­
mo dokładnie tylko dlatego,

Z politycznej witryny

także przebieg 
vz innych płasz- 
przykład gospo-

udokumentowana

Normalizacja stosunków po­
między Polską a RFN ma już 
dosyć bogatą literaturę w 
obu krajach. Ostatnio ukaza­
ła się nowa pozycja poświę­
cona temu zagadnieniu — 
książka Ludwika Gelberga 
„Normalizacja stosunków 
PRL — RFN”. Podtytuł wy­
jaśnia, że autora interesują 
przede wszystkim problemy 
polityczno-prawne, choć rela­
cjonuje on 
normalizacji 
czyznach, na 
darczej.

Ta dobrze 
praca może ułatwić zrozumienie 
procesu normalizacji a zwłasz­
cza pewnych trudności, nieko­
niecznie „obiektywnych”, na 
jakie on natrafia. Prawne pod­
stawy normalizacji, jak wyjaś­
nia autor, nie budzą najmniej­
szych wątpliwości. Dotyczy to 
zarówno układu zawartego 
przez Poiskę i RFN 7 grudnia 
1970 roku, jak i późniejszych 
porozumień. Układ ma moc o- 
bowiązującą z punktu widzenia 
prawa tmędzynarodowego, a o 
tym, czy zostanie on w pełni 
wykorzystany jako baza norma­
lizacji stosunków, decydują już 
politycy.

Kierując się tą zasadą, autor 
tylko mimochodem wspomina o 
wspólnej rezolucji Bundestagu, 
uchwalonej tuż po ratyfikacji 
układu z Polską. „Rezolucja ta 
— pisze autor — której uchwa­
lenie było rezultatem ówczes­
nej złożonej sytuacji wewnątrz­
politycznej w RFN i układu sił 
w parlamencie, nie posiada żad­
nego znaczenia prawnomiędzy- 
narodowego i nie rzutuje w 
najmniejszym stopniu na waż­
ność zawartych przez RFN u- 
kładów”. Inna rzecz, że może 
warto było przy okazji zapoz­
nać czyteln’ka z treścią tego 
dokumentu, a to ze względu na 
jego specyficzne znaczenie po­
lityczne.

Politycznie uwarunkowane są 
również najróżniejsze zastrzeże­
nia wysuwane przez siły, które 
kiedyś sprzeciwiały się układo­
wi w ogóle, a dziś próbują nie­
kiedy interpretować go w spo­
sób sprzeczny z jego prawdzi­
wym sensem. Ataki te kierują 
się także przeciwko później­
szym porozumieniom, a w 
szczególności przeciwko akcji 
łączenia rodzin. Zupełnym wy­
paczeniem tej humanitarnej ak­
cji jest używanie wobec niej o-

JANUSZ REITER

że nikt w Londynie nie ma 
zamiaru ujawnić takich da­
nych. Dwaj byli szefowie 
rządów, konserwatysta Heath 
i labourzysta Wilson składa­
ją publicznie wyjaśnienia, że 
nigdy dotychczas nie słyszeli 
o takich przypadkach. Dziś 
już wiedzą, ale nadal wolą 
ich nie ujawniać.

W Republice Południowej 
Afryki firmy zachodnie nie 
muszą się nawet ukrywać. A 
jest ich tam niemało — 500 
z W. Brytanii, po 400 z Repu­
bliki Federalnej Niemiec i 
Stanów Zjednoczonych, a to 
wcale nie wszystkie, bo są 
także przedsiębiorstwa z 
mniejszych krajów. Republi­

Fot. CAF — Camera„Tylko dla białych” — jaskrawy przykład polityki apartheidu w RPA.
ka Południowej Afryki ucho­
dzi, a przynajmniej uchodziła 
do niedawna, za prawdziwy 
raj dla inwestorów. Dziś nie­
pewna sytuacja polityczna 
odstrasza niektórych, ale na 
brak kapitałów zagranicznych 
Pretoria i Salisbury nie mu­
szą się uskarżać. Sama Wiel­
ka Brytania zainwestowała 
ponad 10 mid dolarów w go­
spodarce RPA. Republika Fe­
deralna od dawna utrzymuje 
z tym krajem ożywione, nie 
zawsze zupełnie przejrzyste 
Interesy. Za 3 mid marek 
sprzedaje Republika Federal­
na towarów na rynku połud­
niowoafrykańskim, z którego 
sprowadza przede wsz”st’’im 
surowce (łączna wartość im­
portu — 2,2 mid marek).

Afrykanie oodejrzewają RFN 
o współpracę wojskowa i nu- 

kreśleń takich jak „wypędze­
nie”. Tu przeciwnikom norma­
lizacji przychodzi z pomocą us­
tawodawstwo wewnętrzne Re­
publiki Federalnej, w którym 
przetrwało wiele anachroniz­
mów, nie mających nic wspól­
nego z duchem normalizacji.

Co gorsza, jeszcze dziś pow- 
stają w Republice Federalnej 
akty prawne skonstruowane tak, 
jak gdyby nie istniał Układ o 
podstawach normalizacji. Usu­
nięcie tej struktury prawnej, 
która wywiera nadzwyczaj nie­
korzystny wpływ na stosunki 
pomiędzy Polską a RFN, jest 
jednym z warunków osiągnię­
cia tych celów, jakie postawio­
no przed normalizacją osiem 
lat temu.

I znowu — książka Ludwika 
Gelberga skłania do zastano­
wienia nad relacją pomiędzy 
normami prawnymi a polityką. 
Wydaje się bowiem, że przy­
najmniej w niektórych przy­
padkach, utrzymywanie starych 
formuł prawnych jest w RFN 
podyktowane interesami poli­
tycznymi, które bywają oczy­
wiście różnie rozumiane przez 
różne siły. Słusznie autor zwra­
ca uwagę na rolę koalicji so- 
cjalliberalnej w procesie nor­
malizacji. Podział na zwolenni­
ków i przeciwników porozumie­
nia z Polską pokrywa się często 
z podziałem na partie rządowe 
i opozycyjne. Nie wyklucza to 
jednak zgodności tych dwóch 
obozów w pewnych zasadni­
czych kwestiach. Różnice odno­
szą się wówczas jedynie do 
taktyki, a nie do strategii po­
litycznej.

Książka Ludwika Gelberga u- 
kazala się w tym samym czasie 
w Polsce i w Republice Fede­
ralnej. W ten sposób ma ona 
szczególne szanse, aby przyczy­
nić się do usunięcia nieporo­
zumień związanych z prawnymi 
aspektami normalizacji. Cieka­
wa jest też sama idea wydawa­
nia książek poświęconych sto­
sunkom PRL — RFN w dwóch 
wersjach językowych, przez co 
poszerza się znacznie krąg czy­
telników. Jeśli obie strony zna­
ją swe stanowisko, i to z bez­
pośredniej lektury, łatwiejsza 
staje się nie tylko dyskusja, ale 
i poszukiwanie wspólnych roz­
wiązań.

J.R.

RFN”
Ludwik Gelberg, „Normaliza­

cja stosunków PRL 
Polska Akademia Nauk, Insty­
tut Państwa i Prawa, 
Książka i Wiedza 1978. 

wyd.

kleama z Republika Południo­
wej Afryki. Rząd zachodnio- 
niemiecki broni się przed tym 
zarzutem, ale państwa afry­
kańskie nie dają wiary jego 
wyjaśnieniem. Na ubiegłorocz­
nej sesji Organizacji Jedności 
Afrykańskiej Republika Fede­
ralna została potępiona za 
współpracę z rasistami z RPA. 
Przed kilkoma dniami przed­
stawiciele kilku państw afry­
kańskich ponownie zażadali, 
aby przyjrzeć się uważnie 
współpracy koncernów z RPA 
i RFN, które, zdaniem niektó­
rych. pracują nad bronią ato­
mową.

Na usprawiedliwienie tych 
moralnie i politycznie dwuzna­
cznych kontaktów wymyślono 
na Zachodzie swego rodzaju 
teorie ..oswajania rasistowskich 

reżimów”. Głosi ona, że sank­
cje gospodarcze są nieskuteczne, 
co iest częściowo Drawdą. ale 
właśnie z winy tych którzy 
głoszą taką teorie. Skoro tak, 
twierdzi się dalej — trzeba na­
kłaniać rządy mniejszościowe 
do ustępstw. Najlepiej zaś ro­
bić to... za pośrednictwem za­
chodnich firm, które- po pierw­
sze dadzą prace czarnej lud­
ności, co już jest bez mała czy­
nem humanitarnym, a przy o- 
kazji zapewnią tanią silę robo­
czą. Po drugie zachodnie przed­
siębiorstwa dają białej lud­
ności dobry przykład, pokazu­
jąc jak powinno się traktować 
czarnych robotników.

Zachodnioniemiecki Siemens 
czy BMW od dłuższego czasu 
operują na rynku południo­
woafrykańskim, a ich dobry 
przykład sprawił tylko tyle, 
że władze RPA kpią sobie z 
apeli i decyzji Organizacji 
Naroków Zjednoczonych. A- 
partheid oswojony jest tyle 
samo wart, co „faszyzm o 
ludzkim obliczu”.

Lepsza już od takich nic 
nie znaczących frazesów jest 
szczerość tych, którzy wyraź­
nie mówią, dlaczego warto 
popierać białe reżimy na po­
łudniu Afryki. Jest, ich zda-

Angola — Zair

Pojednanie
ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Wizyta szefa państwa an- 
golskiego Agostdnho Neto w 
Kinszasie w sierpniu br., a 
następnie rewizyta prezyden­
ta Zairu — Mobutu Sese Se- 
ko w Luandzie, była dla ob­
serwatorów życia polityczne­
go tej części Afryki pewną 
niespodzianką. Jeszcze nie­
dawno nic nie wskazywało 
na to, że dojdzie do tych 
spotkań. Stosunki między obu 
krajami były bardzo napięte, 
a na liczącej 2600 kilome­
trów wspólnej granicy — 
najdłuższej w Afryce — to­
czyła się podjazdowa wojna.

Jej początki sięgają jeszcze 
okresu, kiedy Angola była por­
tugalską kolonią. Na jej tery­
torium działały wówczas trzy 
rywalizujące ze sobą organiza­
cje wyzwoleńcze: MPLA, FNLA 
i UNITA. Pierwsza to Ludo­
wy Ruch Wyzwolenia Angoli 
o orientacji marksistowskiej. 
Pozostałe dwie miały tendencje 
prozachodnie, przy czym jeśli 
chodzi o UNITA, występowała 
przedziwna symbioza poparcia 
Pretorii i Pekinu.

MPLA, będącą najstarszym i 
najsilniejszym ruchem, wygrała 
walkę o niepodległość kraju. 
Jej przywódca Agostinho Neto 
proklamował niepodległość An­
goli 11 listopada 1975 roku. Ale 
żadna z dwóch pozostałych or­
ganizacji nie pogodziła się z 
przegraną, w czym walnie 
wspierali je zagraniczni pro­
tektorzy. W rezultacie całe trzy 
lata niepodległości kraju na 
jego północnej i południowej 
granicy trwa wojna.

Jedną z dwóch partyzanckich 
organizacji — FNLA, popierał 
Zair. Na terenie tego kraju 
znajdowały się bazy i obozy 
szkoleniowe oddziałów dowo­
dzonych przez Holden Roberto. 
Przez Zair szły transporty bro­

niem, kilka ważnych powo­
dów, a między innymi ten, 
że trudno o lepszego sojusz­
nika w walce z radykalnymi 
ruchami afrykańskimi. Naj­
ważniejsze jednak są interesy 
gospodarcze i strategiczne.

„Zachód za mało docenia wy­
siłki. jakie podejmuje Afryka 
Południowa. chroniąc trasę 
wokół Przylądka dla wolnego 
świata i udzielając wydatnej 
pomocy logistycznej i ratow­
niczej zaprzyjaźnionym stat­
kom” — uskarża się na tamach 
zachodnioniemieckiego pisma 
„Europaeische Wehrkunde” wi­
ceadmirał J. Johnson z RPA. 
To też kuszenie, tym razem na 
wielka politykę. Wiceadmirał 
Johnson doskonale opanował 
słownik i styl wielu dowódców 
NATO, u których boku gotów 
jest zawsze bronić „wolnego 
świata” przed „zagrożeniem ze 
Wschodu”.

Johnson ma jeszcze jeden 
mocny argument — owych 
„40 minerałów i pokaźne re­
zerwy ważnych strategicznie 
surowców”, m.in. węgiel, pla­
tyna, miedź, azbest, uran, ni­
kiel, żelazo, chrom, cynk, cy­
na. Jest to, jak pisze, „nęcący 
cel dla komunistów, działa­
jących pod płaszczykiem po­
mocy dla bojowników o wol­
ność czy też nonarcia bloka­
dy Narodów Zjednoczonych,..”. 
Prymitywny ant/komunizm 
idzie w tych wywodach w 
parze z pogardą dla czarnej 
ludności Afryki, która — po­
wiada admirał Johnson — 
rujnuje to, co 
stworzyli biali.

z wysiłkiem

RPA również 
oficjalnej od- 

że

Ta oferta z 
nie doczeka się 
powiedzi. Nie znaczy to, 
zostanie odrzucona. Zbyt wie­
le nadziei niektóre kraje za­
chodnie wiąźą ciągle jeszcze 
z rasistowskim południem 
Afryki. Nawet gdyby rządy 
białych mnie'szosci nie mo­
gły sie iuż utrzymać o włas­
nych siłach, pozestaje jeszcze 
wsparcie tych, którzy maja 
czego bronić na Przylądku 
Dobrej Nadziei.

ni dla nich, pieniądze, werbo­
wano najemników itd., podob­
nie jak dla separatystycznego 
Frontu Wyzwolenia Kabindy 
(FLEC), enklawy wciśniętej 
przy ujściu rzeki Kongo, mię­
dzy Zair a Ludową Republikę 
Konga, a administracyjnie na­
leżącej do Angoli.

Działalność FNLA nie była 
jedynym punktem zapalnym w 
stosunkach między oboma kra­
jami. W Zairze żyje kilkaset 
tysięcy ludzi z plemienia Ba- 
kongo, zamieszkującego także 
północną część Angoli, zaś na 
terenie tego ostatniego kraju — 
jeszcze w czasach kolonialnych 
— schroniło się przed prześla­
dowaniami wiele tysięcy miesz­
kańców zairskiej prowincji Sza- 
ba. Miało to bezpośredni zwią­
zek z przeprowadzoną wiele 
lat temu nieudaną rebelią tej 
prowincji, zwanej podówczas 
Katangą, przeciwko rządowi w 
Kinszasie. Przewrót się nie u- 
dał. Jego przywódca Moise 
Czombe uciekł za granicę, a 
najwierniejsze jego oddziały, 
tzw. żandarmeria, przeszły gra­
nicę angolańską.

Istnienie tych dwóch sił po­
litycznych po obu stronach gra­
nicy angolańsko-zairskiej (od­
działów FNLA i „żandarmów”) 
nie sprzyjało pokojowi, na któ­
rym tak bardzo zależało Angoli, 
uwikłanej na południu w woj­
nę z oddziałami RPA i wspie­
ranym przez Pretorię drugim z 
ruchów militarnych — UNITA. 
Dlatego też w kilka tygodni po 
uzyskaniu przez Angolę niepo­
dległości, co miało miejsce 11 
listopada 1975 roku, prezydent 
Angoli i Zairu spotkali się w 
stolicy Ludowej Republiki Kon­
ga — Brazzaville, aby „znor­
malizować braterskie stosunki”.

W wyniku tego spotkania po­
stanowiono uregulować „w roz­
sądnym czasie” sprawę powro­
tu do Angoli zamieszkujących

Pół miliona w 50 dni

Kurczęta spod... komputera
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Xaverov w listopadzie

W alfabetycznym spisie 
miast i wsi CSRS znaleźć 
można pod literą X tylko 
jedną nazwę — Xaverov, ale 
na próżno poszukiwać by tej 
wioski w atlasie samochodo­
wym. Natomiast w Pradze i 
w innych miastach, gdzie per­
sonel sklepowy lubi reklamo­
wać posiadane towary, na ta­
blicach umieszczanych często 
przed wejściem można prze­
czytać: „Dziś świeże kurczę­
ta z Xaverova”.

Drobiu w czechosłowackich 
sklepach nie brakuje, dlacze­
go więc gospodynie najbar­
dziej poszukują xaverovskich 
kurcząt i indyków? Zafrapo- 
wało mnie to do tego stop­
nia, że pojechałem rzecz całą 
wyświetlić na miejscu.

Fabryka czy ferma?

10 budynków, każdy po 4 
piętra, na każdym piętrze du­
ża hala, a w każdej 12 tys. 
kurcząt. Hala jedna podobna 
do drugiej, tylko kurcząt w 
jednej mało, a w drugiej jak­
by nieco za dużo. W pierw­
szej hali jednodniowe kur­
częta tworzą żółte wyspy wo­
kół sztucznych kwok; tam, 
gdzie kurczęta mają już mie­
siąc, wymiary hali wydają 
się mniejsze. Tam zaś, gdzie 
kurczęta osiągają ponad 1,5 
kg wagi, panuje ogromny 
ścisk.

I właśnie w tym, jak szyb­
ko kurczęta przybierają na 
wadze i ile przy tym zjedzą 
pokarmu i jakiego, spoczywa 
główna tajemnica xaverov­
skich kurcząt. O tym, jakie 
rasy kurcząt należy hodować, 
z jakimi cechami genetyczny­
mi i na jakiej paszy, decydu­
je zresztą komputer. Podob­
nie jest z doborem kurcząt 
przeznaczonych na nioski. 
Słowem tajemnica w kom­
pleksowości poczynań. Doty­
czy ona zresztą nie tylko pro­
dukcji, ale przetwórstwa, peł­
nego wykorzystania odpadów 
z rzeźni aż do gnoju itp.

Ogromny kombinat dro­
biarski w Xaverovie osiąga 
najlepsze rezultaty w hodo­
wli w całym kraju: hodowla 
trwa niewiele ponad 50 dni 
przy najmniejszym spożyciu 
paszy; c-k 2500 gramów pa­
szy zużywa się na przyrost 
jednego kilograma żywej wa­
gi. Dla porównania, w 1963 r. 
okres tuczu kurcząt wynosił 
blisko 90 dni, przy czym na 
przyrost jednego kg zużywa­
no blisko 5 kg paszy. Jeśli 
już mowa o receptach, to w 
Xaverovie mają ich sporo: 
weterynaryjnych, paszowych, 
genetycznych itp. Wszystko z 
myślą o tym, aby brojlery z 
tej właśnie fabryki były jak 
najsmaczniejsze i osiągały 
jak najlepsze przyrosty na 
wadze w możliwie najkrót­
szym czasie.

Dawno już minęły czasy, 
gdy hodowla kurcząt bvla 
domeną wiejskich gospodyń. 
Tylko wielkie zakłady, gdzie 
wkroczyła mechanizacja i

w Zairze Bakongo i demili- 
taryzację „żandarmów”. Oma­
wiano też wiele innych proble­
mów, m.in. otwarcie uszkodzo­
nej w czasie działań linii ko­
lejowej, łączącej prowincję 
Szaba z angolańskim portem 
Benguela. Linii, którą transpor­
towano około 30 proc, wydoby­
wanej w Zairze miedzi i ok. 
80 proc, ciężkiego sprzętu i pa­
liw płynnych dla zairskiej go­
spodarki. Uzgodniono także, że 
oba kraje „nie będą tolerować 
na terenie swych państw żad­
nej działalności militarnej wy­
mierzonej przeciw jednemu z 
nich”.

Spotkanie w Brazzaville nie 
przyniosło jednak pozytywnych 
rezultatów. Dowodem działal­
ności w ostatnich, 2 latach od­
działów FNLA i FLEC na te­
renie Angoli oraz akcje zbroj­
ne w Szabie, w której wzięły 
udział oddziały b. „żandarmów” 
katangijskich w marcu 1977 ro­
ku i maju 1978. Wydawało się, 
że nic nie jest w stanie zaha­
mować eskalacji pogranicznych 
konfliktów. Stało się jednak 
inaczej. W lipcu br. podczas 
szczytu Organizacji Jedności A- 
frykańskiej w Chartumie i po­
przedzającej go sesji ministrów 
spraw zagranicznych państw 
członkowskich OJA, doszło do 
spotkania przedstawicieli An­
goli i Zairu.

Doprowadziło to do dwóch 
niespodziewanych wizyt: Neto 
w Zairze i Mobutu w Angoli, 
zakończonych podpisaniem wie­
lu porozumień gospodarczych 
i innych.

Co skłoniło obu polityków do 
tego kroku? Wyda je się, że w 
głównej mierze problemy gos­
podarcze. Świadczy o tym od­
wiedzenie przez Mobutu w 
trakcie wizyty w Angoli miasta 
Benguela, gdzie kończy bieg 
linia kolejowa z Szaby oraz 
ilość umów gospodarczych za­

automatyzacja, są w stanie 
podołać rosnącemu zapotrze­
bowaniu na mięso. Tak jak 
zmieniał się charakter tej 
produkcji hodowlanej, tak 
zmieniali się wokół niej i lu­
dzie. W początkąch istnienia 
Xaverova na jedną halę, a 
więc 12 tys. kurcząt, przypa­
dało 10 opiekunek — dziś już 
1,5. O mniejsze kurczęta, 
wymagające lepszej opieki, 
przez 30 dni starają się dwie 
opiekunki, na drugą połowę 
ich żywota wystarcza już tylko 
jedna pracownica.

Ludzi, którzy pracują bez­
pośrednio przy hodowli, uby­
wa, za to rośnie zapotrzebo­
wanie na fachowców — tech­
ników, technologów i zwią­
zanych z nimi zawodów, łą­
cznie z matematykami. Coraz 
bardziej skomplikowana tech­
nika, urządzenia zainstalo­
wane w halach, wymagają 
sprawniejszej obsługi. Tu nic 
nie może nawalić w trakcie 
procesu hodowli — światło, e- 
nergia uruchamiająca taśmę z 
paszą, poidła, potężne wentyla­
tory i dmuchawy. To wszyst­
ko musi działać sprawnie, w 
przeciwnym wypadku ponad 
pół miliona kurcząt może nie 
przeżyć.

Xaverov nie jest jeden
Oczywiście przemysłowych 

ferm hodowlanych jest w 
Czechosłowacji sporo. Xa- 
verovski zakład ma zresztą 
w Czechach i na Morawach 
10 swych filii, do których do­
starcza materiał genetyczny, 
receptury paszowe itp. O roz­
miarach jego produkcji świad­
czy fakt, że zakład ten w 90 
proc, jest w stanie zaspokoić 
potrzebę na kurczaki dla Pra­
gi i województwa środkowo- 
czeskiego. Jest to nie tylko 
ogromna fabryka drobiu i jaj, 
ale także prowadzi usługi z za­
kresu poradnictwa hodowlane­
go dla spółdzielni produkcyj­
nych i PGR, dostarcza im kil­
kudniowe kurczaki, uszlachet­
nionych odmian, prowadzi 
badania, dokonuje własnego 
uboju, przetwórstwa, opraco­
wuje receptury kulinarne itp.

Od 3 lat prowadzi się tu 
także hodowlę brojlerów in­
dyczych a obecnie i królików. 
Dzięki pracy fachowców z 
Xaverova na rynek trafiły u- 
szlachetnione odmiany kur­
cząt typu mięsnego, o dobrym 
smaku, a także odmiany wy­
soko wydajnych niosek. Wy­
niki pracy nad uszlachetnia­
niem odmian mają wpływ na 
poprawę poziomu hodowli dro­
biu i szybki jej wzrost w ca­
łym kraju. Recepta bowiem 
na to, jak się „przyrządza” 
xaverovskie kurczęta, nie po- 
zostaje tajemnicą tylko tu­
tejszych fachowców. A dzięki 
dobrym rezultatom, jakie o- 
siągnęli w hodowli, można 
było zabezpieczyć nieprzer­
wane dostawy na rynek po 
stałych cenach i osi-gnąć dziś 
już spożycie wynoszące po­
nad 9 kg mięsa drobiowego 
na jednego mieszkańca tylko 
w Czeskiej Republice.

wartych między oboma kraja­
mi, dotyczących współpracy lot­
niczej, morskiej, w transporcie 
kolejowym i innych.

Zarówno Angola, jak 1 Zair, 
przeżywają wielkie trudności 
gospodarcze. Ta pierwsza znisz­
czona w wyniku długotrwałej 
wojny domowej, opuszczona 
przez portugalskich specjalis­
tów, którzy wyjechali do me­
tropolii, stara się odbudować 
swoją gospodarkę w oparciu o 
wpływy z eksploatacji złóż su­
rowców mineralnych oraz o po­
moc ze strony zaprzyjaźnionych 
z nią krajów socjalistycznych.

Zair natomiast, przeżywający 
wielkie kłopoty związane ze 
spadkiem cen na surowcowych 
rynkach światowych — szcze­
gólnie cen miedzi, pogłębione 
jeszcze chaosem gospodarczym 
panującym w kraju, zabiega o 
pomoc w krajach zachodnich. 
Niewątpliwie ją otrzyma, ale 
pod ostrym rygorem finanso­
wych organizacji międzynarodo­
wych, które do tego, aby inwes­
tować, muszą mieć gwarancje 
stabilizacji sytuacji w tym pań­
stwie.

Oba kraje, a szczególnie An­
gola, potrzebują więc spokoju 
na granicy, który umożliwiłby 
skoncentrowanie wysiłków na 
przewyciężaniu trudności gos­
podarczych. A jest wiele do 
zrobienia. W Luandzie nie kry- 
je się, że głównym celem gos­
podarczym jest doprowadzenie 
do tego, aby ponownie osiąg­
nąć wskaźniki gospodarcze, ta­
kie jakie notowano w 1973 ro­
ku.

Dotyczy to przemysłu, jak 
również i rolnictwa, w którym 
gwałtownie spadła produkcja 
podstawowych upraw. Zmusza 
to rząd angolański do zakupów 
żywności poza granicami kraju, 
podczas gdy kilka lat temu An­
gola była jednym z większych 
w Afryce eksporterów niektó­
rych artykułów żywnościowych.

Niemniej mimo piętrzących 
się trudności gospodarczych, 
mimo groźby ponownej agresji 
ze strony Republiki Południo­
wej Afryki, rząd prezydenta 
Agostinho Neto robi wiele, aby 
zrealizować wytyczone zadanie 
gospodarcze. Pokój na granicy 
z Zairem niewątpliwie to ułat­
wi.

i

Sprawa Namibii
(P) Rada Bezpieczeństwa Or­

ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych uchwaliła rezolucję wzy­
wającą Republikę Południowej 
Afryki do zaniechania przewi­
dzianych na grudzień br. wy­
borów w Namibii. W uchwale 
jest mowa o tym, że mogą one 
być przeprowadzone wyłącznie 
pod kontrolą ONZ, a nie rządu 
RPA. Jest to więc przeciwsta­
wienie się tezie lansowanej 
przez Waszyngton, Londyn i 
kilka innych stolic zachodnio­
europejskich, jakoby ich po­
średnictwo w rokowaniach 
między RPA a SWAPO (Orga­
nizacja Ludu Afryki Południo­
wo-Zachodniej) było najlepszą 
możliwością doprowadzenia do 
rozwiązania problemu Nami~‘-i.

W rzeczywistości chodzi tu­
taj o coś innego. NiCKtóre wy- 
sokouprzemyslowione kraje 
świata zachodniego mają o- 
gromne interesy gospodarcze w 
Republice Południowej Afryki, 
potępianej ze swoją politykę 
wewnętrzną przez światową 
opinię publiczną. Kraje afry­
kańskie wielokrotnie postulo- 
wały już nałożenie sankcji e- 
konomicznych na rząd w Pre­
torii między innymi za to, że 
nie chce ona podporządkować 
się rezolucjom ONZ dotyczą­
cych Namibii. Świat zachodni 
stara się do tego nie dopuścić, 
broniąc RPA. a tym samy™ 
własnych interesów w tyrfi 
kraju.

Tak było i tym razem. Kra­
je zachodnie zasiadające w 
Radzie Bezpieczeństwa wstrzy­
mały się od głosu podczas glo­
sowania nad wspomnianą re­
zolucją. Została ona uchwalona 
glosami krajów Trzeciego 
Świata oraz CSRS i ZSRR. 
Ambasador radziecki w ONZ, 
powiedział wręcz, podczas 
dyskusji nad sprawą Namibii, 
że tylko realizacja rezolucji 
wzywającej do zorganizowa­
nia w Namibii wyborów pod 
auspicjami ONZ i izolacja po­
łudniowoafrykańskich rasis- 
tów może doprowadzić do o- 
statecznego rozwiązania prob­
lemu Namibii. Uchwalona re­
zolucja stwarza taką możli­
wość. W wypadku niezastoso­
wania się RPA do obecnej re­
zolucji ONZ może zostać u- 
chwalona następna, wzywająca 
do nałożenia gospodarczych 
sankcji na ten kraj, czego tak 
bardzo obawiają się kraje za­
chodnie.

ZDZISŁAW KAMINSKI

Równanie głodu
(P) Obszerny dokument na 

temat sytuacji żywnościowej 
Afryki, przedstawiony nie. 
dawno na regionalnej konfe­
rencji Organizacji Wyżywie­
nia i Rolnictwa (FAO) w 
Aruczy (Tanzania), dowodzi 
raz jeszcze jak dalece ogra­
niczony charakter mają wszel­
kie globalne analizy do­
tyczące perspektyw wyży­
wienia świata, jako całości.

Jeżeli mianowicie globalne 
prognozy są dość pomyślne, 
to w wypadku poszczególnych 
rejonów — w tym m. in. w 
wypadku Czernego Lądu — 
budzić cne muszą najwyższe 
zaniepokojen.e.

Dokument FAO stwierdza, 
iż podczas gdy w dziesięcio­
leciu 1961—1970 przyrost pro­
dukcji żywnościowej wyniósł 
w Afryce 2,7 procent rocznie, 
to w oktecie 1971—1977 — 
przekroczył on 1,3 procent. W 
przeliczeniu na głowę miesz­
kańca spadek jest jeszcze 
dotkliwszy. Z minimalnego 
przyrostu 0,03 procent prze­
kształcił się cn w deficyt 
wynoszący 1,4 procent rocz­
nie.

O przywróceniu pełnej sa­
mowystarczalności żywnościo­
wej Afryki, która była jesz­
cze w zasięgu ręki w po­
przedniej dekadzie, nie ma 
dzisiaj nawet mowy. I samo­
wystarczalność będzie nie do 
osiągnięcia co najmniej przez 
następne piętnastolecie.

Wbrew pozorom Afryka 
ma realne możliwości zwięk­
szenia produkcji żywnościo­
wej. Ale w skali całego tego 
kontynentu wykorzystanych 
jest pod uprawy zaledwie 51 
proc, ziemi ornej, a nawet i 
ten odsetek uprawiany jest 
niestety nieracjonalnie. Go­
rzej, iż daje się tu odczuć 
dotkliwy brak infrastruktury 
(drogi dojazdowe, silosy, służ­
ba rolna itp.) oraz zacofane 
stosunki społeczne i własno­
ściowe na wsi. One to spra­
wiają, że bez wydatnej po­
mocy z zewnątrz Afryka nie 
będzie mogła w najbliższych 
latach zapewnić swym miesz­
kańcom najbardziej podsta­
wowego wyżywienia.

Pomoc ta jednak, podkreśla 
na koniec raport FAO, musi 
być po pierwsze racjonalnie 
wykorzystana, a po wtóre, 
stać się odskocznią do włas­
nego wysiłku. Bez skoncen­
trowania się na rozwoju rol­
nictwa, zaniedbanego w ciągu 
lat walki o uprzemysłowie­
nie, Afryka nie zdoła wydo­
stać się z zaklętego kręgu 
niedożywienia i głodu.

ZYGMUNT SZYMANSKI
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TITP TVP TVP TVP TVP
Rembrandt pracownikiem telewizji?

„Nasze zdjęcia ilustrują specyfikę przekazu tv, podjęliśmy pró­
bę zwrócenia uwagi na niektóre cechy telewizji jako systemu. 
Dziś telewizja jest wiodąca w komunikowaniu masowym. Jej 
doniosłość społeczna polega na powszechności, metodzie prze­
kazu i funkcjach jakie pełni. Równocześnie refleksja nad fe­
nomenem telewizji oparta jest wciąż na bardzo niedoskonałych 
formach badawczych”. Tak piszą Jacek Drabik i Zygmunt Ryt- 
ka, autorzy wystawy plastycznej „TV/Studio-2 — Rembrandt 78”, 
zorganizowanej w warszawskiej Galerii Interpress na placu Zwy­
cięstwa 9, w dniach 8—25 listopada br.

Wystawę stanowi rejestra­
cja fotograficzna 53 z kolei 
programu Studio-2, nadane­
go dnia 7.10.78 r. Poszczegól­
ne zdjęcia są uporządkowane 
zgodnie z czasem emisji. Au­
torzy fotografowali obrazy na 
ekranie telewizora „Vela”, u- 
żywając studyjnego aparatu 
fotograficznego „Linhof” oraz 
negatywów ORWO, Kodaka, 
format 6X9. Rzuca się w 
oczy kadr przedstawiający 
prezenterów Studia-2, jako 
jedyny oprawiony w złoconą, 
imponująco ozdobną ramę. 
Najbardziej kontrowersyjnym 
elementem ekspozycji jest 
ideowy manifest autorów, a 
szczególnie jedno zdanie: „W 
1978 roku Rembrandt praco­
wałby w telewizji”.

Na otwarcie wystawy przy­
była telewizyjna ekipa „Pega­
za”. Najpierw, przed kamerą 
wystąpił oburzony znawca 
przedmiotu. „Nie zgadzam się!” 
— takie były jego pierwsze 
słowa. „Nie zgadzam się, że tv 
może zastąpić nam kontakt z 
obrazem. To absurd, my lubi­
my absurdy. Autorzy wystawy 
przekroczyli granicę taktu. Rem­

brandt jest symbolem szalonej 
koncentracji twórczej, tv to 
kwintesencja hałasu naszej cy­
wilizacji. TV zdominowała lu­
dzi, przytłoczyła ich, nie za­
chęca do refleksji, tylko pod­
rzuca gotowe pomysły. Rem­
brandt był filozofem. Hasła 
autorów wystawy poczęte z du­
cha tv są ułatwione, a mar­
gines, w którym autorzy nie 
mają racji wydaje się tak du­
ży, że można na nim zapisać 
książkę o poruszonym temacie”.

Krytyk przychylnie nastawio­
ny do ekspozycji powiedział: 
„Wystawa to bardzo ważna, bo 
wskazuje, że obraz jest pod­
stawowym elementem przekazu 
tv. Poprzez hasłowe zdanie o 
Rembrandcie, tv zostaje umie­
szczona w pewnej tradycji. Ale 
jak się połączą losy kultury, w 
której telewizja odgrywa dużą 
rolę, to już osobny problem”.

Fotoreportaż Drabika i Ryt- 
ki budzi wątpliwości, to dob­
rze. Zresztą, powstają one nie 
tylko wówczas, gdy wytrwale 
poszukujemy specyficzności te­
lewizji, ale i wtedy, gdy udo- 
wodnimy, że tv jest tylko środ­
kiem transmisji jakości już ist­
niejących. Szkoda tylko, że fo­
toreportaż pokazywany w gale­
rii sztuki nie ewokuje takich 
pytań, jakie często stawia się

tv, np. czy tv budzi świadomość 
i ambicje kulturalne masowego 
odbiorcy? Dlaczego tv pełni w 
sztuce rolę symbolu zgodności 
i uniformizmu? Jak to się dzie­
je, że w mozaice telewizyjnej 
konflikt nierzeczywisty zyskuje 
taki sam walor aktualności, au­
tentyzmu społecznego jak kon­
flikt rzeczywisty?

Fotoreportaż potwierdza
wszechwładną zasadę seryjno- 
ści rządzącą całym programem 
tv. Z odbiorem programów tv 
dzieje się podobnie jak z perce- 
powaniem architektury. Daw­
niej człowiek koncentrował u- 
wagę na budowlach z pozycji 
piechura, dziś na kompleksach 
z okna np. samolotu. Na wy­
stawie można się także przyj­
rzeć kadrowi telewizyjnemu. 
Widać, że kompozycja obrazu 
tv nie tylko wymaga „odwrot­
nej” perspektywy, otwartej na 
widza, lecz także budowana jest 
wokół centrum wzrokowego w 
kadrze. Punkty zbieżne umow­
nych linii perspektywy odwrot­
nej znajdują się gdzieś przed 
widzem, w jego przestrzeni 
poza telewizorem. Nieprzypad­
kowo osoby występujące w tv 
zwracają się często wprost do 
widza patrząc mu w oczy.

Jacek Drabik i Zygmunt 
Rybka namawiają nas za 
pomocą swojej wystawy do 
zastanowienia się nad istotą 
kultury masowej, telewizji. 
Rembrandt, gdyby żył, nie 
pracowałby z pewnością w 
telewizji. Ale prawdopodobnie 
chętnie zaprosiłby ekipę tele­
wizyjną na swoją wystawę.

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Fibak i Okker
zwyciężyli w Sztokholmie
(P> Późnym wieczorem w 

poniedziałek zakońezył się w 
Sztokholmie turniej tenisowy 
Grand Prbf. Ostatnim pojedyn­
kiem była finałowa gra pod­
wójna, w której kolejny wielki 
sukces odnieśli Wojciech Fi­
bak i Tom Okker. Para polsko- 
holenderska pokonała silny de­
bel amerykański Stan Smith i 
Bob Lutz 6:3, 6:2.

Wyścig samotników
(P) Francuski żeglarz Michel 

Malinowski objął prowadzenie 
w wyścigu samotników rozgry­
wanym na trasie Francja — 
Gwadelupa. Jak wynika z os­
tatnich komunikatów podanych 
przez organizatorów, stawka u- 
czestniczących w regatach żeg­
larzy podzieliła się na dwie 
grupy, z których pierwsza 
zmierza do celu z kierunku 
Wysp Azorskich, a druga żeg­
luje wzdłuż wybrzeży Afryki 
Zachodniej.

Malinowski na swoim jach­
cie „Kriter V” prowadzi grupę 
północną, a przewaga, jaką so­
bie wypracował, pozwala przy­
puszczać, że właśnie jemu przy- 
padnie zwycięstwo. Główny 
konkurent Malinowskiego do 
zwycięstwa — de Kersauson 
(Francja) dostał się w strefę 
bezwietrznej pogody i prawdo­
podobnie nie będzie już w sta­
nie dogonić rywala.

Polska Szwajcaria dziś we Wrocławiu

(P) Polscy piłkarze zakończyli przygotowania 'So meczu ze 
Szwajcarią i z optymizmem oczekują środowej konfrontacji ną 
Stadionie Olimpijskim we Wrocławiu.

Ostatni dzień przed spot­
kaniem szkoleniowcy potrak­
towali ulgowo. Rano trenerzy 
omówili z zawodnikami zało­
żenia taktyczne meczu. Piłka­
rze raz jeszcze obejrzeli za­
rejestrowane na taśmie filmo­
wej spotkania Szwajcaria — 
Holandia i Włochy II — 
Szwajcaria.

Przed południem zespół Ry­
szarda Kuleszy spotkał się za­
łogą zakładów Predom-Polar, 
które objęły patronat nad piłka­
rzami. Po południu piłkarze 
przeprowadzili „rozruch” biego- 
wo-gimnastyczny w parku w 
pobliżu Novotelu, w którym 
mieszkają. Jedynie Boniek, La­
to i Nawałka odbyli indywidu­
alne zajęcia.

Trener Kulesza jest zadowo­
lony z przebiegu zgrupowania. 
Przez cały czas dopisywała po­
goda. a w drużynie panowała 
koleżeńska atmosfera. Zawodni­
kom zapewniono bardzo dobre 
warunki trenincu. odnowy bio­
logicznej i wypoczynku.

Pierwszą fazę przygoto­
wań utrudniały niedawne kon-

Kronika olimpijska
(P) „Polscy floreciści, meda­

liści mistrzostw świata, będą 
jednymi z głównych faworytów 
olimpijskiego turnieju” — 
stwierdził mistrz rzymskiej o- 
limpiady — Wiktor Zdanowicz. 
Z ramienia Federacji Szermier­
czej ZSRR dokonał on szczegó­
łowej analizy tegorocznych mi­
strzostw świata. Zdaniem Zda­
nowicza najgroźniejszymi kan­
dydatami do złotego medalu, 
prócz Polaków, będą reprezen­
tacje RFN i Francji. Niżej skla­
syfikował on szanse Rumunii, 
Włoch, Węgier i ZSRR. Jak 
stwierdził Zdanowicz, floreciści 
Włoch wypadli w Hamburgu 
poniżej możliwości, co się tłu­
maczy odmłodzeniem drużyny. 
Na Igrzyskach w Moskwie mo­
gą być już groźniejsi, podobnie 
jak i Rumuni.

☆
Starannie przygotowują się 

do moskiewskiej olimpiady re­
prezentanci Włoch. Ważnym e- 
tapem przygotowań do „Olim- 
piady-80” będzie start zawodni­
ków tego kraju w Spartakia­
dzie Narodów ZSRR, która od­
będzie się w przyszłym roku. 
Włosi zapowiadają udział w 
Spartakiadzie ponad 40 zawod­
ników, którzy wystąpią w ju­
do, boksie, kolarstwie, gimna­
styce, wioślarstwie, lekkoatlety­
ce, pływaniu, skokach do wo­
dy, strzelectwie, lucznictwie i 
szermierce.

Autorskie 
uściślenia 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Nie mogą być Panu obce cier­

pienia autora, dlatego proszę 
mi pozwolić wziąć rewanż na 
chochliku, który — niestety — 
grasował w tekście wywiadu ze 
mną w „Życiu Warszawy” z da­
ta 1 listopada br.

Zacytowany tam mój cztero- 
wiersz jest naprawdę taki:

Co mogę dać ludziom?
Troche wiary
Czym ją mogę wykrzesać? 
Życiem całym
Napisałem go — a to także 

Wymaga sprostowania — 17 lip- 
ca br., a wiersz „Psy” — ja­
ko się rzeklo — „zauważyłem” 
w Komorowie, ale już 24 lute­
go br.. a zapisałem w Skier­
niewicach 27 lutego 1978.

I to już wszystkie uściślenia. 
Z podziękowaniem, zawsze 

„Życiu” oddany

ANDRZEJ KOZERA

Komentarz 
mile widziany 

Wielce Szanowna Redakcjo!
Nie wiem kto się ukrywa 

pi-zed czytelnikami pod litera­
mi WJj. i dlaczego się ukry­
wa. Bez względu jednak na to 
kim On jest, pozwalam sobie 
wyrazić zupełnie odmienne zda­
nie na poruszany przez W.L. te­
mat (z wyjątkiem oczywiście 
tej „chodowli”, ale najróżniejsze 
błędy językowe w naszej tv 
to inna sprawa). Przeze mnie 
i wiele osób z mojego kręgu do­
bry komentarz jest mile widzia­
ny. Nie zdarzyło mi się słyszeć, 
jak W.L., niepotrzebnych szcze­
gółów, choć nie wykluczam ko­
nieczności pewnych skrótów i ni­
gdy, nawet jeśli komentarz był 
przydługi, nie nastrajał mnie z 
góry niechętnie do filmu. Je­
żeli sam film nie podobał mi 
się, to nie dlatego, że komen­
tarz tak mnie do niego nastro­
ił.

Komentarz, moim zdaniem, i 
nie tylko moim, jest bardzo po­
żyteczny, zwłaszcza dla widzów 
nie będących wytrawnymi zna­
wcami, jakim może jest W.L. 
Telewizja wszakże jest nie tyl­
ko dla nich, a telewidzów któ­
rym „można jednym zdaniem 
zepsuć odbiór” jest prawdopo­
dobnie niewielu, no i muszą to 
być zapewne niezmiernie wra­
żliwe i drażliwe jednostki.

Nie znaczy to oczywiście, że 
wszystkie komentarze są dosko­
nałe i należy je zwolnić od

wszelkich wymagań. Przeciwni­
cy komentarzy mogą ich po 
prostu nie słuchać, natomiast 
brak komentarzy dla tych, któ­
rym są one potrzebne byłby du­
żą stratą. Pamiętać bowiem na­
leży, że telewizja nie tylko po­
winna bawić, ale i uczyć.

Zdecydowanie odmienne zda­
nie mam także na temat prze­
miłej „zgadywanki” — „XYZ”. 
Staram się nie pominąć żadnej 
z tych audycji. Najbardziej in­
teresujące są wypowiedzi „X”-a 
w II części tego programu. O- 
czywiście jak w każdej audycji 
tak i w tej zdarzają się progra­
my słabsze, co zależy przeważ­
nie od zestawu zgadujących a 
często i samego „X”-a ale jest 
to pozycja, którą nazwałabym 
relaksowo-ucząco-poznawczą.

Jeżeli tym wybitnym a przy­
najmniej ciekawym człowiekiem 
będzie np. „prof. Tr”, jak o- 
kreśla W.L., a takich właśnie 
ciekawych i wybitnych ludzi 
przybliża nam „XYZ”, to wolę 
z całą pewnością zgadywać 
(choć nie muszę) razem z juro­
rami czy ma on psa szpica czy 
innego, czy zbiera „Napoleonia- 
ny”, czy lubi operę czy jej nie 
lubi, niż np. domyślać się przez 
szereg tygodni bzdurnego jak 
się okazuje końca perypetii bo­
haterów serialu nie byle czyje­
go bo wielkiego Balzaka.

Wyżej stawiam jednak „XYZ” 
bo mam okazję poznać bliżej 
wybitnych ludzi, żyjących i 
działających wśród nas i dla 
nas. W tej przyjemnej zabawie 
nie muszę się wcale orientować 
w szczegółach dotyczących 
„prof. Tr”. Wystarczy, że da­
ne o nim, charakteryzujące je­
go sylwetkę przybliżają mi go 
i że pomaga mi w tym sympa­
tyczna czwórka równie wybit­
nych co i wartych przychylenia 
czoła przed ich inteligencją „od- 
gadywaczy”.

A więc nie uważam, że au­
dycja „XYZ” winna być prze­
niesiona na prywatne, domowe 
zebranie ale właśnie niech bę­
dzie prezentowana jak najdłużej 
publicznie.

A swoją drogą ciekawe, że o 
zdanie w tym względzie W.L. 
zapytuje tylko „Szanownych 
Panów”, a zdanie innych nie 
interesuje WL.?

BARBARA LESZCZYŃSKA 
Poznań

Nie zgadzam się
Szanowna Redakcjo!
1 listopada przeczytałem w 

Waszej gazecie list 'pana W.L. 
krytykujący wstępne komen­
tarze przed filmami w telewi­
zji oraz audycje „X¥Z”.

Nie zgadzam się z opiniami 
tego pana. Komentarze przed

filmami w telewizji mają miej­
sce tylko w ramach Filmoteki 
Arcydzieł czy „Latarni Czarno­
księskiej”. Niejednokrotnie są 
to filmy trudne w odbiorze 
przynajmniej dla części telewi- r 
dzów i moim zdaniem wyma- Ł 
gają fachowego wprowadzenia. 
Nawet jeżeli komentator opowie 
częściowo treść filmu to nigdy 
nie zdradzi tego, co ma być dla 
widza niespodzianką. Moim zda­
niem, często nie treść filmu a 
sposób przekazania jej jest naj­
ważniejszy.

Tym, którzy nie chcą słuchać | 
komentarza pozostaje jeszcze R 
wyłączyć fonię.

I jeszcze jedno. Bywalcy B 
DKF-ów nigdy jakoś nie narze­
kają na to, że przed filmem mu­
szą wysłuchać prelekcji.

Dla mnie mistrzem krótkiego 
i zwięzłego oraz bardzo intere­
sującego wprowadzenia do fil­
mu był Konrad Eberhard.

Co do audycji ,,XYZ” to nie­
jednokrotnie dowiadujemy się z 
niej wiele bardzo interesujących 
rzeczy o ludziach znanych lub 
tych, których poznać powinniś­
my. Przecież nie chodzi głównie 
o to, który z odgadujących zna 
lepiej „X”-a lecz o to co my, 
telewidzowie, w ramach tej au­
dycji o „X”-ie się dowiemy. 
Myślę tylko, że należałoby czę­
ściej zmieniać zespół odgady- 
waczy gdyż oglądanie tych sa­
mych twarzy w każdym pro­
gramie może być rzeczywiście 
trochę nużące.

JOLANTA BENDER 
Warszawa 

Można wyłączyć
Z prawdziwym, zdumieniem 

przeczytałem list pana W.L. do 
redaktora „Życia”, a ściślej tę 
część listu, w której autor wąt­
pi w sens nadawnia w telewizji 
programu „XYZ”. Uważam — 
a jest to nie tylko moje zda­
nie — że ta audycja jest jed­
nym z lepszych i ciekawszych 
punktów programu tv. Świet­
na zabawa w pierwszej, a inte­
resujące spotkanie z wybitnymi 
ludźmi w drugiej części pro­
gramu — jak można nie lubić 
„XYZ”. Nieczęsto mamy oka­
zję przysłuchiwać się takim roz­
mowom z luminarzami życia 
kulturalnego i artystycznego 
naszego kraju, jakie są dostęp­
ne milionom dzięki właśnie te­
mu programowi.

Jeżeli pana W.L. nie interesu­
je co mówią o sobie Wojciech 
Żukrowski, Jan Swiderski czy 
Ernest Bryll to jego spra­
wa, niech jednak nie uważa, że 
tak samo sadzi przeciętny i nie­
przeciętny telewidz. Ostatecznie 
zawsze można telewizor wyłą­
czyć i posłuchać „Wesołego 
Autobusu” (nie obrażając, broń 
Panie Boże, tej skądinąd po­
trzebnej audycji).

ANDRZEJ WALENTA
Częstochowa

obiektów. Zwycięzcami sztafety 
została komsomolsko-młodzieżo- 
wa brygada A. Portnienki, pra­
cująca przy wznoszeniu centrum 
prasowego.

Budowniczowie zakończyli 
rekonstrukcję niższego pozio­
mu trybun centralnego stadionu 
w Kijowie, na którym rozgry­
wane będą eliminacyjne mecze 
piłkarskiego turnieju olimpijs­
kiego. Oznacza to, że już dziś 
stadion może przyjąć 50 tysięcy 
osób w 40 sektorach „pierwsze­
go piętra” trybun. Bliskie za­
kończenia są prace na' wielu 
innych obiektach olimpijskich, 
które budowniczowie zobowią­
zali się wykonać jeszcze w 
tym roku.

Koszykarze Wybrzeża i Wisły 
w finale Pucharu Polski

(P) We wtorek zakończył się 
w Gdańsku kolejny turniej ko­
szykówki mężczyzn o puchar 
50-lecia PZKosz. W decydują­
cym o pierwszym miejscu spot­
kaniu Wybrzeże Gdańsk poko­
nało Wisłę Kraków 97:93 (49:56), 
a ŁKS Łódź wygrał z Lechem 
Poznań 86:85 (41:47).

Kolejność końcowa turnieju: 
Wybrzeże Gd. — 6 pkt., 2. Wi­
sła Kraków — 5 pkt., 3. ŁKS 
— 4 pkt., 4. Lech — 3 pkt

Do finału awansowały zespo­
ły Wybrzeża i Wisły.

tuzje Bońka i Nawałki, którzy 
trenowali według indywidual­
nego iprogramu. Obaj piłkarze 
są już w pełni sił i wystąpią w 
środowym spotkaniu.

Podczas zgrupowania głów­
ny akcent położono na popra­
wę współdziałania poszczegól­
nych formacji, szybkość rozgry­
wania piłki i indywidualną 
szybkość piłkarzy.

Chcemy zagrać ofensywnie — 
powiedział trener Ryszard Ku­
lesza — chociaż zdajemy sobie 
sprawę, że przeciwnik' jest 
dobry i w meczach o dużą staw­
kę potrafi walczyć. Wierzę w 
sukces polskiego zespołu. Liczy­
my także na doping wrocław­
skich sympatyków piłki noż­
nej, którzy licznie asystowali 
nam podczas treningu. Sparrin- 
gowe spotkania z miejscowymi 
drużynami oglądało po 
tys. widzów.

Ryszard Kulesza podał 
polskiej jedenastki, która 
nocznie mecz ze Szwajcarią. 
Niespodzianką jest jedynie wy­
typowanie na uartnera Adama 
Nawałki i Zbigniewa Bońka, 
Stefana Majewskiego z Zawiszy, 
który — jak stwierdził trener 
Kulesza — znowu zademonstro­
wał na treningach wysoka for­
mę. Zespół polski wybiegnie na 
boisko w następującym skła­
dzie: Zygmunt Kukla — Antoni 
Szymanowski, Władysław Zmu­
da, Henryk Maculewicz. Lesław 
Ćmikiewicz — Stęfan Majewski, 
Zbigniew Boniek. Adam Nawał­
ka — Grzegorz Lato, Roman 
Ogaza, Stanisław Terlecki.

Rezerwowi: Józef Młynar­
czyk, Rudolf 'Woitowicz, Woj­
ciech Rudy, Włodzimierz Ciołek, 
Andrzej Iwan, Marek Kusto, 
Leszek Lipka.

Około godz. 18 przybyła do 
Wrocławia reprezentacja Szwaj­
carii. W kadrze trenera Roge­
ra Vonlanthena zabrakło bram­
karza Ericha Burgenera. który 
nie odzyskał jeszcze sił no kon­
tuzji. Piłkarze szwajcarscy na­
tychmiast po przyjeździe udali 
się na Stadion Olimpijski, aby 
zapoznać sie z płytą boiska. 
Trener Vonlanthen nie jest je­
szcze zdecydowany kim obsa­
dzić pożycie lewego pomocnika. 
W grę wchodzą Andre Meyer, 
zawodnik doświadczony i bar­
dzo zdyscyplinowany oraz Mar­
kus Tanner, który potrafi ro­
zegrać znakomite spotkanie, ale 
też zdarzają mu się występy 
aardzo słabe. Ponadto wykazu­
je braki kondycyjne i nie za­
wsze potrafi walczyć z pełnym 
zaangażowaniem. Z drugiej stro­
ny Tanner, kiedy jest w for­
mie. bardzo dobrze strzela i 
w pomysłowy sposób kieruje 
grą.

Dylemat ten szwajcarski tre­
ner rozwiaże dopiero tuż przed 
meczem. Jedenastka szwajcar­
ska wybiegnie na boisko w na-

2—3

skład
roz-

stępującym składzie: Karl En- 
gel — Pierre Albert Chapuisat, 
Jakob Breuchbuehl. Heinz Lue- 
di. Lucio Bizzini — Marc 
Schnyder, Umberto Barberisi, 
Andre Meyer (Markus Tanner) 
— Rudolf Elsener, Claudio Sul- 
ser. Rene Botteron.

Eliminacyjny mecz piłkarskich 
mistrzostw Europy we Wrocła­
wiu Polska — Szwajcaria bę­
dzie szóstą oficjalną konfronta­
cją piłkarskich reprezentacji o- 
bu krajów. Trzy z dotychcza­
sowych spotkań zakończyły się 
remisem, raz wygrała Polska, 
raz Szwajcaria. Bilans bramko­
wy 9:8 — dla Polski.

Wyniki dotychczasowych spot­
kań Polska — Szwajcaria:

1938.
1939,
1971,
1972, 
1976,

Z
najlepiej zna grę szwajcarskich 
piłkarzy Antoni Szymanowski, 
który wystąpił w dwóch ostat­
nich meczach w Poznaniu i Ba­
zylei. W przegranym spotkaniu 
w Bazylei grali ponadto: Zbig­
niew BoJiiek (zdobył bramkę dla 
Polski). Władysław Zmuda, Le-' 
sław Ćmikiewicz, Grzegorz La­
to.. Roman Ogaza i Marek Ku- 
sto.

Mecz z Polską będzie dla re­
prezentacji Szwajcarii piątym 
tegorocznym meczem między­
państwowym. W dotychczaso­
wych przegrali oni z NRD 1:3 
(Karl Marx Stadt). przegrali z 
Austria 0:1 (Bazylea). pokonali 
USA 2:0 (Lucerna) i doznali 
porażki z Holandią 1:3 (Berno).

Zurich — 3:3 (1:1) 
Warszawa — 1:1 (1:0) 
Lozanna — 4:2 (1:1) 
Poznań — 0:0
Bazylea — 1:2 (0:1)
obecnych kadrowiczów

Aktualna tabela grupy IV:
1. Holandia 4:0 6—1
2. NRD 2:0 3—1
3. Polska 2:0 2—0
4. Szwajcaria 0:2 1—3
5. Islandia 0:6 1—8

☆
„Dla uczestników turnieju o- 

limpijskiego w piłce ręcznej 
stworzone zostaną jak najlepsze 
warunki gry, treningu i relak­
su” — stwierdził wiceprezes 
Międzynarodowej Federacji Pił­
ki Ręcznej, przewodniczący Ra­
dzieckiej Federacji Piłki Ręcz­
nej — Władimir Kriwcow. Wy­
soko zostały ocenione obiekty, 
w których odbywać się będą 
turnieje, a szczególnie hala 
„Dynama”. W dniach 15—18 
lipca odbędą się w Moskwie 
obrady kongresu Międzynarodo­
wej Federacji Piłki Ręcznej.

3:2)
Bramki zdobyli: dla Legii — 

Marek Kasprzak, Marek Mu- 
żelak, Maciej Ruzik i Tadeusz 
Ryłko; dla ŁKS — Ryszard 
Nowiński —» 2 oraz Jerzy Potz, 
Adam Kopczyński, Sylwester 
Kuśmider i Zdzisław Włodar­
czyk. Widzów ok. 1 tys.

Hokeiści ŁKS z trudem obro­
nili w Warszawie pozycję li­
dera. W pierwszej tercji gospo­
darze ustępowali rywalom szyb­
kością i zdecydowaniem w ak­
cjach ofensywnych. Od drugiej 
Legia była co najmniej równo­
rzędnym przeciwnikiem druży­
ny łódzkiej. -Stołecznym hoke­
istom zabrakło jednak pod 
bramką Walerego Kosyla sku­
teczności. Natomiast ŁKS u- 
miejętnie „punktował” gospo­
darzy. Dwie bramki łodzianie 
w pierwszej tercji zdobyli w 
ciągu kilkudziesięciu sekund, w 
piątej minucie meczu, kiedy 
Legia grała w trójkę, a następ­
nie w czwórkę. Piąta bramka 
dla ŁKS padła, gdy goście po­
nownie grali z przewagą jedne­
go zawodnika (kara dla Legii 
za złą zmianę — na lodzie by­
ło 6 hokeistów stołecznej dru­
żyny), szóstą — gdy drużyna 
łódzka grała w osłabieniu. Mecz 
tylko momentami stał na dob- 
rym poziomie, a ambitnie gra­
jący zespół Legii w połowie 
trzeciej tercji ze stanu 1:4 do­
prowadził do wyrównania.

W Nowym 
pokonało Naorzód 
(2:2, 2:1, 1:0).

Targu Podhale
Janów 5:3

rocznicy 
oddano 

obiektów

Niespodzianki w II lidze
Wielkiej Rewolucji 
przed terminem kilka _______
olimpijskich, zakończono kolej­
ne etapy robót. W Moskwie fi­
niszowała trwająca 200 dni szta­
feta budowniczych olimpijskich

w Cetniewie
(P) Po zakończeniu rozgry­

wek ligowych w rugby kadra 
narodowa zebrała się na zgru­
powaniu w Cetniewie, gdzie 
przygotowuje się do meczu z 
Rumunią o Puchar FIRA. 
Pierwsze tegoroczne spotkanie 
Polaków w nieoficjalnych mi­
strzostwach Europy odbędzie 
się 19.XI w Lublinie.

Polacy znaleźli 
rodku Przygotowań Olimpijs­
kich w Cetniewie bardzo dobre 
warunki zarówno do treningu, 
jak i dla odpoczynku i odnowy 
biologicznej.

Kadrowicze 
okresowym 
kim. Kilku 
czuwa skutki kontuzji odnie­
sionych w meczach ligowych. 
Pod znakiem zapytania stoi 
występ w meczu z Rumunią 
Jana Milarta. grającego na po­
zycji łącznika młyna. Trener 
Ryszard Wiejski powołał dodat­
kowo na zgrupowanie zawodni­
ka gdańskiej Lechii — Stefa­
na Stasiołka. który prawdopo­
dobnie zastąpi Milarts.

poddani zostali 
badaniom lekars- 
zawodników od-

☆
Krajowe zespoły ligowe (bez 

kadrowiczów) rozegrały pierw­
szą kolejkę spotkań drugiej 
rundy Pucharu Polski. Nie 
przyniosły one niespodzianek — 
AZS Warszawa pokonał Posna- 
nię 20:17, Skra wygrała z Or­
kanem Sochaczew 28:4, a Bu­
dowlani Łódź pokonali Budow- 
lanych z Lublina 17:3. Czwarty 
mecz został przełożony. Rewan­
żowe spotkania drugiej rundy 
PP odbędą się 18.XL

(P) Zbigniew Boniek (w ciemnej koszulce) ma być głównym,- 
konstruktorem akcji ofensywnych naszego zespołu w meczu ze 
Szwajcarią. Czy wywiąże się z tego zadania?

Fot. Zdzisław Kwilecki

(P) Kolejna seria 
mistrzostwo II ligi 
lodzie sypnęła 
mi. Ani jednej drużynie nie u- 
dało się zebrać kompletu punk­
tów. Lider tabeli Budowlani 
Bydgoszcz w pierwszym meczu 
pokonał obecnego wicelidera 
GKS Tychy 6:2, a rewanż za­
kończył się remisem 1:1. Polo­
nia Bytom straciła dwa punk­
ty w Zgierzu z Włókniarzem. 
Pierwszy mecz wygrała Polonia 
5:2, rewanż Włókniarz

Pierwsze zwycięstwo 
grywkach odniosła 
Siedlce, wygrywając _ ___
Krynica 8:3 i przegrywając re­
wanż 6:8. Pomorzanin Toruń 
zremisował z Unią Oświęcim 
4:4 i wygrał rewanż 5:4. Cra- 
covia w pierwszym meczu po­
konała Stal Sanok 6:5 i zremi­
sowała w rewanżu — 4:4.

Po 10 kolejkach w tabeli pro­
wadzą Budowlani Bydgoszcz — 
17 pkt. przed GKS Tychy i Po­
lonią Bytom — po 15 pkt.

spotkań o 
hokeja na 

niespodzianka-

5:3.
w roz-

Pogoń 
z KTH

Komunikat Totalizatora
Na trzecim piłkarskim froncie

(P) Zakończyły się już roz­
grywki jesiennej rundy w sześ­
ciu grupach piłkarskiej klasy 
międzywojewódzkiej. Kończą 
zmagania piłkarze dwóch pozo­
stałych grup.

W grupie I tytuł mistrza je­
sieni wywalczył zespół Che­
mika Bydgoszcz, a uczynił to 
w sposób imponujący, tracąc 
w 13 meczach zaledwie 2 punk­
ty. Drugi w tabeli Gryf Słupsk 
ustępuje liderowi o 7 pkt.

Stal FSO Warszawa — klub 
znany z doskonałej pracy z 
młodzieżą — zasłużenie zdobył 
prymat jesienią w grupie II. 
21 pkt. w 13 
trzypunktowa 
następnym w 
Olsztyn każą 
głównego kandydata do awan­
su.

Były II-ligowiec Hutnik Kra­
ków okazał się bezkonkuren­
cyjny w grupie IV. Piłkarze 
Hutnika mają już na półmetku 
rozgrywek 7 pkt. przewagi nad 
najgroźniejszymi rywalami —

pojedynkach i 
przewaga nad 

tabeli Stomilem 
widzieć w Stali

Garbarnią, Unią Tarnów i Gli­
nikiem Gorlice.

W grupie VI tytuł mistrza 
jesieni przypadł Odrze Wroc­
ław’, która ma 3 pkt. przew’agi 
nad Miedzią Legnica. Zacięta 
rywalizacja toczy się w grupie 
VII, gdzie pierwsza na mecie 
jesiennej rundy Stal Stocznia 
Szczecin wyprzedza o 1 pkt. 
Mieszka Gniezno i o 2 pkt. Za­
stał Zielona Góra.

Start Łódź wystartuje do wio­
sennej rundy 
przewagą 2 pkt. 
rzem Pabianice i 
dów. W grupach 
grywki jesiennej 
trw’ają. W grupie III na jedną 
kolejkę przed końcem prowadzi 
nieoczekiwanie AZS Biała Pod­
laska przed Bronią Radom i 
Stalą N. Dęba (1 pkt. straty). 
W grupie V AKS Niwka wal­
czy o prymat z Górnikiem Ja­
strzębie (1 pkt. straty), Grun­
waldem Halemba i Odrą Wo­
dzisław (2 pkt. straty).

PP Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach pił­
karskich z dnia 11—12.XL 
1978 r. stwierdzono:

polska
traf. — wygrane

(grupa VIII) z 
nad Włóknia- 
Stalą Niewia- 
III i V roz- 
rundy jeszcze

liga
4 rozw. z 12 

po 50.841 zł;
122 rozw. z 

grane po 1.666 zł;
1.139 rozw. z 10 traf. — wy­

grane po 178 zł.
liga angielska

18 rozw. z 12 traf. — wygra­
ne po około 44.500 zł,

315 rozw. z 11 traf. — wy­
grane po 2.548 zł,

3.941 rozw. z 10 traf. — wy­
grane po 203 zł.

11 traf. — wy-

W SKRÓCIE
• Radzieccy piłkarze Tawriji 

Symferopol rozegrali w Łodzi 
drugi mecz towarzyski, wygry­
wając ze Startem Łódź 3:1 (2:1). 
Bramki zdobyli dla Tawriji — 
Polańczyk, Matuchno i Mucha; 
dla Startu — Krzemiński.
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Dni Filmu Radzieckiego STANISŁAW GRZELECKI

dachu”
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — godz. 19 — ..Dro­
ga do Czarnolasu”, Al. Maliszew­
skiego.„Dziady" bez „dziadów

CO / GDZIE

pro- 
Alo 

mu­
sie- 
jest 
aby

Pomysł, by wystawić samą 
trzecią część „Dziadów” mógł 
nęcić. Pozwalał na uwzględnie­
nie jak największej ilości tek­
stu. Podkreślał odrębność 
owych zrębów poetyckich, ja­
kimi są „Dziady” wileńsko-ko- 
wieńskie, oraz drezdeńskie. 
Mimo to przedstawienie, które 
dał Hanuszkiewicz w Teatrze 
Małym, raz jeszcze wykazało 
jedność dzieła.

Argument wysuwany przez 
przeciwników jedności, że Dru­
gą i Czwartą Część dzieli od 
Trzeciej wiele lat, Jest pozorny. 
Przecież twórca niejednokrotnie 
wraca do dawnych spraw, jesz­
cze narastających! Mamy zresz­
tą dowody, że myśl konstruk­
cyjna Mickiewicza zaznaczała 
się wyraźnie. Od przyjęcia iden­
tycznego tytułu aż po końcową 
„Noc Dziadów”. Od wzmianek, 
że obrządek obejmuje zarówno 
umarłych jak żywych — aż po 
stwierdzenie we wstępie do 
francuskiego przekładu (z 1834), 
że „obrzęd ludowy zwany 
Dziadami (.„) wiąże całą akcję 
w jedno”.

Hanuszkiewicz zastąpił obrzęd 
Dziadów — przez ewokację Za­
duszek. Zgodnie z rozumieniem 
Trzeciej Części, jako utworu 
równocześnie narodowego, 
metejskiego i mistycznego, 
łączy się to z wielką rolą 
zyki 1 śpiewu w pierwszej 
nie. Otóż słowo poetyckie 
predysponowane do tego, 
działało własną siłą. Fragmenty 
„Salonu Warszawskiego” czy 
„Przeglądu Wojska” tracą w 
śpiewie część mocy, z jaką zo­
stały napisane. Natomiast żywe 
słowo w tej scenie, w ustach 
Władysława Krasno wlecklego,
jest przejmujące.

W epizodzie więziennym wy­
korzystano liczne wejścia 1 
zmiany poziomów. Można sobie 
wyobrazić rozkład cel i odczuć 
mrok tajemnicy, 
program nie wvmienla nazwisk 
więźniów. których postacie 
kreują aktorzy. Reżyser pod­
kreśla w artykule, znaczenie 
grupy młodych spiskowców, 
wykazuje wagę, Jaką miała ich 
działalność — w świetle od­
nalezionych „grypsów”. Ale 
była to grupa zindywiduali­
zowana. Więźniów różniły
światopoglądy, stopień wtajem­
niczenia, zachowanie się w 
śledztwie. Otóż Jerzy Matałow- 
ski (jeśli go dobrze rozpozna­
łem). wymownie, z podbijają­
cym wzruszeniem, mówi relację 
Sobolewskiego. Inne role nie 
zawsze odnajdywały ton.

Narasta w tej scenie bunt 
przeciw obojętności i nieczuloś- 
cl świata. Zrazu wyrażony 
kwestiami na wpół żartobliwy­
mi. potem coraz mocniejszy 1 
jednomyślniejszy. Ale niesłusz­
ne mi się wydaje, że w trakcie 
Małej Improwizacji ■współwięź­
niowie niby to wtórują, a w 
istocie przeszkadzają Konrado­
wi.

Krzysztof Kolberger gra Kon­
rada. Mówi głosem dźwięcznym 
i donośnym, z poczuciem wagi 
i wartości słowa. Ma to ogrom­
ne i cenne znaczenie. Ale w to­
ku Wielkiej Improwizacji na­
brzmiewanie znaczeń, ich dyna­
mizowanie I pogłębianie, 
pewnym stopniu, słabnie.

Szkoda, że

Powtórki z rozrywki

Ekspozycja
w Muzeum Teatralnym

Mało jest sztuk równie ulot­
nych co estradowa. Nie tylko z 
uwagi na swój charakter, zwią­
zany dość ściśle z aktualiami 
życia politycznego i społeczne­
go, z przemijającą moda, lecz 
również dlatego, że sami artyści 
i instytucje zajmujące się roz­
rywką nie przywiązują większej 
wagi do systematycznego zbie­
rania dokumentacji o tym, co 
było dawniej.

Dlatego też ze wszech miar 
warta uwagi jest kolekcjoner­
ska pasja Rudolfa Gołębiow­
skiego, aktora Warszawskiej 
„Syreny” (poprzednio występo­
wał w Starym Teatrze w Kra­
kowie oraz w Teatrze Narodo­
wym), który zgromadził przez 
lata imponujący zbiór pamią­
tek z historii rozrywki. Frag­
menty tej kolekcji, eksponowa­
ne w sali południowej Muzeum 
Teatralnego w Warszawie, cie­
szą się ogromnym zainteresowa­
niem publiczności, zwiedzającej 
muzeum w czasie przerw w 
spektaklach Teatru Wielkiego.

Czego tu nie ma! Programy i 
teksty „Zielonego Balonika", 
oryginalne ilustracje Wojtkie­
wicza, Frycza, Sichulskiego, pa­
miątki z „Momusa”, z różno­
rodnych satyrycznych szopek, 
kabaretów z dwudziestolecia i 
czasów powojennych, karykatu­
ry, płyty, egzemplarze pism 1 
pisemek artystycznych, nuty i 
słowa przebojów. Osobne gablo­
ty mają m.in. Leon Wyrwicz, 
Hanka Ordonówna, a także A- 
leksander Wertyński, który 
święcił w Warszawie triumfy w 
czasie gościnnych występów. 
Wśród pamiątek po Adolfie 
Dymszy jest m. in. piękny por­
tret pędzla Norblina (jedyny 
eksponat spoza zbiorów R. Go­
łębiowskiego) i... spławik węd­
karski. przypominający drugą 
— obok sceny — pasję Dodka.

Osobna atrakcja są teksty pio­
senek jarmarczno-odpustowych 
w rodzaju „Obrazu nędzy i roz­
paczy dwóch sióstr, które zosta­
ły sprzedane do Ameryki Połud­
niowej na pastwę przez zbrod­
niczych handlarzy i wywiezio­
ne ze wsi i gm. Dolinka pod 
Łomżą”.

Ekspozycję można zwiedzać 
jeszcze przez kilka tygodni. U- 
nikalną kolekcję chclałby u sie­
bie przedstawić Poznań, zain­
teresowały się nią także inne 
ośrodki. Niezależnie od tego 
warto jednak pomyśleć o zna­
lezieniu stałego m'ejsca prezen­
tacji wartościowych zbiorów z 
historii rozrywki. (C)

WOJCIECH NATANSON TEATR

Już nie walka o znaczenie po­
ezji, o prawa narodu, o miłość 
zastąpioną przez bierną mąd­
rość. o prometejską solidarność 
z cierpieniem; to tylko poetyc­
ka relacja. Niesłuszne mi się 
wydają niektóre akcęnty despe­
rackiej słabości.

Sceny egzorcyzmów ukazano 
zgodnie z ogólną koncepcją 
spektaklu. By uzmysłowić ich 
niezwykłość, zaprezentowano 
spętanego Konrada zawieszone­
go w powietrzu, pod sufitem. 
Efekt chyba przesadny.

Całe szczęście, że Henryk Ma­
chalica znakomicie opracował 
rolę Księdza Piotra. Dał mu siłę 
przekonania i nośność słowa. 
Reżyser nakłada na jego Wi­
dzenie — Sen Senatora. Niepo­
trzebne mi się wydaje ilustro­
wanie słów Ks. Piotra o wyda­
niu młodzieży polskiej w ręce 
Heroda — przez obraz świado­
mości carskiego dygnitarza. 
Tekst Widzenia przedzierał s‘.ę 
przez tę kakafonię. Gorzej bv?o 
2 krzykiem Nowosilcowa. Tylko 
strzępy do nas docierały.

Rolę Ewy powierzono stu­
dentce PWST. Chodziło zapew­
ne o uwydatnienie dziecięcej 
czystości tego Snu, równoległe­
go do apostrofy Anioła Stróża. 
Ale zatraciły się akcenty wizji 
mistycznej.

Druga część spektaklu — to 
Salon Warszawski oraz sceny u 
Senatora. W Salonie spiskowcy 
rozmawiają ponad głowami re­
prezentantów dworsko-pseudo- 
klasycznej „śmietanki”, zazna­
czając nicość ich sporów. Jacek 
Andrucki, Wojciech Brzozowicz 
i Zygmunt Fok mają kilka do­
brze podchwyconych, uśmie­
chem podkreślonych, momen­
tów. Juliusz Lubicz-LigowsH 
intensywnie słucha Jerzego Po- 
żarowskiego. który zdaje raport 
o męczeńskim losie Cichowskie- 
go.

Senator w Interpretacji Jana 
Tesarza. został obniżony w ru­
chu, geście, intonacjach. Bliżsi 
mi sle wydali duchowi tvch 
scen Janusz Kłosiński (Doktór) 
i Lech Komatnfckl (Pelikan), 
nie tracący spokoiu nawet w 
momentach ogólnej paniki.

Góruje postać pani Rollison. 
W pierwszej redakcji poeta za­
chował autentyczne nazwisko 
ucznia szkoły, który rozsyłał 
ulotki, demaskujące Wielkiego 
Księcia. Ten chłopaczek, w 
śledztwie torturowany, staje sie 
Jednym z wyczuwalnych moto­
rów akcji. Pani Rollison przy­
nosi na audiencję u Senatora 
wyobrażenie o jego mękach. 
Czuło się to w grze Elżbiety 
Barszczewskiej, wymownej a 
naturalnej. Dała umotywowany 
psychologicznie zarys osobowoś­
ci. A także myśl o ofiarnym 
dziecku żywiącym matkę, o nie­
pojętych zbrodniach, o oskarże­
niu sprawców. Już samo pierw­
sze wejście jest starannie obli­
czone i świetnie zrealizowane.

Zgodnie ze swą koncepcją 
reżyser pomija „Noc Dziadów”.

Mija setna rocznica urodzin 
jednego z najwybitniejszych 
liryków polskich XX wieku, 
Leopolda Staffa, na którego 
poezji wychowywały się całe 
pokolenia i którego twórczość 
należy do najdonioślejszych i 
najtrwalszych zjawisk naszej 
liryki.

Już pierwszy zbiór wierszy — 
„Sny o potędze”, w których 
poeta przeciwstawiał się na- 
stroiom dekadenckim, głosząc 
hasła afirmacji życia, stał się 
wydarzeniem, wyniósł Staffa na 
osobne miejsce w naszej liry­
ce. zaświadczył, iż pojawiła się 
wielka indywidualność poetycka. 
Ugruntowały te pozycję kolej­
no ogłaszane zbiory: „Dzień du­
szy”. „Ptakom niebieskim", 
„Gałąź kwitnąca”, „Uśmiechy 
godzin". „W cieniu miecza”. 
„Łabędź j lira": one też okre­
śliły w sposób wyrazisty kształt 
filozofii poetyckiej Staffa, filo­
zofii. która cechował kult ży­
cia nasyconego pięknem i poję­
tego Jako wieczne dążenie czło­
wieka do szczęścia 1 prawdy.

W czasem uformowało się w 
liryce Staffa nowe oblicze afir­
macji życia wyrażaiace się w 
uwznioślaniu codziennej pracy 
i życia wiejskiego („Ścieżki pol­
ne”). Ogłoszone w latach póź­
niejszych zbiory ..Wysokie 
wa” i ..Barwa miodu” 
niosły, obok kontynuacii 
postaw, dalsze przemiany 
Na osobnym miejscu w 
czości Staffa plasują sle 
sze okresu II wojny i lat po­
wojennych — „Martwa pogo­
da”. „Wiklina” oraz pośmiert­
nie wydany tom „Dziewięć muz” 
— stanowią one rozrachunek z 
tragicznymi doświadczeniami 
wojny.

Uprawiał również Staff dzia­
łalność przekładową, tłumaczył 
pisarzy i myślicieli starożyt­
nych — Heraklita. Demokryta, 
Epikura, artystów Odrodzenia

drze- 
przv- 
tych 

stylu, 
twór- 
wier-

„Skok z
Ten skromny, kameralny film 

dotyka spraw szerokich i zasad­
niczych, zawiera wezwanie do 
wszystkich ludzi rzetelnych: 
Mówcie, nie! Kiedy oczekują od 
was. żo powiecie tak! Bądźcie 
wierni zasadom etycznym, któ­
re szanują wszyscy, ale nie 
wszyscy mają odwagę obstawać 
przy nich, bronić ich w warun­
kach kiedy stają się niewygod­
ne dla otoczenia.

Nie idzie tu o Jakiś bunt jed­
nostki przeciw systemowi, któ­
rego jednostka nie akceptuje, o 
jakaś donkiszoterię czy mało 
życiowy rygoryzm moralny, 
idzie po prostu o sytuację, w 
której człowiek, mogąc pozostać 
obojętnym wobec jakiejś skra­
wy. która do niego nie należy, 
nie jest w nią zaangażowany z 
racji swoich bezpośrednich obo­
wiązków. powiada sobie: tak się 
nie godzi, to, co widzę, jest 
sprzeczne z moim poczuciem e- 
tveznym. nie powinienem, nie 
mogę pozostać obojętnym. I po­
dejmuje działanie, które naraża 
go na nieprzyjemności, na za­
rzut. iż zajmuje się sprawam!. 
które nie do niego należą, ale 
od nich nie może odstąpić po­
nieważ nie pozwala mu na to 
właśnie owo poczucie etrezne.

Młody człowiek, pracujący w 
Jakimś inspektoracie kontroli fi­
nansowej. otrzymuje zadanie 
skontrolowania działalności go­
spodarczej jakiegoś instytutu 
naukowego. Zakres jego zadań 
i uprawnień jest ściśle określo­
ny. Ale w toku pracy przypad­
kiem natrafia na ślady i dowo­
dy niesłusznego i — w jego od­
czuciu — niegodnego potrakto­
wania wybitnego pracownika 
naukowego owego instytutu, 
którego przeniesiono na emery­
turę w przeddzień dokonania 
ważnego odkrycia. Istotną przy­
czyną tej .— formalnie prawi­
dłowej — decyzji jest chęć za­
garnięcia dorobku naukowca 
przez nową dyrektorkę instytu­
tu.

Miody człowiek postanawia 
wszelkimi dostępnymi sobie 
środkami przeciwstawić się tej 
nierzetelności. Jego konsekwen­
tne nieustępliwe zabiegi spro­
wadzają nań wiele kłopotó?/ tak 
zawodowych, jak osobistych. W 
pracy wywierają na niego na­
cisk. aby odstąpił od sprawy, 
która w zasadzie nie należy do 
jego kompetencji, a podtrzymy­
wana, może narazić jego 
zwierzchników na różne uciążli­
wości natury administracyjnej; 
sam zainteresowany, ów pra­
cownik naukowy instytutu, pro­
si o zaniechanie sprawy, ponie­
waż cn sam już zrezygnował 
ze swoich roszczeń, wreszcie 
młodziutka żona inspektora, z 
którą mu tak jest dobrze i któ­
rą tak bardzo i z wzajemnością 
kocha, załamuje się kłopotami, 
których nie rozumie i każę mę­
żowi odejść.

Lecz wszystko to młodego 
człowieka nie załamuje, nie po­
rzuca on podjętych działań.

— m.in. poezje Michała Anioła, 
szkice i bajki Leonarda da Vin­
ci. autobiografie Celliniego. ła­
cińskie utwory Kochanowskiego: 
przekładał również klasyków 
nowszych — Diderota. Goethe­
go oraz pisarzy i filozofów 
współczesnych — m.in. Nie- 
tschego, d’Annunzia, Hollanda, 
T. Manna: opracował też an­
tologię pt. „Lirycy francuscy”.

Realizował Staff w swej twór­
czości ideał wewnętrznej rów­
nowagi t klasycznej harmonii, 
głosił pochwale sztuki jako naj­
trwalszego świadectwa twórczej 
działalności człowieka. Cecho­
wała go wiara w możność prze­
kształcenia świata w myśl idea­
łu wolności, równości, miłości. 
Głęboki humanizm, 
ność jego liryki, 
poetycki kształt 
czystość słowa — 
miiaiace wartości 
po która sięgały poprzednie ge­
neracje i która do dziś zacho­
wała swó.1 blask, (be)

refleksyi- 
nieskazitelny 
i klasyczna 
oto nieprze- 

tei poezji,

„Friko” zaprasza
Już pięć lat istnieje kabaret- 

varietó „Friko" Józefa Prut- 
kowskiego. W tym czasie po­
pularny zespół dal rekordową 
liczbę 1250 przedstawień w ca­
łym bez mała kraju.

W dniach jubileuszu „Friko” 
występuje w Warszawie: 15. 18 
i 17 bm. w sali Teatru Żydow­
skiego przy pl. Grzybowskim. 
Udział biorą m.in. Liliana Ur­
bańska, Bogusz Bilewski. Bog­
dan Łazuka. Piotr Szczepanik, 
grupa akrobatyczna „Targó­
wek”, grupa baletowa „Sabat”. 
Początek o godz. 20.15. „Friko” 
zaprasza. (x)

Dziecięce
studium teatralne

W Opolu otwarte zostało 
Dziecięce Studium Teatralne, 
zorganizowane przez opolską 
spółdzielnię mieszkaniową
„Przyszłość”, wspólnie z miej­
scowym Teatrem Lalki 1 Akto­
ra. Do dyspozycji dzieci stoi sa­
la teatralna oraz duża pracow­
nia.

Organizatorzy studium posta­
wili sobie za cel wychów* a- 
nie utalentowanych dzieci, mo­
gących w przyszłości poświęcić 
się pracy w teatrze. Absolwen­
ci studium będą zasilać koła 
miłośników teatru, a także dzia­
łać w upowszechnianiu kultury 
teatralnej w różnych środowis­
kach. (PAP) __ _2. _

Opowiadam tu obszernie treść 
filmu pt.: „Skok z dachu” po 
to, aby wskazać, iż skompliko­
wany temat, delikatny i grożą­
cy łatwym ześlizgnięciem się 
na pozycję zwykłego moraliza­
torstwa, reżyser filmu, Władi­
mir Grigoriew. potraktował nie­
zwykle umiejętnie, przekonywa­
jąco. uzyskując pełną akcepta­
cje widza zarówno dla postawy 
bohatera, jak i motywacji jego 
nieustępliwych działań. Tak, ów 
młody człowiek broni słusznej 
sprawy, broni zasad, które my, 
widzowie, szanujemy i chcemy, 
aby je szanowali wszyscy 1 mie­
libyśmy pretensję do bohatera 
filmu, gdyby okazał się oportu- 
nista, wycofał się. czy tylko po­
szedł na kompromis.

Film „Skok z dachu” należy 
do serii filmów radzieckich, ta­
kich jak „Premia", jak „Sprzę­
żenie zwrotne", które podejmu­
ją z godną szacunku otwartością 
sprawy dziś bodaj najważniej­
sze w życiu społecznym: spra­
wy postaw etycznych, konsek­
wentnie realizowanych na każ­
dym stanowisku.

Miasto wielkich

Kon- 
Hcn- 
dzie- 
skró-

i małych konkursów
Poznań stał 6ię miastem 

smyczkowców. Wcale nie 
dlatego zresztą, że odbywają 
sie tam raz na nieć lat wiel­
kie Konkursy Skrzypcowe im. 
Henryka Wieniawskiego. Właś­
nie to miasto ma ambicje, aby 
okres rozdzielający poszczezól- 
ne imprezy międzynarodowo 
wykorzystać na organizowanie 
konkursów ogólnokrajowych dla 
smyczkowców. Również pomy­
ślano o tym aby nasilać to zo- 
interesowanie muzyka przez 
stałe wprowadzanie na estrady 
młodych artystów polskich, tych 
najlepszych z najlepszych, aby 
stwarzać im szanse pierwszego 
kontaktu z publicznością, pier­
wszego sprawdzenia sie na 
estradzie i to przed iury w wa­
runkach konkursowych.

Jak ważna to sprawa, wiedza 
o tym wszyscy, którzy nie tyl­
ko brali udział w konkursach 
ale choćby ie obserwowali. U- 
miejętność uzyskania na ten 
okres konkursowy odpowied­
niej „kondycji” artystycznej, 
pokonanie tremy, opanowanie 
dużego i trudnego materiału 
muzycznego — wszystko to lest 
nierwsza trudną próbą, przed 
która staje młody muzyk.

Skrzypce i skrzypkowie maja 
wiele miejsc f wiele szans na 
sprawdzenie sie — gorzej jest 
ze smyczkowcami innych spe­
cjalności. Stad właśnie waga 
poznańskich konkursów organi­
zowanych dla altowiolistów i, 
wiolonczelistów oraz muzyków' 
graiacych na kontrabasie.

Obecnie decyzja organizato­
rów Międzynarodowych 
kursów Skrzypcowych im. 
ryka Wieniawskiego okres 
lacy poszczególne imprezy 
eony został z pięciu — do czte­
rech lat. Stad najbliższa im­
preza odbędzie się w latach 
1980/81: bowiem V Konkurs 
Kompozytorski będzie miał 
miejsce w miesiącach marzec— 
wrzesień 1980 r. Konkurs Lut­
niczy w dniach od 9 do 19 
kwietnia już 1931 roku a Je- 
sienią. tradveyinie w paździer­
niku. miedzy 11 a 25.X.1981 r. 
Konkurs wykonawczy, skrzyp­
cowy.

Ale w okresie pomiędzy nie­
dawno minionym konkursem 
międzynarodowym a następ­
nym. właśnie w 1981 roku od­
będzie się wiele imprez o cha­
rakterze ogólnopolskim. I tak: 
w dniach od 19 do 20 listopada 
br. zaplanowana w Poznaniu 
II Konkurs Wiolonczelistów im. 
Dezyderiusza Danczowskiego i 
II Konkurs Kontrabasistów im. 
Adama Bronisława Ciechań- 
skiego. Warto dodać, że oba 
konkursy spotkały sie z dużym 
zainteresowaniem młodych mu­
zyków. czego dowodem fakt, że 
zgłosiło się nań 34 wioloncze­
listów i 18 kontrabasistów wraz 
z 30 planistami, którzy będą 
im akompaniowali. Jury w 
składzie 13 osób, złożone z wy­
bitnych artystów-pedagogów bę­
dzie oceniało grę występują­
cych.

Nie koniec na tym: w 1979 
'roku bedzie przeprowadzony po 
raz pierwszy (w dniach 14— 
20.X.79) Konkurs Lutniczy im. 
Zdzisława Szulca z tym, że cho­
dzi tym razem o instrumenty 
smyczkowe (skrzypce i wiolon­
czele) dla dzieci; brak tych in­
strumentów szczególnie dotkli­
wie odczuwa się na rynku i w 
szkolnictwie artystycznym. Na­
tomiast II Ogólnopolski Kon­
kurs Skrzypcowy im. Zdzisła­
wa Jahnnkego (21—28.X.79) bę­
dzie jakby wstępną eliminacją 
do nadchodzącego Konkursu 
Wieniawskiego.

Duże zatem i małe konkursy 
— ale wszystkie zagadnieniami 
artystycznymi, wykonawczymi i 
interpretacyjnymi związane ze 
smyczkowcami: stąd Poznań
staje się miastem wielu kon­
kursów. tak ważnych dla ar­
tystów i ich przyszłości. (Sierp.)

Klak"„Klik 
zamiast „Pigmaliona"

Z głębokim żalem zawiada­
miamy, że w związku ze zgo­
nem TADEUSZA FIJEWSKIE­
GO. we wtorek, dnia 14 bm. o 
godz. 19.30 na Scenie Kameral­
nej zamiast „Pigmaliona” G. B. 
Shawa grana będzie sztuka Ja­
rosława Abramowa pt.: „Klik- 
Klak”.

Bilety wykupione na „Pigma- 
liona” ważne sa na sztukę .Klik- 
Klak" lub kasa teatru zwraca 
pieniądze za bilety.

KINA
Bałtyk — „Joseph Andrews", 

prod, ang., lat 15, godz. 9 i 13.15 
„Koziorożec I", prod. USA, lat 15, 
godz. U. 1545, 17.30 1 30.

Przyjaźń — „Waterloo”, prod. 
ZSRR, lat IS, godz. 13X0. „Każdy 
ma swoje piekło", prod, franc, lat 
18, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Ostatnia dwójka”, 
prod. ZSRR b/o, godz. 8, 11 i 13. 
„Niedorajda”, prod. poi. lat 12, 
godz. 15 i 17. „Zmartwychwstanie”, 
prod. ZSRR, lat IS cz. L godz. 19.

Odeon — „Barbara Radziwiłłów­
na”, prod, poi., b/o, godz. 15.30, 
„Barroco”, prod, franc., lat 18, 
godz. 17.30 i 19.30.

Hel — „Skok z dachu”, 
ZSRR, lat 12, godz. 9. 11 1 
„Gdzie się podziała siódma 
panla”, prod, franc., b/o,
8.30, 13.30, 15.30 i 20

Walter — kino nieczynne.

prcd. 
17J0. 
kom- 
godz.

15 —

!

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 

wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

Dom Sztuki: „Dom Gąski” i 
„Dom Esterki’’: Wystawa pn. „Ma­
larstwo Teresy i Jana Bujnow­
skich". Galeria BWA — „Grafika” 
Stanisława Zbigniewa Kamińskie- 
80.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku 1 grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa.
Doraźna pomoc Internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23-7 rano przv 
Pogotowiu Ratunkowym. Infor­
macja Służby Zdrowia 408-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91, pogotowie ra­
tunkowe kolejowe 296-15. pogoto­
wie gazowe w godz. 7—15 (517-17) 
w godz. 23—7 rano (224-30) w nie­
dziele i święta 408-27, pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pomoc drogo- 
gowa 931. postoje taksówek przy 
pi. Konstytucji 223-52, przy dworcu 
PKP 263, przy Żwirki 1 Wigury 
418-10
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
Olorą”, prod, franc., lat 15, godz 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
399, straż pożarna 993, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 726, zajazd 
myśliwski 411, aklcp „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Rozerwany 
pierścień", prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 13

Telefony: apteka 26, ośrodek 
zdrowia 23, postój taksówek 53. po­
sterunek MO 07, restauracja ,.Zam~ 
kowa" 77.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Zdrajczyni", 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 15, 17, 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997. straż po­
żarna 998, biblioteka 23-65. dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-02, CPN 26-52.

il

GARBATKA
Kino „Las” — „Gdy nadchodzi 

wrzesień”, prod. ZSRR, lat b/o, 
godz 17 i 19.

/Telefony: apteka 23, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminy 91. straż pożar­
na 8.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Mandlngo", 
prod, włoskiej, lat 18, godz. 19

Telefony: apteka 91 biblioteka 
269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80 restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 86.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro- 
* ** “ ośro-

„Lcś-
dowa 38, posterunek MO 7, 
dek zdrowia 23, restauracja 
na” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Klucz bez pra­
wa przekazania”, prod. radź, lat 
12, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 827. pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72 urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.
LIPSKO

Kino „Szarotka" — „Zaułek 
dziewic”, prod, meksyk, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka <2. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 124, 
dworzec PKP 204. posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09 przy­
chodnia rejonowa 134. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Najpiękniej­
szy koń”, prod. ZSRR, b/o, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 34. biblioteka 
42, dworzec PKP 97, gospoda 48, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 83. przy­
chodnia rejonowa 46.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Kaska­
der”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. sta-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” M-IM, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 11. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30—
15.30. Za terminowy druk o<lo- 
ezeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch** Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5. 

cja PKP S®. strat polarna 68. na­
czelnik 146, księgarnia II, przy­
chodnia rejonowa tl.
PIONKI

Kino „Chemik” — „2olnlerze 
wolności", cz. HI 1 IV prod. ZSRR, 
lat 12, godz. 17.

Telefony; pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 310 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
S48, urząd gminy — naczelnik 
513. kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97. ośrodek zdrowia 63. straż 
pożarna 33.

,.Melodie bia-
-----  ' 15.

07. 
po- 

kul-

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta* 

łych nocy”, prod. ŹŚRR, lat 
godz. 13.30, 17 10 i 19 30

Telefony: posterunek MO 
pogotowie ratunkowe- 09. straż 
żarna 08. apteka 229. dom 
tury 472, urząd gminy i miasta 
<27, ośrodek zdrowia 29. izba po­
rodowa 317.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, strat pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta t gminy 
St
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Wezwij mnie 
w świetlistą dal”, prod. ZSRR, lat 
15, godz. 16, 18 1 20.

Telefony apteka 56 dom kultu­
ry 248. posterunek MO 07, straż po­
żarna 08 pogotowie ratunkowe 9 
przychodnia rejonowa 353. stacja 
CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9—15.30, po­
niedziałki 1 dni poświąteczne — 
nieczynne.
WIERZBICA

Kino Venus” — „Zdrajczyni”, 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 18.

Telefony, apteka 1 izea porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 13. restauracja ..Niespo­
dzianka1* 34. urząd 
czelnlk 11, żłobek 
15.

gndny — na-
2, przedszkole

— „Ryzyko”, 
godz. 17 i 19.
38. izba poro-

WARKA
Kino „Przyjaźń” 

prod. ZSRR, lat 12,
Telefony: apteka 

dowa 133, posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 8, przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek zdtowia 21 
stacja CPN 120 PKS 12 stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum im. 
Pu’askiego 267

Muzeum Im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni ooiw;ątecznvch w godz 
9—15.30. Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Zaufanie”, 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 16.30 i
18.30.

Telefonv: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 908. posterunek 
MO 997 apteka 24-10 postój taksó­
wek 27-08, szpital 26-37.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwo kin zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 183, 230, 238 m 
oraz na UKF "0.49 MHz w godz.
6.45—7.30 1 od 16 40—17.00 natomiast 
w godz. od 7.30—7.40 1 od 17.00- 
18.00 — tylko na UKF 70,49 MHz.

Środa, 15 bm.
6.45 1 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — Laureat „Szkarłatnej ró­
ży” — Jerzy Mazurek z Przysu­
chy — aud. B. Wiślickiej 17.00 — 
Fala młodości — w oprać. M. Bie­
leckiej 17.30 — „Z piasku bfcza 
nie ukręcisz” — aud. M Smożew- 
sklej 17.50 - Muzyka 18.00 — „Hi­
lary 1 Gustaw" 
Maćkowskiego.

— powt. rep. A.

W programie
22.21 — Kielce 

tenie.

ogólnopolskim: 
na muzycznej an-

RADIO
PROGRAM I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 
5.05-6.00 Zielone Studio. 6.05 NURT 
— psychologia „Potrzeba osiąg­
nięć". 6.25—9.00 Sygnały dnia. 9.05—
11.40 Cztery pory roku. 11.25 Nie­
zapomniane stronice „Opowiada­
nia". 11.40 Tu Radio Kierowców. 
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25 Mo­
zaika polskich melodii. 12.45 Roln. 
kwadrans. 13.00 Goście naszych es­
trad. 13.25 Z krakowskiej ziemi.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Studio
„Gama” (ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców). 14.20 Studio 
„Relaks". 14.25 Studio „Gama” c.d. 
15.05 Korespond. z zagranicy. 15.10 
Studio „Gama" c.d. (ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców). 18.00— 
17.00 Tu Jedynka. 17.00 Transmisja 
międzypaństwowego spotkania w 
piłce nożnej — w ramach elimina­
cji do Mistrzostw Europy Szwaj­
caria — Polska. 17.45 Radiokurier 
(w przerwie meczu) 18.00 d.c. 
transmisji. 18.50 Nie tylko dla kie­
rowców. 19.15 Przeboje sprzed lat 
20.05 Siadem naszych Interwencji.
20.10 Muzyka. 20.40 Gwiazdy Festi­
walu Jazz Jamboree 78. 21.05
Kronika sportowa. 21.15 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego. 
21.20 Koncert chopinowski. 22.00 Z 
kraju i ze świata. 22.20 Tu Radio 
Kierowców. 22.23 Kielce na muz. 
antenie. 23.00—23.59 Wita Was Pol­
ska. 23.15 Wielka Orkiestra Symfo­
niczna PRiTV.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. Wiad. i 
informacje dla kierowców: 0.01 2.00 
3.00 Wiad.: 1.00 5.00 0.12 1.05 2.06 3.06 
Noe ż melodią 1 piosenką z Kato­
wic. 4.00 Sygnały dnia.— pierwszej 
zmianie

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 8.30 7.30 8.30 11.30

3.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 8.15 
Mel. przyjaciół. 8.35 Gimnastyka.
6.45—7.10 Dzień dobry. Warszawo.
7.15 Zespół „Arp Life” 7.35 Kon­
cert poranny. 8.00 Dialogi i zbliże­
nia. 9.30 My 78. 9.40 Miłośnikom 
pieśni chóralnej. 10.00 „Biografie 
niezwykle” 10.30 Na organach gra 
Shtrely Scott. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Utwory Karola Tau- 
slga. 11.45 Muzyka. 12.05 S. Mo­
niuszko: — II Kwartet smyczkowy 
F-dur. 12.25 Antykwariat z ku­
rantem. 12.45 Tańce z różnych 
epok. 13.00 Audycja publlcystycz- 

na. 13.10 Polska muzyka operowa.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 W. Dan- 
kowski — Symfonia D-dur. 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.30 
Dla dzieci „Drewniaczek”. 14.50 
Muzyka Giovanniego Pa is i e lla (III)
15.30 Dla dziewcząt i chłopców.
16.10 Gitara Segovii. 16.40 Na War­
szawskiej Fali. 17.00 „Z aktorskie­
go śpiewnika”. 17.20 Teatr Polskie­
go Radia .Godiwa”. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama”. 18.40 Pod skrzyd­
łami Hermesa. 19.00 Konc. wieczor­
ny. 19.40 Informacje, rady, propo­
zycje. 19-50 Len — roślina opła­
calna. 20.00 Publicystyka krajowa. 
20X0 R. Wagner: — I akt dramatu 
muzycznego „Walkiria” 21.40 Gra 
flecista kanadyjski Robert Aitken. 
22.00 Przegląd filmowy — Kamera.
22.15 Szkic do portretu. 22.30 Ma­
gazyn studencki. 23.35 Co słychać 
w świecie. 23.40 Muzyka.
PROGRAM III

Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10X0 12.00 
15.00 17.00 19X0 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 8.0S 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Z plemienia cedru”. 910 
Człowiek — orkiestra. 9.30 Nasz 
rok 78-my. 9.45 Sonaty fortepiano­
we Wagnera. 10 35 Kiermasz płyt. 
11.00 Codziennie powieść. „Pasje 
Błędomlerskie” — ode. 11 30 Soliś­
ci ery swingu. 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Sto koni do stu brzegów". 
— ode. 14.P0 Symfonie Czajkows­
kiego. 15.05 Herbatka przy samo­
warze. 15.25 Na tabli i gitarze gra 
Collin Walcott. 15.10 Poeci włos­
kiej piosenki. 16.C0 „Takie małe 
płasżki, takie wielkie ciężary” — 
reportaż. 16.20 Muzykobranie. 18.45 
Nasz rok 78-my. 17.C5 Muzyczna
poczta UKF. 17.40 Wszystkie na­
grania Charlie Parkera. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu. 19.C0 A. Warski — reportaż 
dokumentalny. 19.35 Opera tygod­
nia, „Turandot”. 19.50 „Z plemie­
nia cedru" 20.C0 Zgryz — magazyn. 
21.00 Ludwiga Beethovena Opera 
omnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu. 23.CO Fazu Alijewa — poetka 
dagest.-.ńska. 23.03 — * 
a snem.

Między dniem

15.00 16.C0 15.10
odpowiada. 0.10i

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00

22.55
6.00 Biuro Listów .
NURT — psychologia — „Potrzeba 
osiągnięć". 8.30 Rytm i piosenka.
8.45—7.10 Dzień dobry. Warszawo.
7.40 Radio dedykuje. 8.CO Zespół 
M. Snlegocklego. 8.10 Radlowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących. 
Historia. 8.25 Utwory K. Kurpińs­
kiego i M. Karłowicza. 9.00 Dla kL 
I (wych. muzyczne). 9.20 Juliusz 
Zarębski. Kwintet fortepianowy 
g-moll op. 34 (stereo lok.). 10.00 Dla 
kŁ VIII (biologia). 10.30 Estrada 
przyjaźni. U.OO Dla kl. III lic. (ję­
zyk polski). 11X0 Śpiewa Marilyn 
Home (stereo lok.). 12.03—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia. 
12.23 Giełda płyt (stereo lok.) 13.CO 
Jęz. angielski. 13.15 Angielskie pie­
śni ludowe. 13.30 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie). 14.C0 Nau­
kowcy — rolnikom. 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (stero ogólnopolskie). 
15.05 Tygodnik Kulturalny. 15.45 
Kwadrans poetycki. 16.05 Rozmowy 
o książkach. 16.25 Nauka — prak­
tyce. 16.40—13.20 Program WORT.
16.40 Na Warszawskiej Fali. 17.00 
„Słuchaj nas”. 17.50 Tu studio 4 
(stereo lok.)
Merkury. 18.25 „Rewolucja 1 
dzlernikowa a sprawa polska' 
dyskusja. 18.40 O zdrowie człowie­
ka. 19 CO Studium Wiedzy Politycz­
no-Społecznej. 19.15 Jęz. hiszpańs­
ki. 19.30 Studio Stereo zaprasza 
/stereo ogólnopolskie). 21.20 Willis 
Conover przedstawia. 21.50 NURT
— Wscólpraca szkoły z rodziną.
22.15 W trosce o słowo 1 treść — 
„Tworzywo słowne”. 22.35 Radlo­
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących (biologia). 22.50 F. Schubert
— Miniatury fortepianowe.

18.20 Warszawski 
Paź-

TELEWIZJA

Małego Lotka 
d. 
najmłodszych

PROGRAM I
15.40 Dziennik (kolor)
15.50 Obiektyw
16.10 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.30 Dla dzieci — Kameleon (ko­

lor)
16.55 Studio Sport (kolor)
ok. 17.45 Losowanie - -
17.55 Studio Sport c
19.00 Dobranoc dla 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Rachelo, Rachelo” film fab. 

prod. USA (kolor)
22.15 XYZ - cz. I (kolor)
22.45 Dziennik (kolor)
23.00 XYZ — cz. II

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 TTR. RTSS — Język polski, 

sem. III
6.30 TTR, RTSS — Fizyka sem. m 
10.00 Dla szkół: Historia kl. V 
11.05 Dla szkół: Fizyka kl. VIII 
12.00 Dla szkół: Wychowanie mu­

zyczne kl VII—VIII
12.45 TTR RTSS — Język polski, 

sem. I
13.25 TRR, RTSS — Chemia, sem. I
15.10 NURT — Nauczanie począt­

kowe
PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 Język rosyjski, lek. 6 (kolor)
17.C0 Język angielski, lek. 6
17.30 Sprawy Młodych — Wspania­

ły mężczyzna — film fab. prod, 
bułgarskiej (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (kolor)
20.30 Tak czy inaczej — program 

publicystyczny
21.00 Antykwariat

generała
21.30 Melodie — 4 Preludia S. Ra­

chmaninowa (kolor)
21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Wszystko już było — o dzia­

łalności L. Sempolińskiego (ko­
lor)

22.45 Od mistrza do ministra — 
Mistrz organizacji — II

Pamiętnik

Ogłoszenia drobne
Części nadwozia do „Zaporożca” 
sprzedam. Tel.: 101-78 po 16.
Encyklopedie, słowniki, książki ro­
syjskie, epidiaskop, antyki — 
sprzedam. Grenadierów 6/54.
Rajkowska Anna poszukuje spad­
kobierców do grobu śp. Michalina 
z Chojnackich Nieciecka, rok 1904 
kw. 10 B rząd 1. R-730283-1

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy wzięli 

udział w uroczystościach 
pogrzebowych mojego Męża

S. t P.

STEFANA KRAWCZYKA
Pracownikom Spółdzielni 

Pracy „Wspólnymi Siłami’', 
Kolegom ze ZBoWiD. Przy­
jaciołom 1 Znajomym tą 
drogą serdeczne podzięko­
wanie składa

tona
R-730286-1
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Przybędzie 470 ha sadów

Jesienne sadzenie drzew i krzewiiw
W sadach woj. radomskiego 

trwa jesienne sadzenie drzew 
i krzewów. Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodnicza w Rado­
miu, która jest jednostką koor­
dynującą te prace, podpisała 
umowy kontraktacyjne z sa­
downikami na założenie 470 ha 
nowych sadów głównie jabło­
niowych, 80 ha mają zająć wi­
śnie sokowe. Poza tym zapla­
nowano powiększenie planta­
cji truskawkowych o 400 ha, o 
250 ha plantacje krzewów ja­
godowych, wśród których na 
75 hektarach zasadzone zosta­
ną maliny. Zakłada się także, 
że przybędzie około 5 ha upraw 
szparagów.

Sadownicy poszukują jak 
najwięcej sadzonek na tzw.

Przygotowania do dorocznego 
Salonu Zimowego Plastyki

Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Radomiu 
wspólnie z Biurem Wystaw 
Artystycznych, V.'ILZZ, Wy­
działami Kultury UW i M i 
ZPAP, organizują XXXIII O- 
gólnopolski Salon Zimowy 
Plastyki. Nad tą imprezą, 
która odbywa się co roku, 
patronat objęło Ministerstwo 
Kultury i Sztuki.

Wystawa, która będzie eks­
ponowana v/ Il-giej połowie 
stycznia 1979 r., ma wywo­
ławcze hasło „Metamorfoza 
we współczesnym malarstwie 
i rysunku”. Prace przygoto­
wawcze rozpoczęły się już 
kilka miesięcy temu a w 
końcu października minął 
termin nadsyłania prac. 171 
artystów z całego kraju na­
desłało 409 prac — 219 z za­
kresu malarstwa i 190 ry- 
runku.

Odbyło się też już posie­
dzenie jury pod przewodnic­
twem art. plastyka Andrzeja 
Gieragi z Łodzi, na którym 
zakwalifikowano prace oraz 
wytypowano najlepsze z nich 
do nagród. Przewidziano też 
zakupy prac.

Komisarzami XXXIII Salo­
nu Zimowego Plastyki są ra­
domscy plastycy Jerzy Liko- 
wski i Tadeusz Hajnrych. W 
przygotowaniu jest katalog i 
plakat projektu art. piast. 
Zbigniewa Stanisława Ka­
mieńskiego. (n)

W chórze nastolatków

poza sobą pierwsze sukcesy, i spotkania, sumującego tego- 
M. in. bardzo życzliwie przy- | roczną akcję letnią OHP. (am) 
jęli jego występ uczestnicy I Fot. A. Żuchowskl

Widoczny na zdjęciu chór 
liczy 120 osób i powstał nie­
spełna dwa miesiące temu 
przy Młodzieżowym Domu 
Kultury. Jego członkami są 
dziewczęta i chłopcy z pią­
tych i szóstych klas radom­
skich szkół podstawowych, 
którzy trafili tu drogą spe­
cjalnych eliminacji. Można 
więc powiedzieć, że pod 
względem wokalnego talentu 
są to najlepsi z najlepszych.

Zcscół. którym kieruje Bo- 
gustawa Gmaj, mimo krótkie­
go okresu działalności ma już

ZloJziejs 
msza.nego wina

Organa MO w Radomiu za­
alarmowane zostały, że w 
nocy z 7—3 listopada br. do­
konana została kradzież z 
włamaniem do piwnic ple­
banii Kościoła Mariackiego w 
Radomiu. Łupem przestęp­
ców padły m.in. zapasy wina 
mszalnego i artykuły żyw­
nościowe wartości ok. 10 tys. 
zł.

W wyniku energicznych 
działań MO zatrzymani zos­
tali U listopada br. sprawcy 
kradzieży — są nimi Miro­
sław W. i Jan A. — oby­
dwaj 23-letni mieszkańcy Ra­
domia, nigdzie niepracujący, 
prowadzący pasożytniczy tryb 
życia. 65 butelek skradzione­
go wina złodzieje wypili w 
kryjówce poza Radomiem.

Oskarżeni o włamanie 1 
kradzież odpowiadać będą 
wkrótce przed Sądem Rejo­
nowym w Radomiu, (bd) 

podkładach wegetatywnych, 
przeznaczonych do zakładania 
sadów intensywnych (800—1000 
drzewek na hektar), ale nie 
zawsze mogą otrzymać żądane 
ilości. Z konieczności odbiera­
ją sadzonki na podkładach 
„antonówki”, które sadzi się w 
ilościach o połowę mniejszych 
na 1 ha. Już dziś trzeba li­
czyć się, że nie wykonany zo­
stanie z braku sadzonek plan 
sadzenia wiśni. Przybędzie 
więc nie więcej jak 60 ha wi­
śni, które są coraz bardziej 
poszukiwane jako znakomity 
surowiec dla przetwórstwa o- 
wocowo-warzywnego. W ca­
łości nie wykonany zostanie 
również program zakładania 
plantacji szparagowych, do 
których uprawy po prostu 
brak chętnych.

W sadzonki kwalifikowane 
zaopatruje sadowników zwój, 
radomskiego Okręgowe Przed­
siębiorstwo Nasiennictwa i 
Szkółkarstwa Ogrodniczego w 
Ożarowie Mazowieckim w sto­
łecznym woj. warszawskim, 
które nie jest w stanie spro­
stać potrzebom woj. radom­
skiego. Jedynym rozwiąza­
niem tego problemu jest jak 
najszybsze zakładanie nowych 
szkółek sadowniczych, które 
produkowałyby tzw. materiał 
kwalifikowany na lokalne po­
trzeby.

TMZ

104 hektolitry piwa w ciągu roku 

Warecki browar nadrabia zaległości
Spożycie piwa w kraju, w 

tym również i w Radomiu 
wykazuje wyraźną tendencję 
zwyżkową. Tylko sama sieć 
handlowa, bez zakładów ga­
stronomicznych, ma podpisa­
ne umowy z producentami na 
dostawę ponad 24 tys. hekto­
litrów w skali roku. 80 proc. 
— jak wynika z podpisanych 
dokumentów — pochodzi z 
browaru wareckiego.

Miał zakład nad Pilicą po­
ważne kłopoty z realizacją 
tegorocznych zadań. Mówiło 
się nawet w pewnym okresie, 
że jest jednym z najwięk­
szych dłużników woje­
wództwa. 104 tys. hektolit­
rów piwa o wartości 206 min 
zł. Nie było to dużo biorąc pod 
uwagę fakt, że browar jest no­
wy i winien poradzić 5obie 
łatwo z zadaniami.

Czekanie do wiosny

Dlaczego zamknięto
Jak wiadomo powszechnie 

stadiony są nie tylko mitjs- 
cem do oglądania imprez 
sportowych, lecz również u- 
prawiania szeroko pojętej re­
kreacji. Może to być gra w 
piłkę, partia tenisa, ale też i 
zwykły spacer z pociechą. Te 
właśnie racje decydują o u- 
względnieniu już na etapie 
projektowania nowych obiek­
tów atrakcyjnych terenów zie­
lonych wokół trybun i za­
mienianiu stadionów w swe­
go rodzaju parki wypoczyn­
ku.

Tymczasem od pewnego 
czasu stadion Radomiaka jest 
zamknięty. Dlaczego? — 
pytają czytelnicy. Pytanie 
skierowaliśmy do Zarządu 
RKS Radomiak. Odpowiada 
prezes klubu, naczelny dyrek­
tor RZPS „Radoskór” inż. 
Andrzej Foremniak:

— W okresie od czerwca 
do końca sierpnia br. na te­
renie obiektu trwały poważ­
ne prace inwestycyjne: zry­
wanie nawierzchni boiska, 
drenaż, układanie nawierzch­
ni darniowj, wymiana ogro­
dzenia. Kosztowny sprzęt, 
zgromadzone materiały, środ­
ki transportowe, wreszcie

Na „Ustroniu”—C

Mieszkania i
W br. ma być wybudowa­

nych w woj. radomskim po­
nad 3,5 tys. mieszkań, spośród 
których około 2,3 tys. miesz­
kań w samym Radomiu. Głów- 
nym wykonawcą jest załoga 
Kombinatu Budowlanego w 
Radomiu, a największym pla­
cem budowy — jednostka 
„C” osiedla mieszkaniowego 
„Ustronie”.

— W br. mamy zbudować 
1200’ nowych mieszkań o po­
wierzchni ponad 60 tys. m 
kw. czyli prawie jedną trze­
cią wszystkich mieszkań w 
woj. radomskim — mówi Ma­
rian Górski, kierownik grupy 
robót KB na „Ustroniu”. W 
ciągu dziesięciu miesięcy br. 
zbudowaliśmy 850 mieszkań 
o powierzchni 38,5 tys. m kwi 
i roczne zadania powinniśmy 
w pełni wykonać. Chociaż 
przeszkadzała aura, utrudniało 
pracę błoto, a czasami braku­
je też niektórych materiałów, 
jak choćby terakoty. Pracu­
jemy jednak na trzy zmiany, 
aby mieć pełny front robót 
montażowych i wykończenio­
wych w zimie. Nie ma in­
nego wyjścia, jeżeli chce się 
zapewnić pracę 260-osobowej ] 
załodze oraz 70 junakom OHP

Ale za pojęciem nowoczes­
ności, kryją się często . cale 
niebagatelne problemy. Za­
kład był rzeczywiście świe­
ży, jak to się mówi pachną­
cy farbą, tyle że owe przy­
mioty można było odnieść 
bardziej do murów hal pro­
dukcyjnych, niż wyposażenia. 
Pracowała jedna i pracuje do 
dziś znakomita linia niemiec­
ka do produkcji „dużego jas­
nego” o zdolności 36 tys. bu­
telek na godzinę, ale to było 
mało. Druga linia holenders­
ka, przysłana po remoncie ka­
pitalnym z Gdańska, częściej 
stała, niż pracowała. Stąd po­
ważne zakłócenia i niedobory 
ilościowe.

Na dodatek przybył jeszcze 
jeden kłopot. W studniach 
nastąpił zanik wody. Trzeba 
było dokonywać nowych od­

stadion Radomiaka
względy bezpieczeństwa,
wszystko to sprawiło, że pod­
jęliśmy decyzję o zamknięciu 
stadionu na okres prac re­
montowych.

Decyzja ta utrzymana zosta­
ła w mocy również po zakoń­
czeniu robót Mnożyły się bo­
wiem nocne kradzieże samo, 
chodów parkujących pod ho­
telem „Radoskóru”, tłuczono 
lampy oświetleniowe, zdarza­
ły się przypadki włamania do 
magazynów sprzętu sportowe­
go, obserwowaliśmy hazardo­
we gry w karty, nagminne li­
bacje alkoholowe z czym 
trudno było dać sobie rade 
przy szczupłej służbie dozoru 
stadionu. Naprawa zdewasto­
wanego sprzętu pochłaniała 
ponadto olbrzymie sumy.

Zarząd klubu, kierując się 
zapotrzebowaniem społecznym 
na sportową rekreację otwo­
rzy bramy stadionu Radomia­
ka wiosną przyszłego roku, a 
więc w porze najbardziej sto­
sownej do korzystania z o- 
biektu, jako miejsca wypo­
czynku po pracy. Jednocześ­
nie zaostrzona zostanie kont­
rola nad stadionem, prowa­
dząca do zdecydowanego, tę- 
C’enia wszelkich przejawów 

aku kultury, (am) 

i uczniom ze szkoły zawodo­
wej.

WYŚCIG Z CZASEM

Optymistyczną ocenę kiero­
wnika potwierdza zaawanso­
wanie robót montażowych na 
budowie. W pięciokondygna­
cyjnym budynku nr 55, któ­
ry niemal sąsiaduje z Al. 
Grzecznarowskiego i pobliską 
ul. Świerkową na Glinicach, 
pracuje 40-osobowa załoga 
Mistrz Józef Bembeńca ma 
już za sobą ćwierć wieku pra­
cy w budownictwie. Twierdzi, 
że chcą zakończyć pracę do 
końca listopada. Czy to się uda 
— dziś jeszcze trudno przewi­
dzieć, bo budynek nietypo­
wy — parter przeznaczono na 
przychodnię lekarską, aptekę 
i mini-żłobek, a wyższe kon­
dygnacje na mieszkania.

W 64 mieszkaniach prawie 
w całości zmontowano już 
ścianki działowe, w połowie 
skończyli pracę malarze. Do 
wykonania została jednak nie­
mal cała instalacja wodo­
ciągowo-kanalizacyjna i cen­
tralnego ogrzewania. Praco­
chłonne to roboty. Tym bar­
dziej, że można pracować tyl- 

wiertów po to, by produkcja 
mogła iść normalnym rytmem. 
Okazało się przy tym, że mo­
dernizacji wymaga też kot­
łownia.

Uchwały KSR były mobili­
zujące. Przystąpiono natych­
miast do pracy mając na u- 
wadze możliwie najszybszą 
likwidację wszelkich zakłó­
ceń. Studnie pracują już nor­
malnie, kotłownia też działa 
jak należy, dobiega końca 
montaż nowej linii czechosło­
wackiej o zdolności 15 tys. 
butelek na godzinę. Jak in­
formuje Władysław Janczu­
ra z-ca dyrektora ćUs ekono­
micznych browaru w Warce, 
będzie ona gotowa pod ko­
niec 1 dekady grudnia br.

Plan października wykona­
no w 100 proc., dobrze zapo­
wiada się realizacja zadań w 
listopadzie i grudniu.

Pozostał do rozwiązania je­
szcze jeden problem. Co zro­
bić z małymi browarami zlo­
kalizowanymi w starych bu­
dynkach i dysponującymi mo­
cno przestarzałym parkiem 
maszynowym? Podjęto już jed­
ną decyzję, likwidując pod­
legły zakład w Ostrowcu, któ­
ry wytwarzał 40 tys. hekto­
litrów piwa rocznie. Teraz 
„na tapecie" znajduje się 
browar radomski przy ul 
Dzierżyńskiego. Stary to i za­
służony zakład znany ongiś 
pod szyldem „Saski”. Trady­
cja liczy się, ma duże znacze­
nie, a poza t^rn ktoś musi 
produkować piwo pełne, któ­
re nawiasem mówiąc wraca 
ponownie do łask. Browar 
warecki chce specjalizować 
się w wytwarzaniu piwa spe­
cjał i full, a więc napojów 
o wysokiej jakości. Wypada­
łoby więc, że dawny bro­
war radomski będzie produ­
kował popularne „duże jas­
ne”.

Takie są wstępne przymiar­
ki. Jeśli jednak browar przy 
ul. Dzierżyńskiego, którego 
roczna zdolność produkcyjna 
sięga około 70 tys. hektolit­
rów ma rzeczywiście spełniać 
tę funkcję, należy go co rych­
lej poddać zabiegom renowa­
cyjnym. Modernizacji wymaga 
przede wszystkim zaplecze 
chłodnicze oraz warzelnia. Po 
wykonaniu tych prac radom­
scy odbiorcy nie będą mieś! 
kłopotów z pełnym zaopatrzę- 
niem w piwo, (am)

Model nadleśnictwa 
tematem Krajowej 
Konferencji w Jedlni Letnisku

Przez dwa lata w krajo­
wym środowisku leśników 
trwały dyskusje nad opty­
malnym modelem nadleś­
nictw i ich roli w gospodaro­
waniu i zarządzaniu zasoba­
mi leśnymi. Ukoronowaniem 
tych specjalistycznych rozwa­
żań będzie krajowa konfe­
rencja leśników, która w 
dniach 16—17 bm. odbędzie 
się w Centralnym Ośrodku 
Szkoleniowym Ministerstwa 
Leśnictwa i Przemysłu Drze­
wnego w Jedlni Letnisku.

W konferencji weźmie u- 
dział 130 nadleśniczych 1 leś­
niczych, przedstawicieli re­
sortu oraz związków zawodo­
wych. Organizatorami i gos­
podarzami konferencji będą 
działacze z radomskiego Sto­
warzyszenia Inżynierów i Te­
chników Leśnictwa i Drzew­
nictwa. Początek obrad 16 
bm. o goda. 9.30. (mi)

drogi
ko na jedną zmianę. Dzień 
krótki, wcześnie robi się 
ciemno i trudno wówczas wy­
konywać roboty wykończenio­
we. Montaż, to co innego. Mi­
mo wszystko, będą próbować!

Montażyści, brygady wy­
kończeniowe, ale przede wszy­
stkim kierowcy samochodów i 
ciągników dowożący materia­
ły budowlane i wykończenio­
we pracują w bardzo trud­
nych warunkach. Tak to by­
wa, gdy równocześnie z bu­
dową domów wykonuje się 
podziemną instalację wodocią­
gową, kanalizacyjną, ciepło­
wniczą, energetyczną i gazo­
wą oraz drogi. Z większością 
prac zdołano się, na szczę­
ście, już uporać. Mocno o- 
późniona jest tylko budowa 
dróg dojazdowych a ściślej uL 
Osiedlowej. W niedalekiej 
perspektywie łączyć ona bę­
dzie Al. Grzecznarowskiego (w 
pobliżu ul. Świerkowej) z 
ul. Południową i stanowić 
główną oś komunikacyjną tej 
jednostki mieszkaniowej, któ­
ra zaprojektowana została dla 
8 tys. mieszkańców. Niestety, 
na razie gotowy jest tylko jej 
fragment od strony Glinie. 
Resztę stanowi wciąż głęboki 
wykop, zalany w dodatku wo­
dą...

CZAS POMYŚLEĆ 
O PORZĄDKACH

To równoczesne „uzbraja­
nie” terenu z montażem do­
mów daje się wszystkim we 
znaki. Przez dwa miesiące np. 
stał gotowy budynek miesz­
kalny, liczący 60 mieszkań, 
tylko dlatego, że nie było do 
niego dojazdu. Drogę bloko­
wał najpierw pracujący żu­
raw a potem wykop kanału 
centralnego ogrzewania. Podo­
bnie z prowizorycznymi dro­
gami na budowie. Dziś są w 
jednym miejscu a jutro mu­
szą być już w innym, gdyż 
akurat tamtędy trzeba kopać 
kanał dla ułożenia niezbęd­
nych instalacji podziemnych.

Wszyscy wiedzą, jak powin­
no być. Najpierw uzbrajanie 
terenu i budowa dróg, potem 
budowa domów i porządko­
wanie terenu a dopiero na 
końcu ■wprowadzanie lokato­
rów do nowych mieszkań. 
Cóż, życie na razie dyktuje 
inną kolejność prac. Nie ma 
czasu gdy tysiące ludzi ocze­
kuje na nowe mieszkania a 
montaż budynków wciąż wy­
przedza roboty inżynieryjne. 
Chodzi jednak o to, aby ta 
konieczność jak najmniej da­
wała się we znaki samym 
budowlanym oraz mieszkają­
cym już ludziom.

Dlatego też trzeba lak naj­
bardziej przyśpieszyć budo­
wę dróg dojazdowych i po­
rządkowanie terenu na „Us­
troniu”.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Łosie, jelenie sarny i dziki

Leśny remanent w Puszczy Kozienickiej
Na terenie Puszczy Ko- 

zienickiej oraz terenach bio­
logicznie z nią związanych 
o ogólnej powierzchni użytko­
wej dla łowiectwa blisko 83 
tys. ha (w tym ponad 30 tys. 
ha lasów) gospodaruje 12 kół 
Polskiego Związku Łowieckie­
go z Warszawy, Radomia, Ko­
zienic i Pionek. Jednym z pod­
stawowych obowiązków myśli­
wych jest stała troska o po­
mnażanie stanu zwierzyny 
łownej drogą zakładania pole­
tek śródleśnych oraz zimowe 
dokarmianie w leśnych paśni­
kach.

Jak wynika z ostatniego, 
„leśnego remanentu”, na te­
renie Puszczy Kozienicklej ży- 
ją 3 łosie, ponad 110 jeleni, 
ponad tysiąc saren, około 250 
dzików, 180 lisów, 50 cietrze­
wi, ponad 9,5 tys. zajęcy, oko­
ło 4,8 tys. bażantów, 16 tys. 
•kuropatw 1 mniej więcej 2 
tys. kaczek. Ponadto występu­
ją borsuki, piżmaki, okresowo 
dzikie gęsi, gołębie grzywacze 
i słonki. Niestety, w wyniku 
zmian środowiska przyrodni­
czego całkowicie wyginęły ja­
rząbki, a ten sam los grozi 
cietrzewiom i dzikim kaczkom, 
do niedawna tak licznie wy­
stępującym w tym kompleksie 
leśnym.

Prowadzone przez myśli­
wych kontrole stanu pogło­
wia zwierzyny i dzikiego 
ptactwa wykazują, że (o dzi­
wo) od 1975 r. stado jeleni 
powiększyło się o 30 sztuk, 
przybyło 100 saren i 50 dzi­
ków. Więcej jest też dzikiego 
ptactwa, zmniejszył się nato­
miast o 60 sztuk stan lisów 1 
o pół tysiąca stado kaczek.

W perspektywie myśli się 
o dalszych przedsięwzięciach 
organizacyjnych, które mają 
doprowadzić do dalszego zwię­
kszenia ilości dzikiej zwierzy­
ny i ptactwa w Puszczy Ko- 
zienlckiej. M. in, myśliwi i 
służba leśna zakładać będą 
sztuczne gniazda lęgowe dla 
kaczek, nowe ostoje dla zwie­
rzyny oraz śródleśne poletka *

Jest taka apteka

Do nowego budynku prze­
niosła się apteka w Solcu n. 
Wisłą. W sieci aptecznej wo­
jewództwa wyróżnia się ta 
placówka posiadaniem dziś 

uprawami ziemniaków, owsa, 
łubinu i saradeli, a także pro­
wadzić zimowe dokarmianie. 
Jak najszybciej trzeba dopro­
wadzić do poprawy stanu czy­
stości wód, a szczególnie pły­
nącej przez Puszczę Kozienic - 
ką Zagożdżonki zatruwanej 
częściowo przez ścieki z Pio­
nek.

Wszystkie działania mają do­
prowadzić do zwiększenia iloś­
ci jeleni, saren, zajęcy, bażan­
tów i kuropatw przy utrzy­
maniu obecnego stanu dzików 
i lisów. Jest propozycja, aby 
całkowitą ochroną objąć cie­
trzewie, co znalazło odzwier­
ciedlenie w zatwierdzonym 
przed kilku dniami komple­
ksowym programie ochrony i 
kształtowania środowiska w 
woj. radomskim. Mówi się 
tam o zakazie odstrzału cie­
trzewi do 1958 r. celem zacho­
wania gatunku. Słuszne to 
działania, gdyż puszcza bez 
jej odwiecznych mieszkańców 
byłaby martwa. (TMZ)

ZE SPORTU

Zakończyła się I runda 
rozgrywek ligi wojewódzkiej 
o mistrzostwo szkół podsta­
wowych w piłce ręcznej. W 
grupie pierwszej prowadzi 
bez straty punktu SP nr 7, 
przed SP z Firleja i SP z 
Długowoli, natomiast w gru­
pie II — SP nr 2 z Przysu­
chy przed SP nr 1 z Szy­
dłowca i SP nr 32 Radom.

(am)

Z miasta
ZABRAKŁO KABLA

Ciemno choć oko wykol jest 
codziennie na odcinku ul. War­
szawskiej pomiędzy ul. Gwar­
dii Ludowej a Daleką. Brak 
położonego na 150 m kabla, 
aby na całej długości tej ruch­
liwej arterii jechało się wie­
czorem bezpiecznie. 

już muzealnych naczyń i ak­
cesoriów, używanych w daw­
nej farmacji. Skompletował 
je kierownik anteki mgr Ma­
ciej Wróblewski.

W tym kąciku wystawo­
wym obejrzeć można mie­
dziane naczynia, stare szkło 
i porcelanę służącą do przy­
rządzania i przechowywania 
leków, przepisy naparu róż­
nych ziół i roślin leczniczych 
szeroko dawniej stosowanych 
w leczeniu chorób przewle­
kłych.

Nawiązuje do tego wystrój 
apteki z pięknymi ornamen­
tami roślinnymi, (n)

Fot. Bronisław Duda

KRONIKA DNIA
W Kuczkach, gmina Gózd, Wie­

sław Zieliński, kierując samocho­
dem osobowym marki „Fiat” 125p 
nr rej. CS-8014, potrącił 8-Ietnią 
Marzenę Derlatkę zam. w Kucz­
kach, która nagle wbiegła na jez­
dnię. Dziewczynkę ze vr-ł—..-rc-n 
mózgu przewieziono do szpitala w 
Radomiu.

★
W Goryniu, gmina Jastrzębia, 

nieustalony dotąd motocyklista 
potrącił 14-letniego Wiesława Nie­
wiadomskiego. który nagle wbiegł 
na drogę. Chłopiec z ogólnymi 
obrażeniami ciała został przewie­
ziony do szpitala w Radomiu.

W Modrzejowicach Kazimierz 
Górka, jadący samochodem marki 
Fiat 126p nr rej. 4609-CB, stracił 
panowanie nad kierownicą i ude­
rzył w przydrożne drzewo. Kie­
rowca doznał ogólnych obrażeń 
ciała i został przewieziony do 
szpitala w Iłży, (bw)

★
W wyniku potrącenia przez nie- 

ustalony samochód ciężarowy na 
trasie E-7, poważnych obrażeń cia­
ła doznał mieszkaniec Rudy wiel­
kiej — Władysław Wątłv. Rnnny 
przebywa na leczeniu w radom­
skim szpitalu wojewódzkim.

★
Prowadzący samochód „Star” nr 

rej. CS-0970, Jan Płaskota z Przy­
suchy, potrącił 61-Ietnie<ro Józefa 
Jóźwiaka zam. w Skrzyńsku przy 
ul. Kolejowej 37. Ranny znajduje 
się na leczeniu w szpitalu opo­
czyńskim.

★
Przebywający u rodziny 79-Ietn! 

Józef Olewiński zam. w Warsza­
wie przy ul. KRN 28. potrącony 
został w okolicy przystanku PKS 
w Chmlelewle przez samochód oso­
bowy prowadzony przez Krzyszto­
fa Krawczyka zam. w Mniszenie. 
W wyniku wypadku Józef Ole­
wiński poniósł śmierć. Dochodze­
nie MO wykazało, że Józef Ole­
wiński, nie zachowując ostrożnoś­
ci, wtargnął na jezdnię zza par­
kującego autobusu.

★
Będący w stanie nietrzeźwym 21- 

letnl Marek Swldzikowski zam. w 
Lisowie 103, próbował wskoczyć do 
pociągu towarowego, mijającego 
stację PKP w Bartodziejach. Pró­
ba zakończyła się tragicznie — Ma­
rek Swldzikowski wypad! z pocią­
gu, w stanie ciężkim przewieziony 
został do szpitala wojewódzkiego 
w Radomiu. be-de


